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wodowanie )(Apollo-15“
Kosmonauci badali przyczynę powstawania

tajemniczych błysków
W piątek o godz. 2.34 czasu

warszawskiego „Apollo-15”
znajdował się w odległości
282.900 km od Ziemi i 117.800
km od Księżyca. Statek zbli
żał się do Ziemi z szybkością
3.796 km na godzinę. O godz.
3.04 załoga udała się na 9-go-
dzinny odpoczynek.

Około godz. 15 załoga „Apol
lo-15” przeprowadziła serię
eksperymentów, których celem

było zbadanie przyczyn po
wstawania w przestrzeni ko
smicznej tajemniczych błys
ków, które wyczuwa się nawet

przez zamknięte powieki. Spe
cjaliści z Houston twierdzą, że

zjawisko to wywołują ciężkie,
naelektryzowane cząsteczki
promieni wysyłanych przez
Słońce. Około godz. 19.34 as
tronauci fotografowali zjawi
sko podwójnego zaćmienia —

Księżyca i Słońca.
O godz. 20.04 czasu warsza

wskiego amerykański pojazd
kosmiczny „Apollo-15” znaj
dował się w połowie drogi mię-,
dzy Księżycem a Ziemią.

DELHI (PAP)
W piątek rano doszło do

starć na granicy indyjsko-pa-
kistańskiej. Zgodnie z donie
sieniami indyjskiej _ agencji
prasowej oddziały pakistańskie
otworzyły ogień artyleryjski
przeciwko pozycjom indyjskim
w północno-wschodniej pro
wincji Indi Meghalaya. W re
jonie tym notowane są od kil-

Do końca
go India wyda na utrzymanie
uchodźców wschódr.iopakistań-
skich równowartość 347 min
dolarów, co odpowiada 1/10
nakładów rządu indyjskiego
na rozwój gospodarczy.

W związku z suszą

Pismo premiera
do Prezydiów WRN

(Inf. wł.) Wczoraj w Ko
mitecie Wojewódzkim PZPR
w Krakowie odbyło się spot
kanie tow. Kazimierza Sido
ra z Ministerstwa Spraw Za
granicznych z aktywem par
tyjnym miasta i wojewódz
twa.

W spotkaniu — podczas
którego K. Sidor omówił nie
które aktualne problemy sy
tuacji międzynarodowej —

wzięli także udział: I sekre
tarz KW PZPR Józef Klasa
oraz sekretarz KW
Czyż.

Najwięcej uwagi
mówca — zarówno
wykładzie, jak i w

dziach na zgłaszane z sali py
tania — sprawom Bliskiego
Wschodu oraz sytuacji we
wnętrznej i polityce krajów
arabskich, ze szczególnym u-

względnieniem ZRA, Syrii,
Libii, Sudanu.

Zainteresowanie problema
tyką Bliskiego Wschodu wy
nika m. in. z faktu, że —

na płaszczyźnie konfrontacji
dwóch przeciwstawnych ideo
logii, systemów i walki o

wpływy w Trzecim Swiecie —

Bliski Wschód odgrywa rolę
szczególną- Tak ze względu na

na swe położenie geopolitycz
ne (a co za tym idzie i stra
tegiczne), na swoje bogactwa
mineralne (75 proc, zasobów
naftowych świata), jak i na

fakt, że większość krajów
arabskich stanowi istotny ele
ment antyimperialistycznego
frontu. Liczne przemiany
społeczne, gospodarcze i poli
tyczne zapoczątkowane przez
rewolucję naserowską stały
się trwałym dorobkiem arab
skich mas pracujących, (m)

LUBLIN (PAP)
I sekretarz KC PZPR Ed

ward Gierek przebywał 6 bm.
na Lubelszczyźnie. W godzi
nach rannych przybył on do
Świdnika k/Lublina witany
przez gospodarzy wojewódz
twa: I sekretarza KW PZPR —

W. Kozdrę i przew. Prez. WRN
— R. Wójcika. E. Gierek zwie
dził Wytwórnię Sprzętu Ko
munikacyjnego w Świdniku.

E. Gierek przybył następnie
do największego na Lubelsz
czyźnie zakładu przemysłowe
go — Fabryki Samochodów
Ciężarowych w Lublinie.
Zwiedził wystawę wyrobów
FSC, na której pokazano rów
nież prototypy nowych samo
chodów dostawczych przygo
towywanych przez zakład. Za
nim to nastąpi FSC dostar
czać będzie zmodernizowane

„popularne” żuki. I sekretarz
KC PZPR odwiedził robotni
ków w najbardziej „gorących”
wydziałach fabryki: w kuźni
i odlewni. Spotkał się także
z aktywem politycznym i ro
botniczym zakładu.

Wizytę w Lublinie zakoń
czyło spotkanie z czołowym
aktywem politycznym i spo
łeczno - gospodarczym woje
wództwa. Mówiono o aktual
nych problemach Lubelszczyz
ny, przedstawiono także naj
ważniejsze sprawy niektórych
regionów i środowisk. I se
kretarz KP PZPR w Zamościu
Z. Konopski, podkreślił, że
społeczeństwo tej ziemi z u-

znaniem przyjęło decyzje o

przyznaniu środków na kom
pleksową renowację Zamoś
cia, przygotowującego się do
obchodów 400-lecia istnienia.

Andrzej

poświęcił
w swym
odpowie-

Krakowska wyprawa w Hindukusz

Uczestnicy spotkania zapew
nili o poparciu społeczeństwa
Lubelszczyzny dla uchwał VII
i VIII Plenum KC PZPR.

E. Gierek omówił w zarysie
przygotowania do VI Zjazdu
Partii, podczas których przed
stawiony zostanie społeczeń
stwu program zmierzający do
podniesienia dochodów ludno
ści — przy utrzymaniu do
tychczasowego tempa rozwo
ju kraju. Na tym tle przed
stawił on niektóre koncepcje
przyszłego rozwoju. Mówiąc o

problemach inwestycyjnych —

podkreślił, że będziemy kon
centrowali nakłady przede
wszystkim tam, gdzie będą się
one jak najszybciej zwra
cały. Równomierny rozwój
kraju nie oznacza wcale, że
będziemy wszędzie lokowali
wielki przemysł. Musimy le
piej rozwijać specyfikę każde
go regionu. Z tym apelem wy
stąpił E. Gierek również pod
adresem działaczy Lubelsz
czyzny, wskazując na niewy
korzystane jeszcze możliwości
wzrostu produkcji i przetwór
stwa rolnego, rozwoju produk
cji przemysłowej 1 usług w

oparciu o lokalne surowce.

Całkiem niespodziewanie —

i poza protokołem — doszło
do jeszcze jednego spotkania.
Na E. Gierka oczekiwała bar
wna grupa młodych belgij
skich tancerzy z Neerpelt —

miasta z okręgu Limburgii, w

którym przez wiele lat żył i
pracował na emigracji. Człon
ków uczniowskiego zespołu,
przebywającego na występach
w Lublinie, przedstawił I se
kretarzowi KC PZPR kierow
nik grupy F. Sunaert, podkreś
lając, że w jego regionie żyje
wielu ludzi, którzy dobrze pa
miętają działalność E.. Gierka
wśród Polonii belgijskiej. E.
Gierek przekazał pozdrowie
nia młodzieży belgijskiej.

Na zdjęciu: powitanie Edwarda Gierka przez gospodarzy
województwa — I sekretarza KW PZPR W. Kozdrę i prze
wodniczącego Prezydium WRN R. Wójcika.

CAF — Trembecki

Fiasko misji J. Sisco

Patrz Słownik Wyrazów Obcych

Deformatio
tt 7 tramwaju tłoczno. Kto zdążył dopaść miejsca ma

yy odrobiną wygody- Na krótko. Siedzącym „stukają"
' łokciami po głowach.
— A: Muszą kupić bilet — wyciąga portjel i rozgląda

się.
— B: Eee, co tam, jeden przystanek.
— A: No właśnie, jeden mogę (chowa portfel).
— B: Naturalnie, nie ma o czym mówić.
— A: Powiem, że się zdrzemnęłam (zamyka oczy).
Wciśnięty pomiędzy panie, stał chłopiec ośmio- lub dzie

sięcioletni. Słuchał i patrzył z zainteresowaniem, raz na

jedną raz na drugą. Na szóstym postoju A i B nie zmie
niały wygodnych pozycji, Jaś wysiadł na piątym. Cho
ciaż to już wakacje, był na dobrej lekcji poglądowej —

uczciwość, wydanie popularne. Nie można tego nazwać
inaczej, jeżeli przypomnę inną rozmowę „komunikacyj
ną".

— C: Widzi pan, już grasują.
— D: Kto, gdzie?
— C: Nie widzi pan, kontrolerzy.
— D: Cholera, a dopiero jest szósta rano!

■jsf a kanwie tych „rozmówek" wymyśliłam, iż doko-
/V nano segregacji i wprowadzono podziały. Duża ucz-

x
’

ciwość — ten wariant przewiduje przekazywanie
zasad o respektowaniu własności cudzej, prywatnej. W
małej — dopatruje się przyzwolenia na bezpłatne korzy
stanie w miarę możliwości np. ze środków komunikacji
miejskiej. Państwowy automat sprzedaje bilety. W meta
lowym pudle brzęczą pieniądze społeczne — a więc, ni
czyje?.-. Co oznacza ignorancja „składki"? Czy to system
oszczędzania? Ale dlaczego własność państwowa, wspól
na zostaje — bezpodstawnie w prywatnej kieszeni?

Zagadkowe są źródła takiego myślenia i postępowania.
Może to jest tak: MOJE — najlepsze. Nasze, czyli pań
stwowe — co to jest? Doświadczalne lekcje jakie pobie
ra młodzież w godzinach pozaszkolnych muszą ją przy
prawić o „wodogłowie". Taryfa ulgowa na pojedyncze,
społeczne złotówki. Od czasu do czasu surowe restrykcje
za pokaźniejsze sumy.

ropnuję, aby wyleniałe słowo „znieczulica" zastąpić
— słowem: nieuczciwość. Czepiłam się tych biletów,
bo wbrew pozorom, krętactwo w opłatach komuni

kacyjnych nie przestoje być problemem. . Usiłują go roz
wiązać etatowi pracownicy posługując się mandatami.

W moskiewskim metro, pasażer, który nie wykupił lub
nie skasował biletu, jest błyskawicznie „osaczany”
przez innych — Towarzyszu, a bilet? Gdzie go macie? I
wszystkie oczy są wlepione w delikwenta, niejako nakazu
jąc mu wrzucić pieniądze do automatu.

Potrzebne jest jawne i publiczne reagowanie na wszel
kie „interpretacje" wspólnej własności. Sami musimy
TĘPIĆ każdą, nawet, najdrobniejszą nieuczciwość.
Na gorąco i od ręki! Dość tego gmatwania w gło
wach — małe, duże, prywatne i państwowe, ważne i nie
ważne. Doprowadza to do degradacji nie tylko pojęć. Wy
pacza postępowanie obywateli i pomniejsza maiatek na
rodowy. Termin: miernie uczciwy — można przecież za
stąpić normalnym i jasnym — nieuczciwy, a nieuczciwy
— to już wiadomo, że przynosi szkodę spoleczen-
StIDU..,

r\ zieci patrzą na nas od rana do wieczora- Z tych ob-
// serwacji czerpią nauki. Idąc śladami nauczycieli do-

mowych i przygodnych. Powoli przyzwyczajają sir?
do postępowania w domu, u znajomych, w szkole i w

miejscach publicznych. Prywatnie i na wynos... W ten

sposób tworzą sobie obraz życia społecznego — rozdwo
jony i pokrętny. MARTA SZUBARTOWSKA

(Inf. wł.) Wczoraj kilka mi
nut po godzinie 10 spod kra
kowskiego Barbakanu wyru
szył w daleką podróż — bo aż
do Afganistanu — ośmio tono
wy samochód ciężarowy —

„Jelcz 315 M”. Samochodem
tym udała się w góry Hindu
kusz szósta już z kolei polska
wyprawa alpinistyczna, zorga
nizowana przez Krakowskie
Koło Klubu Wysokogórskiego.

13-osobowa grupa krakow
skich alpinistów, jako cel, po
stawiła sobie penetrację mało
dotychczas znanych terenów
Hindukuszu w tzw. Masywie
Wachońskim, gdzie znajduje
się kilka dziewiczych szczytów
sięgających ponad 6200 me
trów. Wyprawa potrwa około
6 tygodni, a Czytelnicy naszej
gazety będą na bieżąco infor
mowani o jej przebiegu, dzięki
korespondencjom, które obie
ca! nam przesyłać kierownik
ekspedycji, dwukrotny już u-

czestnik wypraw w Hindukusz
mgr inż. Stanisław Biel.

Życzymy tradycyjnego „zła
mania karku” i czekamy na

pierwsze wieści. (ans)

Fot. WACŁAW KLAG

Dyscyplina nie ma urlopu

Młodzi nie chcą
pracować na zmiany

Krakowskie Zakłady Sodo
we, to przedsiębiorstwo o kil
kudziesięcioletniej historii i
wysłużonym parku maszyno
wym. Analiza zdolności pro
dukcyjnej maszyn i urządzeń
— mówi dyrektor naczelny
Władysław Palka — wykaza
ła ich zużycie w 75 proc. Za
kłady ponoszą wielkie nakła
dy na remonty kapitalne.
Stopniowo też wymienia się
zużytą aparaturę.

Między innymi duży stopień
zużycia produkcyjnych urzą
dzeń oraz mała wydajność
pracy w pierwszych
cach br., wpłynęły na

konanie półrocznych
Wyprodukowaliśmy o

ton sody mniej, niż przewidy
wał plan. Zaległości musimy

miesią-
niewy-
zadań.

2,5 tys.

nadrobić w drugim półroczu.
Wymaga to zdwojonego wysił
ku pracowników, tymczasem
pogoda płata nam figle. W cią
gu ostatnich 4 dni, temperatu
ra wody przemysłowej docho
dziła do 32 stopni. W takich
warunkach niezwykle trudno
w „ciężkiej chemii” pracować,
znowu więc spadła wydajność.

Jeśli idzie o dyscyplinę w popu
larnym znaczeniu, muszę powie
dzieć, że nie ma przypadków dra
stycznego jej łamania. Oczywiście,
wśród ponad 1700-osobowej zało
gi znajdują się różni ludzie. Wy
stępują spóźnienia, absencja, ale

są to raczej sporadyczne wypad
ki. Większość naszej załogi —

kontynuuje rozmowę sekretarz
Komitetu Zakładowego PZPR
Stefan Gluza — dojeżdża do pra-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów

wydał pismo do Prezydiów
Wojewódzkich Rad Naro
dowych o krokach, jakie
powinny być doraźnie po
dejmowane w związku z

występującą suszą.
Pismo zwraca uwagę na

konieczność przyspieszenia
zbiorów i zwózki zbóż 1

powszechnego siewu po-
plonów na polach po sprzę
cie zbóż.

Izrael nadal torpeduje wszelkie próby
otwarcia

roz-

LONDYN (PAP)
W piątek rano amerykański

podsekretarz stanu do spraw
bliskowschodnich, Joseph Sis
co opuścił Tel Awiw i udał
się drogą powietrzną do Wa
szyngtonu.

Na temat przebiegu
mów izraelski minister spraw
zagranicznych, Abba Eban o-

świadczył, iż dotyczyły one

„tymczasowego rozwiązania”
konfliktu bliskowschodniego.
Amerykańska agencja Asso
ciated Press podkreśla, że w

ciągu tygodnia pobytu Sisco
w Izraelu nie zaszła żadna
zasadnicza zmiana w stano
wisku rządu izraelskiego w

tej sprawie. Golda Meir jeszcze
raz potwierdziła, że Izrael w

żadnym wypadku nie zrezyg
nuje ze swych warunków, z

których jeden dotyczy wyklu
czenia możliwości przekrocze
nia Kanału Sueskiego przez
oddziały wojskowe ZRA.

Zarówno strona amerykań
ska jak i izraelska oficjalnie
zachowały ścisłe milczenie na

temat przebiegu rozmów.
Przed odlotem do Waszyngto
nu Sisco nie złożył żadnego
oświadczenia na temat rezul
tatów swej wizyty. Zdaniem
korespondenta amerykańskiej
agencji UPI, rząd izraelski
przedstawił amerykańskiemu
dyplomacie 7-punktowy pro
jekt gwarancji USA dla Iz
raela, który obejmuje przede
wszystkim sprawę dalszych
dostaw „Phantomów”. W pra
sie amerykańskiej pojawiły
się ostatnio doniesienia o za
miarze administracji amery
kańskiej sprzedaży Izraelowi
dalszych 110 samolotów od
rzutowych.

Agencje zachodnie donoszą,
że władze jordańskie dokona
ły w ostatnich 3 dniach no
wych aresztowań wśród u-

chodźców palestyńskich w o-

bozach położonych koło Am-
manu. Aresztowano też po
nownie tych komandosów,
którzy zostali wypuszczeni na

wolność zaledwie przed kil
koma dniami.

Chemiczne w O-
dają rocznie blis-
produkcji naszego
chemicznego. Pod-
produktami ZChO

Zakłady
święcimiu
ko 7 proc,
przemysłu
stawowymi .

są kauczuki, żywice wysoko-
styrenowe — artykuły do pro
dukcji przemysłu obuwniczego,
polistyren — tworzywo używa
ne do galanterii, gospodarstwa
domowego i elektrotechniki.
Ponadto produkuje się tu kar
bid, chlor , półkoks. Oświę
cimskie przedsiębiorstwo obej
muje sześć potężnych’ zakła
dów produkcyjnych i kilka u-

sługowych. Każdy zakład skła
da się z kilku
fabryki

Dalszy
nych to

syfikacja
eznych.
nowoczesnych tworzyw dla wyro
bu lepszych gatunków produk
tów elektrotechnicznych.

Przedstawiamy najlepszych pra-
oownlków zakładu;

lub kilkunastu

Zakl. Chemicz-

wszystkim Inten-
rozwój

przede
produkcji tworzyw sztu-

głównie kopolimerów —

Kanału Sueskiego
NOWY JORK (PAP)

Jak wynika z niektórych
głosów prasy, koła wojskowe
USA przeznaczają Izraelowi
coraz większą rolę w global
nych planach imperializmu a-

merykańskiego i bloku NATO.
Świadczy o tym, zdaniem
części komentatorów, nieda
wna wizyta w Tel Awiwie
dyrektora CIA — R. Helmsa.
Chociaż wyniki rozmów Helm
sa z przywódcami izraelskimi,
m. in. z ministrem obrony Da-

janem, utrzymywane są w ta
jemnicy, do prasy zachodniej
przedostały się informacje
rzucające nieco światła na

cele jego wizyty.
„Daily Telegraph” powołu-t

jac się na wiadomości uzys
kane przez jerozolimskiego
korespondenta w izraelskich
kołach politycznych, pisał w

przededniu wizyty, że Helms
„będzie zalecał włączenie Iz
raela do zachodniego syste
mu obronnego”.

Prezydent G. Pompidou
odwiedzi Pekin?

PARYŻ (PAP)
Przewodniczący delegacji

parlamentarzystów francus
kich, która przez 3 tygodnie
przebywała w Chinach, b. mi
nister oświaty A. Peyrefitte
złożył sprawozdanie z tej wi
zyty prezydentowi Republiki
G. Pompidou,

Rozmowa byłego ministra z

prezydentem Republiki trwała

półtorej godziny.
Pewne koła polityczne i nie

którzy obserwatorzy przypu
szczają, że za pośrednictwem

Peyrefitte, przywódcy chińscy
zaprosili prezydenta Pompidou
do złożenia wizyty w Pekinie.
Nie wykluczają oni, że wizyta
taka mogłaby nastąpić nawet

przed zapowiedzianą podróżą
do Chin prezydenta USA Ni-
xona. Wizyta prezydenta G.
Pompidou byłaby rzeczą nor
malną, zważywszy, że Francja
była pierwszym krajem za
chodnim, który nawiązał z

rządem Chińskiej Republiki
Ludowej pełne stosunki dyplo
matyczne na szczeblu ambasa
dorów.

AKTUALNOŚCI DNIA

Aby zarządzenia
nie były balastem

Wciągu 27 lat pracy na

polu gospodarki narodo
wej w poszczególnych

pracy
szereg zarządzeń,

i ustaw. Aparat
rozrósł się do ab-
rozmiarów. Wśród

przepisów wiele
które wzajemnie

równajmy

Przodownicy z Oświęcimia
CZESŁAW WRONA — za

trudniony jest w Zakl. Che
micznych od 16 lat. Pracuje
w oddziale pieców karbido
wych na stanowisku pierw
szego wyciekowego. Do przed
siębiorstwa przyszedł po ukoń
czeniu zasadniczej szkoły za
wodowej.

WŁADYSŁAW WAIACZEK
— pracuje od 1958 r. jako ślu
sarz aparatury chemicznej w

zakładzie, kauczuku. Jego hob
by to wynalazczość. Opraco-

wał już 16 wniosków racjona
lizatorskich i został odznaczo
ny odznaką racjonalizatora.
Aktualnie jest brygadzistą w

narzędziowni.
MIECZYSŁAW MAJDANIE

— spawacz acetylenowo-tle-
nowy w zakładzie chloropo-
chodnych, rozpoczął pracę w

oświęcimskim kombinacie w

1960 r. Pochodzi z woj. rze
szowskiego. Aktywnie udziela
się w życiu społecznym i poli
tycznym. Pełni funkcję prze-

wodniczącego Zarządu Zakła
dowego ŻMS w Z-3. Był de
legatem na krajowy zlot przo
downików pracy i nauki. Jest
członkiem Plenum KZ PZPR
Zakł. Chemicznych. Za swą
działalność odznaczony zo
stał brązową odznaką im. J.
Krasickiego.

ANNA MALISZEWSKA —

pracuje w Zakł. Chemicznych
25 lat jako kasjerka. Mąż jej
jest także pracownikiem za
kładów. W organizowanym
przez przedsiębiorstwo kon-
kursie-plebiscycie na „naj
bardziej koleżeńskiego człon
ka załogi” zajęła zdecydowa
nie pierwsze miejsce, co świad
czy o

jakimi
kursie
załoga

MARIAN
przybył do Oświęcimia w

r. po ukończeniu szkoły zawo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

szacunku i
się cieszy. W
tym brała udział
przedsiębiorstwa.

STĘPAŁA

sympatil
kon-
cała

1962

resortach 1 zakładach
narosło
przepisów
biurokracji
surdalnych
istaiejącyh
jest takich,
się wykluczają, przeczą sobie,
stwarzając dodatkowe utrud
nienia w zarządzaniu zakła
dem pracy. W świetle istnieją
cych przepisów, rola dyrekto
rów ogranicza się do admini
strowania powierzonym ma
jątkiem i stosowania się do
szeregu najrozmaitszych pole
ceń, uchwał i ustaw. Sytuacja
taka ogranicza także możliwo
ści podejmowania samodziel
nych decyzji. Efektem jest to,
że kierownictwa zakładów
pracy nie mają uprawnień do
podejmowania jakichkolwiek
decyzji, korzystnych dla przed
siębiorstwa, a zatem i dla gos
podarki narodowej. Dyrekto
rzy, konferencje samorządów
robotniczych i inne komórki
zarządzania przedsiębiorstwem
znalazły się w sytuacji, w któ
rej niemal z każdym drobiaz
giem zmuszone były zwracać
się do jednostki nadrzędnej.
Ogranicza to nie tylko samo
dzielność w zarządzaniu, ale
także i odpowiedzialność za

kierowanie — zarówno na

szczeblu dyrektora, jak i na

szczeblach kierowników dzia
łów. Odpowiedzialność „roz
pływa się” w gąszczu przeró
żnych przepisów i zarządzeń.
Trudno dzisiaj wyobrazić so
bie człowieka, który w całości
orientowałby się we wszyst-

kich przepisach, obowiązują
cych w dużych zakładach
przemysłu kluczowego. I, jak
dotychczas, nikt nie był w sta
nie „ruszyć” tej lawiny prze
pisów i zarządzeń. Rosły ster
ty normatywów prawnych, a

obowiązki — nakładane przez
jednostki nadrzędne na zakła
dy pracy — dotyczące najroz
maitszych sprawozdań, nie
tylko zatruwają życie praco
wnikom, ale i pochłaniają spo
ro cennego czasu, który w

przedsiębiorstwach należy po
święcić przede wszystkim za
daniom podstawowym, czyli
po prostu — produkcji.

Wszystkie
te oraz szereg In

nych problemów — doty
czących zarządzania zakła

dem pracy w świetle obowiązują
cych przepisów — poruszano
wczoraj na roboczym posiedzeniu
w Oświęcimskich Zakładach Che
micznych. Okazało się, że sterty
zbędnych lub nawet nielogicznych
przepisów których przez 27 lat
nikt nie zdołał podważyć, można
anulować Jednym pociągnięciem
pióra, bez szkody dla pracy
przedsiębiorstwa. Po VIII Plenum
KC najwyższe władze partyjne
sygnalizowały możliwość upro
szczenia procedury zarządzania
zakładami pracy w przemyśle. Od
chwili zasygnalizowania problemu
do jego realizacji upłynęło nie
wiele czasu. Narada, odbyta wczo
raj w Oświęcimiu, przeprowadzo
na została tytułem eksperymentu.
Przybyli na nią m. in. minister

przemysłu chemicznego Edward
Zawada, przewodniczący ZG Zw.
Zaw. Chemików Tadeusz Pawlak,
dyrektor Zjednoczenia Przemysłu
Azotowego Adam Bazan, kiero
wnik Wydziału Ekonomicznego
KW PZPR Tadeusz Nowicki, dy
rektorzy departamentów poszcze
gólnych resortów, przedstawiciele
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA

¥

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

żte świata
(s) SEKRETARZ GENERALNY KC KPZR L. Breżniew orał

przew. Prez. Rady Najwyższej ZSRR N. Podgórny spotkali się z

I sekretarzem KC MPLR, przew. Rady Ministrów Mongolskiej
Republiki Ludowej J. Cedenbałem.

NOWO MIANOWANY AMBASADOR PRL W Algierii, G. Kor
czyński, złożył w piątek 6 bm. listy uwierzytelniające prezyden
towi Algierii, H. Bumedlenowl,

NA ZAPROSZENIE RZĄDU INDYJSKIEGO uda ilę 8 bm. do
Indii z wizytą oficjalną minister spraw zagranicznych ZSRR A.

Gromyko.
W MOSKWIE zakończyła się narada mieszanych radzlecko-

amerykańsklch grup powołanych dla współpracy w dziedzinie
badań przestrzeni kosmicznej.

W 26. ROCZNICĘ zrzucenia bomby atomowej na Hiroszimę w

„Parku Pokoju” założonym na miejscu tego tragicznego wyda
rzenia tysiące Japończyków oddało hołd ofiarom Hiroszimy.

PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ ZWIĄZKU RADZIECKIE
GO ratyfikowało konwencję o piractwie powietrznym podpisa
ną przez ZSRR w Hadze 16 grudnia 1970 r.

W PARYŻU podpisany został kontrakt francusko - radziecki
na mocy którego Francja zakupi 2.500 min metrów sześciennych
gazu naturalnego z ZSRR w okresie 20 lat poczynając od 1976 r.

PRZEWODNICZĄCY KC KP DANII K. ESPERSEN zakończył
wizytę w Budapeszcie. W czasie pobytu na Węgrzech spotkał się
z I sekretarzem KC WSPR J. Radarem.

PREZYDENT CHILE S. Allende przyjął zaproszenie do od
wiedzenia Kolumbii. Przewiduje się, że Allende w końcu b. mie
siąca uda się do Ekwadoru, a następnie złoży wizytę w Kolumbii.

NOWE ZŁOŻA ROPY NAFTOWEJ, których zasoby nie są je
szcze znane, zostaiy odkryte w zatoce San Carlos przy ujściu
Ebro, 48 km od wybrzeża Aragonli. Poszukiwania ropy naftowej
w tym rejonie prowadzi międzynarodowa spółka, w której po
nad 50 proc, udziałów należy do brytyjsko-holenderskiego kon
cernu Shell.

W SIEDZIBIE KC KPZR odhylo się spotkanie delegacji KPZR

z delegacją Portugalskiej Partii Komunistycznej, w której skład
weszli sekretarz generalny PPK A. Cunhal oraz członek KC
FPK O. Nato.

LICZBA BEZROBOTNYCH W USA wzrosła w ostatnim mie
siącu z 5,6 proc, i wynosi ok. 5 min przy ogólnej liczbie za
trudnionych 8,8 min.

JT kraju
• BM. wyjechała do Austrii delegacja resortu leśnictwa i prze

mysłu drzewnego pod przewodnictwem ministra J. Popko. Weź
mie ona udział w uroczystościach otwarcia 7 bm. 20 jubileuszo
wych targów drzewnych w Klagenfurcie.

SEKRETARIAT KOMITETU WARSZAWSKIEGO PZPR odbył
kolejne posiedzenie wyjazdowe w Fabryce Wyrobów Precyzyj
nych im. gen. Świerczewskiego.

Projekt nowego prawa lokalowego
poddany pod powszechną dyskusję
WARSZAWA (PAP)

Dobiegły końca prace re
dakcyjne nad projektem no
wego prawa lokalowego. Mi
nisterstwo gospodarki komu
nalnej udostępniło projekt u-

stawy PAP informując że zo
stał on przekazany do pow
szechnej dyskusji. Nowe pra
wo lokalowe zastąpić ma prze
pisy ustawy obowiązującej od
1959 r.» a znowelizowanej w

3 lata później. Wiele postano
wień w dużej mierze zdeak^-
tualizowało się i nie odpo
wiada już obecnym potrze
bom gospodarki mieszkanio
wej w miastach.

W przepisach projektowanej u-

stawy wyraża się konsekwentne

dążenie do tego, aby jeden lokal

mieszkalny był zajmowany tylko
przez jednego najemcę (tzn. oso
bę posiadającą przydział wraz z

rodziną).
W projektowanych przepisach

znalazłaby równocześnie ustawowe

potwierdzenie inna zasada, że

wspólnie mieerkający małżonko
wie są najemcami tego lokalu,
niezależnie od tego, czy oboje,
czy tylko jedno z nich zostało

wymienione w decyzji o przy
dziale.

Frojekt prawa lokalowego —

zgodnie z postulatami wielu oby
wateli — wprowadza istotne zmia
ny w przepisach dotyczących wy
łączenia lokali spod publicznej go
spodarki domami. Mogą one stać

się istotnym czynnikiem dla roz
woju budownictwa indywidualne
go, angażującego środki finanso
we ludności. M . in. można będzie
wyłączać „spod kwaterunku** czę
ści domu, którego dotychczas, z u-

wagi na swe rozmiary — powierz
chnia użytkowa przekraczała 110
m kw. — nie podlegał tym zasa
dom.

Wiąże się z tym inne udogod
nienie: Projekt ustawy stwarza

po raz pierwszy realne możliwoś
ci zamieszkania właściciela (człon
ka spółdzielni) w lokalu zajmowa
nym dotychczas z różnych przy
czyn przez osoby nie mające do

niego prawa z tytułu własności

bądź członkowstwa.
Nowa ustawa i towarzyszące jej

wiele

Obrady Prezydium Rządu
® Program rozwoju transportu kontenerowego

© Rozbudowa Medyki-Żurawicy
WARSZAWA (PAP)

6 bm. odbyło się kolejne po
siedzenie Prezydium Rządu.
Podjęto decyzję w sprawie bu
dowy ciepłowni „Warszawa-
Wola”. Realizacja tego ważne
go dla ludności stolicy przed
sięwzięcia ma na celu pokrycie
rosnącego szybko zapotrzebo
wania na ciepło w zachodnich
dzielnicach Warszawy.

• W związku z rosnącymi za
daniami w przeładunku towa
rów importowanych i ekspor
towanych w handlu z ZSRR, a

szczególnie importowanych
rud żelaza, Prez. Rządu upo
ważniło ministra komunikacji
do poważnej rozbudowy kole-

Przodownicy
z Oświęcimia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dowej w Miechowie. Należy do
ZMS, jest przewodniczącym
ZZ ZMS w zakładzie energe
tycznym, członkiem Rady Ro
botniczej. Był delegatem

’

na

zlot przodowników pracy i
nauki.

JÓZEF FRĄCZEK — jest
zatrudniony w zakładzie me
chanicznym, gdzie buduje się
aparaturę chemiczną dla po
trzeb oświęcimskiego kombi
natu oraz przedsiębiorstw po
krewnych. Do Oświęcim'a
przybył z Sułkowic, blisko 10
lat temu. Brygadzista w od
dziale obróbki
Jest członkiem ZMS, sekre
tarzem OOP
Prez. Rady Robotniczej
kładów Chemicznych. Ża swą
działalność odznaczony został
srebrną odznaką Zw. Zawód.
Chemików. Posiada tytuł Przo
downika Pracy Socjalistycz

nej. (zs)
Fot. OTTO LINK

skrawaniem.

i członkiem
Za-

Żniwa dobiegają końca
@600 wspólnych klepisk @ Więcej napojów — mniej

mięsa © Za tydzień dożynki

jowego rejonu przeładunko
wego Hurko—Medyka—Żura
wica. Rozpoczęcie prac nastąpi
jeszcze w br.

Stały wzrost obrotów towa
rowych w Jtraju oraz w wy
mianie międzynarodowej sta
wia przed transportem coraz

większe i bardziej skompliko
wane zadania. Wymagają one

modernizacji transportu i ko
munikacji, usprawnień organi
zacji pracy i dostosowania się
do światowej organizacji prze
wozów. Z tego też względu za
szła konieczność opracowania
i realizacji programu wdraża
nia kontenerowego systemu
transportowego (KST) w Pol
sce. Na Prez. Rządu rozpatrzo
no szczegóły tego programu.
Przewiduje on uruchomienie
w bieżącej 5-Iatce przewozu
ładunków systemem kontene
rowym. - ■

Prezydium Rządu podjęło decy
zję w sprawie środków zmierza
jących do zmniejszenia niedoboru

gazu koksowniczego i miejskiego
w okresie 1971—7! 1

stępnych.
Prezydium Rządu rozpatrzyło 1

zatwierdziło nowe zasady rozpo
rządzania przez państwowe jedno
stki organizacyjne niektórymi ru
chomymi a zbędnymi składnikami

majątkowymi.

i miejskiego
w latach na-

(Inf. wł.). Pod przewodnic
twem zastępcy przewodniczą
cego Prez. WRN Wł. Cabaja
odbyła się wczoraj narada,
podczas której omówiono ak
tualny stan prac żniwnych,
przebieg skupu płodów rol
nych oraz zaopatrzenie wsi w

napoje i artykuły spożywcze.
Jak wynika z informacji, w

większości powiatów żniwa zbli
żają się do końca. Sprawnie prze
biega sprzęt zbóż i omłotów, W
700 miejscowościach zorganizowa
no wspólne klepiska. Kółka rol
nicze przekazały do dyspozycji
rolników ok. 4 tys. młocarń. Jed
nak brak niektórych części za
miennych do maszyn żniwnych,
dezorganizuje pracę przy omło-
tach. Np. v/ Dąbrówskiem stoi 20

młocąrń, W Brzeskiem — 7.
W br. punkty skupu zbóż są do

brze przygotowane na przyjęcie
ziarna. Dotychczas skupiono ponad
200 ton zbóż i prawie 4 tys. rze
paku.

Gorzej jest z zaopatrzeniem wsi
w napoje chłodzące i niektóre ar
tykuły spożywcze. Wprawdzie
handel wiejski otrzymał na sier
pień o 3.500 hi piwa więcej oraz

znaczne ilości wód mineralnych,
ale w niektórych rejonach braku
je kwasu węglowego, nieoddzow-

nego do produkcji wód gazowa
nych. Krakowskie Zakłady Sodo
we nie nadążają bowiem z do
stawą tego produktu.

Wieś odczuwa w dalszym
ciągu brak mięsa, wyrobów
mięsnych i konserw. Zazna
czyć bowiem należy, że MHW
zmniejszyło w sierpniu przy
działy tych artykułów dla wój.
krakowskiego o 600 ton. Pod
dostatkiem jest chleba, ale
gospodynie i kierownicy pie
karń narzekają na złej jakości
drożdże, produkcji okocim
skiego Browaru.

W wielu miejscowościach
trwają przygotowania do do

żynek. Pierwsze uroczystości
odbędą się 15 bm. w Szczuro-
wcj. (ep)

przepity wykonawcze usuną

nieżyciowych przepisów, wprowa
dzając ułatwienia, które nie po
zostaną bez wpływu na całokształt

aktualnej polityki mieszkaniowej.
Zmiany te już dawno zasługiwa

ły na wprowadzenie, np. w drodze

nowelizacji przepisów, bowiem

nieżyciowe postanowienia były i

są źródłem wielu rozgoryczeń. w

tym więc aspekcie projekt nowe
go prawa lokalowego odpowiada
aktualnym potrzebom polityki
mieszkaniowej, chociaż na pewno
nie w całej rozciągłości. Musimy
sobie bowiem zdawać spravwę z

tego, że skutki polityki mieszka
niowej rzutować będą aż po rok
2000. Czy zatem projekt uslawy
wychodzi naprzeciw potrzebom tak

pojętej nowoczesności przepisów
prawnych? Niestety, nie można
na to pytanie odpowiedzieć twier
dząco.

Przede wszystkim nigdzie w

projekcie ustawy i przepisów wy
konawczych nie powiedziano, ja
kim warunkom powinien odpo
wiadać lokal mieszkalny (poza
proponowaną normą zasiedlenia).
Posługiwanie się zastępczym ok
reśleniem obowiązujących stan
dardów budowlanych jest daleko

niewysta rczające.
W projekcie ustawy położono

duży nacisk na obowiązki najem
cy, nie znajdujący odpowiedniego
równoważnika w obowiązkach wy
najmującego. Jaskrawym tego
przykładem jest możliwość roz
wiązania umowy najmu bez wy
powiedzenia, z żądaniem opróż
nienia lokalu, jeśli najemca zale
ga z opłatą czynszu za... 2 miesią
ce. Tymczasem lokator nie ma w

żadnym przypadku równie silne
go oręża w walce z administracją,
którą zaniedbuje swoje obowiązki.

Ogień trawi

dobytek rolników
(INF. WŁ.hMimo ostatnich opa

dów powstawanie pożarów nie ma
leje. Wczoraj — jak nas poinfor
mował oficer dyżurny KW Straży
Pożarnej ppłk. Antoni Mamoń —

pożary zanotowano w 6 miejsco
wościach województwa. Ofiarą
ognia padły przeważnie zabudo
wania gospodarskie i stodoły ze

zbiorami. Przyczyną większości
pożarów były wyładowania elek
tryczne.

W obecnej chwili, przy nasileniu

prac polowyeh należy również pa
miętać o obowiązujących przepi
sach przeciwpożarowych podczas
omłotów, 1 niedopuszczaniu o-

twartego oguia w okolice punk
tów omłotowych. Ostrzeżenie kie
rujemy również pod adresem in
dywidualnych turystów. Przypo
minamy, iż palenie ognisk powin
no się odbywać wyłącznie w miej
scach do tego przeznaczonych.

(jmc)

Wyspa św. Heleny
uzyska niepodległość?

podkomitet d/s dekolonizacji
Zgromadzenia Ogólnego NZ; zwró
cił się do rządu W. Brytanii, by
podjął konkretne kroki mające
na celu przyznanie Wyspie św.

Heleny niepodległości. Wyspa li
czy 4.600 mieszkańców.

W tym roku

100 tysięcy osób

zachorowało na cholerę

Młodzi nie chcq

pracować na zmiany

Brawurowy atak

partyzantów w Wietnamie płd.

Walka o fotel prezydencki w Sajgonie
NOWY JORK (PAP)

Patrioci poludniowowietnamscy
dokonali w azwartek brawuro

wego. ataku na jednostkę patro
lową USA. <2 km na południe od
Da Nang przetoczyli oni na dro
gę, którą miał przejechać patro
lujący ko-nwój amerykański, nle-

wypał bomby USA o wadze 113

kg. Kiedy 10 wozów pancernych
ukazało się na trasie, partyzanci
wysadzili bombę w powietrze, a

następnie rozpoczęli

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Piłkarze Garbarni i Hutnika
inaugurują mistrzowskie rozgrywki

ey z pobliskich wsi. Im, właśnie
teraz w okresie żniw, zdarza się
częściej ,,chorować”,
terminowe zbiory zboża,
cięż ważna, „chlebowa
Staramy się pomagać
chlopo-robotnikom. Gdy np. zgodzi
się cały wydział, że zastąpi pra
cownika i da sobie tymczasowo
radę, akceptujemy podanie o kil
kudniowy urlop bezpłatny.

W tym roku zmniejszyła się
ilość zwolnień chorobowych i nie
usprawiedliwionych nieobecności
— uzupełnia kierownik działu kadr

Udane i
to prze-

sprawa”.
naszym

Mieczysław Sulek. Poprawa ta wy
nika z upowszechnienia 4-brygado-
wego systemu pracy na wydzia
łach produkcji podstawowej i w

ruchu ciągły n. Natomiast wśród

młodych daje się zauważyć nie
chęć do pracy na zmiany. Młodzi

najczęściej przyczyniają się do

płynności kadr. Po przepracowa
niu paru migsięcy, wielu z nich
odchodzi 1 szuka mniej uciążliwej
pracy. Obecnie marny 12 wolnych
miejsc.

następnie rozpoczęli obstrzał z

broni maszynowej. 5 Amerykanów
zginęło, 2 zostało rannych, a z 10

pojazdów — 5 spłonęło.
NOWY JORK (PAP)

Jak podaje ajencja A.P, Sąd
Najwyższy W Sajgonie wydal de
cyzję, na mocy której marszałek
Cao Ky, sprawujący obecnie fun
kcję wiceprezydenta, nie może

ubiegać się o fotel prezydencki
w jesiennych wyborach w Wietna
mie pld. Marszalek Ky, jak się
okazuje, nie uzeskat stu podpi
sów radnych. Co . prawda przed
stawi! on 104 podpisy, się
62 z nich byty Ważne.' Ky
wiedział złożenie apelacji.

★
W pierwszych dniach paździer

nika mają się odbyć w Wiet
namie Południowym wybory, pre
zydenckie. Kandydatami są oczy
wiście tylko cl politycy, którzy
wysługują się agresorom amery
kańskim.

Wąlkę o fotel prezydencki torxą
trzej kandydaci — obecny mario
netkowy prezydent Van Thieu,
generał Minh oraz wiceprezydent
Cao Ky. Ten ostatni w minio
nym okresie udaje wielk:ego libe
rała. Zerwał nawet wszelkie sto
sunki polityczne ze swoim nieda
wnym „przyjacielem” Van Thieu,
zarzucając obecnemu prezydento-

tylko
zapo-

wi lż nie zrealizował obietnic

przedkładanych parlamentowi.
Cao Ky zaatakował szczególnie

ostro Van Thieu, że nie przepro
wadził reform społecznych, nie
zlikwidował korupcji 1 nie zakoń
czył wojny. Należałoby tylko przy-
klasnąć tym oświadczeniom Cao

Ky, gdyby nie jeden fakt, że

obecny wiceprezydent — o czym
wielokrotnie można się już było
przekonać — jest sam wielkim

wrogiem wszystkiego co jest de
mokratyczne i jak dot^d w sposób
niezwykle gorliwy realizował po
sunięcia rządu (wsławił się m. In.
w czasie tzw. akcji pocyfikacyj-
nych wsi wietnamskiej). Wystą
pienia Cao Ky mają więc cha
rakter wyłącznie propagandowy,
podobnie jak trzeciego kandydata
na prezydenta gen. Mlnha, który
również nieoczekiwanie przystąpił
do ataków na rząd.

Van Thieu broniąc swoich po
zycji — oskarżył swoich konku
rentów o korupcję, zdradę intere
sów narodowych, brak kompeten
cji. Całą ta kampania- przedwy
borcza w Wietnamie Południowym
jest więc jedną wielką farsą,
kantnym szczegółem może

fakt, że wszyscy kandydaci
prezydenta czerpią dochody
kampanię wyborczą z handlu

kotykami.

GENEWA (PAP)
Od ostatniej niedzieli zanotowa

no 2500 nowych przypadków za
chorowania na cholerę. W ten

sposób od początku roku liczba

zarejestrowanych przypadków tej
choroby wzrosła do prawie 100 tys.
— ogłosiła w Genewie Światowa
Organizacja Zdrowia. Jednocześ
nie w tym samym okresie zano
towano prawie 15.000 zgonów na

cholerę. Wśród uchodźców paki
stańskich zanotowano 40 tys. wy
padków cholery, z czego 5 tys. o-

sób zmarło.

W dniu dzisiejszym piłkarze I,
II i ligi międzywojewódzkiej/roz
poczynają mistrzowski sezon

1971/72 r. W Krakowie dojdzie do

pierwszej konfrontacji sił czoło
wych zespołów drugiej ligi —-

Garbarni 1 Hutnika. To Interesu
jące spotkanie rozegrane zostanie
w dniu dzisiejszym na stadionie
Garbarni o godz. 17 .00. W małych
derbach trudno wskazać na zwy
cięzcę. Własne boisko przemawia
za zespołem gospodarzy tym bar
dziej że pragną oni zrehabilito
wać się swym rywalom za ubieg
łoroczne porażki. O zwycięstwie
myślą tekże hutnicy. Podopieczni
trenera Wł. Giergla stają do me
czu z Garbarnią bogatsi o doś
wiadczenie zagranicznych wojaży
po ZSRR, NRD 1 CSRS. Zespół
No-wej Huty liczy co najmniej na

podział punktów.
W ekstraklasie odbędzie się sze

reg ciekawych pojedynków. Wisła

gra już w dniu dzisiejszym przy
sztucznym śwletlę z beniaminktom
I ligi ŁKS-em w Łodzi. Mimo o-

słabienia zespołu, piłkarze kra
kowscy nie zamierzają robić po
darunku łodzianom. Wisła to ze
spół doświadczony a grający na

wyjazdach skutecznie. Wierzymy
że zespół ten zameldule się w

Krakowie co najmniej z dorobkiem
1 pkt.

Piłkarzy Cracovll nie spotkamy
w tym sezonie w szeregach I 1 II

ligowców. Drużyna ta rozpoczyna
nowy sezon w lidze międzywoje
wódzkiej. Jutro Cracovia na

własnym boisku godz. 17 .00 podej
muje dobry zespół Unii Tarnów.
W meczu tym oczekujemy na

sportowe widowisko przyznając
nieco więcej szans bardziej do
świadczonym piłkarzom krakow
skim.

A oto zestawienie spotkań I 1 II

W 292 dni samotnie

Porażka

polskich koszykarek
Nasze młode koszykarki nie zdo

łały zakwalifikować się do fina
łów rozgrywanych w Jugosławii
mistrzostw Europy juniorek. V/
ostatnim eliminacyjnym spotka
niu w Backiej Topoli Polki prze
grały z Włoszkami 55:62 (28:34) i
ostatecznie zajęły trzecie miejsce.

ligi. Ekstraklasa: Górnik Zabrza
— Polonia, Stal Rzeszów — Le
gia, Odra — Pogoń, Zagłębie So
snowiec — Ruch, Gwardia W-wa
— Zagłębie Wałbrzych, Szombier
ki — Stal Mielec.

Druga liga: Star Starachowice
— ROW, Motor — GKS, AK8
Niwka — Śląsk, Lech — MZKS

Gdynia, Włókniarz Pabianice —

Urania, Górnik Wałbrzych — Za
wisza.

Rekord świata

kubańskiego trójskoczka
Rewelacją Igrzysk panamery.

kańskich, rozgrywanych w Cali,
stal się trójskoczek kubański Pe
łko Perez. Ustanowił on rekord

świata uzyskując wynik 17,40. Do
tychczasowy rekord należący d®
mistrza olimpijskiego Wiktor.

niejewa (ZSRR) byt o Jeden cen
tymetr gorszy.

Świetne wyniki
lekkoatletów NRD

Wiele świetnych wyników padl®
podczas ostatniego sprawdzianu
lekkoatletów NRD przed mistrzo
stwami Europy w Helsinkach. Ka
rin Balzer poprawiła swój re
kord świata na 100 ppt o 0,1 sek.,
uzyskując czas 12,6. Drugi, miej
sce zajęła Ehrhardt — 12,7.

Scher wyrównała rekord świata
na100m—11.0ana200musta
nowiła rekord NRD wynikiem
22,6, Sztafeta kobiet 4 x 100 m po
biła rekord krajowy — wynikiem
43.5 .

A oto pozostałe doskonałe rezul
taty: kula — Gummel — 20,01,
dysk Illgen — 00,90.

Mężczyźni. Kula — Brieslentók
20,89, 100 m — Schenk — 10,1, trój-l
skok — Drehmel — 16,90.

CIEKAWOSTKI

Aby zarządzenia

nie były

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Komisji Planowania Gospodarcze
go, Komitetu Centralnego Partii,
Komitetu Pracy 1 Plac. Przedmio
tem dyskusji — jak poinformował
dyrektor naczelny Oświęcimskich
Zakładów Chemicznych Włodzi
mierz Marek — były 103 wybrane
(sponad 2000 tys. obowiązujących
w zakładach) zarządzenia. Oma
wiano zagadnienia zbędnych prze
pisów zatrudnienia i płac, organi
zacji! 1 zarządzania, obrotu mate
riałowego 1 cen, produkcji oraz

utrzymania ciągłości ruchu pro
blematyki socjalnej, finansowo-

księgowej 1 prawa pracy, Prezen
terami wybranych tematów byli
kierownicy działów w zakładzie.
Przedstawiono poszczególne tema
ty do dyskusji 1 motywowano
bezcelowość ich funkcjonowania.
Po rzeczowej dyskusji omawiają
cej śmiało i otwarcie każde z re
ferowanych zagadnień — minister,
dyrektor zjednoczenia, lub dyrek
torzy departamentów poszczegól
nych resortów anulowali obowią
zujące przepisy, upraszczali je, al
bo wreszcie, gdy leżały one w

gestii czynników wyższych — re
jestrowali, aby przedstawić Je pod
dyskusję rządowi. Wiele z non
sensownych, obowiązujących do

obecnej chwili przepisów, udało

się zlikwidować „od ręki”.

Minister przemysłu chemi
cznego Edward Zawada
poinformował, iż celem

pracy, którą wczoraj rozpoczę
to w Oświęcimskich Zakła
dach Chemicznych, jest dopro
wadzenie do likwidacji prze
szkód formalnych, stworzo
nych przepisami utrudniają-

balastem

cymi zarządzanie gospodar
ką narodową. Do kierow
nictwa partii i Rządu do
cierały bowiem informacje
świadczące o tym, iż to „no
we” sterowane przez Komitet
Centralny Partii i rząd PRL
nie znajduje jeszcze odzwier
ciedlenia na niższych szcze
blach. Istnieją fakty, które
stoją w sprzeczności z kierun
kiem dokonanych zmian. Kie
rownictwo partii 1 Rządu nie
jest naturalnie w stanie jed
norazowo dokonać przeglądu
wszystkich przepisów, obowią
zujących w zakładach pracy w

kraju. W związku z tym zde
cydowano się dokonać tych
przeglądów w kilku wybra
nych zakładach. Jednym z

nich są właśnie Oświęcimskie
Zakłady Chemiczne.

Uproszczenie i zmodernizo
wanie procesu zarządzania w

wybranych zakładach ma się
stać podstawą uproszczenia
tego procesu w całej gospo
darce narodowej. Pierwszy e-

tap tych prac zakończy się do
połowy sierpnia br. Wyniki
przeglądu przedstawione zo
staną najwyższym czynnikom
partyjnym i rządowym.

Należy więc oczekiwać, że
to, co w minionym okresie
wydawało się niemożliwe do
realizacji, w niedługi czas po
pierwszych wytycznych VII i
VIII Plenum KC PZPR stanie
się faktem dokonanym.

I MICHAŁ CZARNECKI

Aby złagodzić maksymalnie
trudne warunki pracy — o-

świadcza przewodniczący Ra
dy Zakładowej Jan Staniów —■>
wydajemy bezpłatnie posiłki
regeneracyjne. Są to wysoko
kaloryczne zupy z mięsem i
dania mleczne dla dietetyków.
Z posiłków korzystają wszyscy
pracownicy grupy przemysło
wej. W sumie wyda.iemy oko
ło 1400 porcji dziennie, (her)

krOl... piwoszów
Walijczyk Georga Mttchtson

pobił światowy rekord picia
piwa, naleiący zresztą przed
tem do niego. W ciągu Si mi
nut wypił 32,5 litrów piwa
(dwa tygodnie temu >0,5 litra
u> ctąpu 80 minut).

PARÓWKI PRZYSMAKIEM
AMERYKANÓW

Ulubionym daniem A
kanów są parówki w

tzw. hot dogs u> do,łownym
tłumaczeniu gorące pieski. W

ubiegłym roku zjedzono teh
ui Stanach Zjednoczonych at

14,8 mld. Przewiduje się, że w

br. spożycie jeszcze wzrośnie i

osiągnie 15,9 mld sztuk.

Pi-

być
na

na

nar-

©płynął jachtsm świat
Do brytyjskiego portu Hamble

przybył angielski żeglarz Blyth,
który po 292 dniach zakończył sa
motny rejs jachtowy dookoła
świata. Oświadczył on, że nigdy
już nie odbędzie takiej podróży
— nawet z liczną załogą.

Ok. 100 śmiertelnych ofiar

tajfunu „Olive“
TOKIO (PAP)

Szalejący nad Japonią tajfun
„Óllve” przeniósł się w piątek
nad wschodnie wybrzeż.a Korei

południowej powodując powodzie,
obsunięci, ziemi 1 inne szkody.
Tajfun ten spowodował w Japonii
śmierć 69 osób. W południowej
Korei wiele tysięcy osób pozostało
bez dachu nad głową. Doniesienia
z tego kraju mówią o 26 ofiarach

śmiertelnych.

Trzy polskie pary
w półfinałach

Piątek był dniem ćwierćfinałów
na III tenisowych mistrzostwach

Europy amatorów w Luksembur
gu. Nasi reprezentanci częściowo
zrehabilitowali się za niepowodze
nia w grach pojedynczych i bar
dzo ambitnie walcząc w ćwierć
finałach debla mężczyzn oraz mi-
ksta wywalczyli trzy miejsca w

półfinałach. W grze mieszanej
mamy już zapewniony co naj
mniej brązowy medal, ponieważ
do 1/2 finału zakwalifikowały się
dwie polskie pary — Danuta Wie
czorek 1 Tadeusz Nowicki oraz

Barbara Kralówna 1 Wojciech Fi-

bak.
W grze podwójnej mężczyzn

Wiesław‘Gąslorek i Tadeusz No
wicki gładko rozprawili się z buł
garskimi braćmi — Boży da rem

i Mafejem Pampułowyrni 6:1, 6:3,
wykazując znacznie lepszą formę
niż poprzedniego dnia w singlach.

W kilku wierszach
© We Włoszech przebywa

prezentacja Polski w koszykówce
mężczyzn. Polacy wezmą tam u-

dział w trzech turniejach. W

pierwszym z nich, w Catanl, nasi

reprezentanci zajęli drugie miej
sce, przegrywając w finale z a-

merykańskim zespołem Gillette

87:96 (47:46).
@ W NRD rozpoczął się turniej

piłkarski juniorów o Puchar Przy
jaźni. Biorą w nim udział zespoły
krajów socjalistycznych.

W Inauguracyjnym spotkaniu w

Halle reprezentacja Polski prze
grała z NRD 0:2 (0:1).

Porażka

Baszanowskiego
W Travemuende rozpoc.ąl

się turniej o puchar Bałtyku w

podnoszeniu ciężarów.
Waga musza — 1. Gnatów

(ZSRR) 315, 2. Mackiewicz (Polska)
302,5; waga kogucia — 1 . Bieleti-
kow (ZSRR) — 345, 2. Smalcer.

(Polska) 337,5; waga piórkowa —

1. Trębicki (Polska) 380; waga śr®-
dnia — 1 . Jensen (Norwegia) —

442,5, 2. Baszanowski (Polska) 440,
4. Kaczmarek (Polska) 425.

Tu Sopot

50 piosenkarzy z 25 krajów
w tegorocznymfestiwalu

WARSZAWA (PAP)
Kilkanaście dni dzieli nas do roz

poczęcia XI Międzynarodowego
Festiwalu Piosenki w Sopocie. Po

wstępnych eliminacjach sekreta
riat festiwalu dopuścił ostatecznie
do udziału w imprezie przeszło 50

piosenkarzy 1 zespołów wokalnych
reprezentujących 25 krajów i 22

wytwórnie płytowe.
Interesujące przeboje powinien

przynieśli pierwszy dzień — ,,Mię
dzynarodowy" festiwalu. Na kon
cercie tym 25 artystów śpiewać bę
dzie piosenki skomponowane przez
kompozytorów pochodzących z re
prezentowanych przez nich krajów
a jury oceniać wartość utworu (a
nie jego wykonanie). Barwy pol
skie reprezentować będą w tym
dniu: Z. Sośnicka l A. Zwierz.

Sztuka interpretacji oceniona zo
stanie podczas drugiego koncertu
— „Dnia polskiego", kiedy to kai-

dy piosenkarz śpiewać będzie jed
ną, wybraną z 90 proponowanych,
piosenką polskiego kompozytora.

Atrakcyjne przeboje moie przy-

nieść również trzeci „Płytowy"
dzień festiwalu. W tym dniu śpie
wać będą piosenkarze i zespoły
wokalne zgłoszone przez 22 wy
twórnie płytowe, a wśród nich

„Notii Singeru" reprezentujący
Polskie Nagrania. Jury oceniać bę
dzie wartość i atrakcyjność zesta
wów utworów zgłoszonych przez
poszczególne wytwórnie.

I wreszcie zamykający festiwal
Koncert Laureatów. W jego pierw
szej części usłyszymy najlepsze w

ocenie jury utwory i najlepszych
piosenkarzy. W drugiej części kon
certu — poza konkursem — śpie
wać będzie m. in. J. Gulajew, N.

Wilson, 1. Santor i „Czerwone Gi
tary".

Opiekę artystyczną nad festiwa
lem pełnią w tym roku: A. Kury
lewicz — kierownictwo muzyczne,
J. Gruza — reżyseria i inscenizacja
całości. Akompaniują orkiestry:
Łódzkiej Rozgłośni Polskiego Ra
dia, Telewizji Katowickiej oraz ze
spół wokalny „Filipinki". Dyrygu
je H. Debich i I. Wikarek.

W Moskwie odnosi się wra
żenie, że wiadomość o

zaproszeniu przez rząd
Chińskiej Republiki Ludowej
prezydenta Nixona do złożenia
wizyty w Pekinie nie była dla

radzieckiej dyplomacji szcze
gólną niespodzianką. Nie stała
się ona też sensacją gazetową.
Ton artykułów i komentarzy
na temat ostatnich kontaktów
pomiędzy Pekinem i Waszyng
tonem jest spokojny, pozba
wiony jakichkolwiek elemen
tów alarmistycznych.

O podróży Kissingera, do
radcy prezydenta Nixona, do
stolicy Chin i rezultacie jego
rozmów z premierem Czou
En-lajcm społeczeństwo ra
dzieckie dowiedziało się z

dzienników telewizyjnych i ra
diowych wieczorem 16 lipcą,
to znaczy tego samego dnia,
kiedy ogłoszony został komu
nikat w Waszyngtonie i Peki
nie. Można sobie wyobrazić, z

jakimi uczuciami przyjęto by
w Moskwie podobną wiado
mość w okresie, kiedy Chiń
ską Republiką Ludowa stałą
w jednym szeregu z państwa
mi socjalistycznymi, a KP
Chin działała na rzecz jednoś
ci światowego ruchu robotni
czego, a nie jego rozbicia.
Wówczas jednak ilekroć w

ONZ czy na innym forum

W Moskwie o grze

Związek
inne

międzynarodowym
Radziecki, Polska oraz

kraje naszej wspólnoty _sta-
wiały sprawę uznania
Stany Zjednoczone odpowia
dały niezmiennie kontrą.

Wiadomość • zbliżeniu n» linii

Pekin — Waszyngton praychodzę-
ea w r. 1971 nl. mogła być przyję
ta w Moskwie jako czynnik pozy,
tywny, prowadzący do rozwiąza
nia węzłowych problemów współ
czesnego świata, a więc wyga
szenia ognisk wojny i zaprzesta
ni. wyścigu zbrojeń atomowych.
Opinia publiczna w ZSRR ocenia
to, co dzieje »lę na linii Pekin —

Waszyngton jako ryzykowną grę
polityczną. Skutki trudno przęwi-
dzięę, ponieważ jak zauważyła
„Prawda” w ąrtykulę z 25 lipea,
są to kraje, których prąwdzlwę
cele zakamuflowane są pod gęstą
zasłoną propagandową, krąję któ
rych deklaracje często są rozbleż-
n. z rzeczywistym kursem poli
tycznym. I tak Pekin, jak wiado
mo, wzywał dc nieustępliwej i

bezkompromisowej walki prz.clw-

Chin,

le. .merykań.klemu imperializ
mowi, do obalenia rządu Nixona.

Stany Zjednoczone równie demon-

itracyjnle bojkotowały Chińską
Republik. Ludową, podtrzymując
reżim Czang KaJ-szek. na Tajwa.
nie.

Radzieccy publicyści pod
kreślają przy tym, że jeśli
chodzi o Stany Zjedno

czone, to propagandę anty-
chińską zastąpiły coraz częś
ciej pojawiające się życzli
wości pod adresem Pekinu i
życzliwość ta zwiększa się za

każdym razem, gdy Pekin
wzmacnia swe wrogie wystą
pienia przęciwko ZSRR. Ale —

jak przypomniała „Prawda”
w ąrtykulę Aleksandrowa —

historia dowiodła już nieraz,
że tego rodzaju kombinacje
zawsze zwracały się przeciwko
ich inicjatorom.

W Moskwie podkreśla się, te

nierealne są wszelkie rachuby na

wykorzystani, kontaktów między
P.kln.m * Waazyngtonem dla ja-/

Itlegokolwlek nacisku na Związek
Radziecki. Nie mogą na to liczyć
Amerykan!* w rokowaniach na

temat SALT, ani Chińczycy pod
czas rozmów w sprawię uregulo
wania spornych problemów gra
nicznych, Za Związkiem Ra-

. dzieęklm tego rodzaju metody by
ły i będą bezowocne.

Z publikacji gazet
. .kich wynika wyraźnie,

obserwuje bacznie grę
Pekinem a Waszyngtonem. Mając
na uwadze cel generalny, wyty
czony przez Komunistyczną Par
tię Związku Radzieckiego — za
pewnienie trwałego pokoju —

ZSRR nie zaniechał kontynuacji
wysiłków zarówno na rzecz po
prawy stosunków z Chińską Re
publiką Ludową, jak i rozwoju
kontatków ze Stanami Zjednoczo
nymi. Wystarczy powołać się
chociażby na dwa dokumenty z

ostatnich tygodni — list ministra

Gromyki do sekretarza generalne
go ONZ, w którym rząd radziec
ki stawia m. In. przyjęcie Chiń
skiej Republiki Ludowej do ONZ,
oraz propozycję rządu ZSRR w

sprawie zwołania konferencji mo
carstw atomowych.

Polityka radziecką wychodzi z

założenia, żę długofalową interesy
narodów Chin i -Stanów Zjedno
czonych, jak i interesy innych
narodów wymagają rozwiązań i

decyzji sprzyjających utrwaleniu

pokoju, a nie politycznych kom
binacji, które mogą tylko skompli
kować i tak już złożoną sytuację
międzynarodową.
DOBROSLAW POPRZECZKO

mosktew-
,że ZSRR

pomiędzy

PONIEDZIAŁEK — 9 .00 Fizyka
dla nauczycieli. 9.30 Fizyka dla

nauczycieli. 10,60—16.45 Przerwa.
16.45 Program dnia. 16.58 Dzien
nik. 17.00 Dla dzieci: Opowieść o

zwierzętach. 17.25 Echo stadionu.
18.0-0 Pytania z ulicy (KR. 19.30
Kronika (KR). 18.45 Eureka (KR).
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 Teatr TV: Karol Dickens

,.Przygoda w Manor Farnn”. 21.10
Tok sprawy — rep. 21.45 Estr.

Zesp. Czuwaskiej Republiki. 22.10 —

Dziennik. 22.25 Progr. na jutro.
WTOREK — 9 .00 Fizyka dla nau

czycieli. 9.30 Fizyka dlą nauczy
cieli. 10.00 Sposób byd« — fHm

poi. 11.15—15.00 Przerwa. 15-00

Transmisja z otwarcia mistrzostw

Europy w lekkoatletyce (z Helsi
nek). 15.30—16.45 Przerwa. 16.50
Dziennik. 17.00 Na warszawskich

wydmach. 17 .30 Recenzja plastycz
na (KR). 17 .45 TV Ekran Młodych.
19.15 Dobranoc. 19.30 Sprawozda
nie z mistrzostw Europy w lekko
atletyce. 20.10 Dziennik. 20.40 Spo
sób bycia — film poi. 21 .35 Dzien
nik. 22 .39 Program na jutro.

ŚRODA — 9.00 Fizyka dla nau
czycieli. 9.30 Fizyka dla nauczy
cieli. 10.00 Randa! 1 duch Hopkir-
ka — film ang. 10.50—14.55 Przer
wa. 15.00 Teleferie. 16.00 Sprawoz
danie z mistrzostw Europy w lek
koatletyce. 18.20 Dziennik. 18.30

Gdyby o jeden procent — prog
ram ekonomiczny. 19.00 Kronika

(KR). 19.15 Dobranpę. 19.30 Dzien
nik. 20,05 Randall i duch Hópklr-
ka — film ang. 20.55 Światowid.
21.40 „Weselę Amora l Psyche” —

widowisko muzyczne. 22 .15 PKF.
22.25 Dzięnnik. 22 .40 Kronika mi
strzostw Europy w lekkoatletyce.

CZWARTEK — 9 .00 Fizyka dla

nauczycieli. 9.30 Fizyka dla nau
czycieli. 10.00—15.55 Przerwa. 15.35

Program dnia. 16.00 Sprawozdanie
z mistrzostw Europy w lekko
atletyce. 18.25 Dziennik. 18.35 Za

kierownicą. 19.05 Przypominamy,
radzimy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr sensacji: Ma
rian Reniak — Niebezpieczne
ścieżki. 21 .05 Polska pieśń arty
styczna. 21 35 Mieszkaniowe pro
gi. 22 .05 Dziennik. 22 .20 Kronika
mistrzostw Europy w lekkoatlety
ce. 22.30 Program na jutro.

PIĄTEK — 9.08 Fizyka dla nau
czycieli. 9 .30—10.00 Przerwa, 10.00

Lunatycy — film poi. 11.25—14.55
Przerwa. 14 .55 Program dnia. 15.06
Pora na Telesfora. 16.00 Sprawoz
danie z mistrzostw Europy w lek-
koatl. l(ł,00 Dziennik. 18,10 Kroni
ką (KR). 18.40 Więczory w Łazien
kach. 19.30 Dzięnnik, 2Q.Q5 Gęrtru-
dą — nę-węlą filmowa franę, 29.30

Kraj. 21 .15 Nokturn — XXVI. Fe
stiwal Chopinowski. 22.15 Dzien
nik. 22 .30 Kronika mistrzostw Eu
ropy w lekkoatletyce. 22 .40 Prog
ram na jutro.

SOBOTA — 10.M Joe Dakota —

film fab. 11 .15—15.34 Przerwa.

15.30 Pro-gram dnia. 15.35 Program
tygodnia. 13.55 TV kurs rolniczy.
16.39 Dziennik. 16.45 Sprawozdanie
z mistrzostw Europy w lekko
atletyce. 17 .50 Tajga Ussyryjska.
18.20 Pegaz. 19.20 Dobranoc. 19.3>
Monitor. 20.20 Joe Dakota — film

prod. USA. 21 .25 Dziennik. 21 .50
Wiadomości sportowe. 22 .20 Dobrze

skrojony frak — wodewil. 23.48

Program na jutro.
NIEDZIELA — 8.45 Program

dnia. 8 .50 TV Kurs rolniczy. 9.25

Przypominamy, radzimy. 9 .35 No
woczesność w domu i zagrodzie.
9.55 Rozśpiewane wakacje —

film NRD. 11 .30 Pamiątka z Bia
łorusi. 12 .00 W starym kinie. 13.01
Dziennik. 13.15 Przemiany. 14 .09

Sprawozdanie z mistrzostw Euro
py w lekkoatletyce. 17.00 Gra or
kiestra TV Katowic. 17.20 PKF.
17.36 Kraków mało znany „Pod
godłami dawnych aptek”. 18.00 Te
lewizyjne spotkania teatralne: An
toni Cwojdziński „Hipnoza”. 19.23
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Dzi-

WTOREK — 18.3fi Program dnia.
13.35 Sztuka Etrusków — film

dokumentalny. 19.15 Dobranoc.
19.20 Alfabet miasta. 20.10 Dzien
nik. 20.40 Barbara i Jan — film
TVP. 21.10 24 godziny. 21 .28 Prog
ram baletowy. 21 .45 Fantazje cy
bernetyczne. 22.05 Walter and
Connie. 22 .34 Program na środę.

ŚRODA — 17.35 Program dnia.

17.40 Walter and Connie. 18.10
Nasze recenzje. 18.30 Sprawozda
nie z meczu piłki nożnej Kadra

(Polską) — Kadra (Z-wiązek Ra
dziecki). 19.15 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Dzieje dramatu,
21.00 W cztery świata strony.
21.40 24 godziny. 21 .50 Kino wer
sji oryginalnej. 23.55 Program na

piątek.
PIĄTEK — 18.30 Pro-gram dnia.

18.35 Nasi współcześni, 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 26.05 TV
Atlas świata. 20.30 Arie operetko
we. 21 .00 24 godziny. 21 .10 Podzie
mny front — ode. I film TVP.
21.35 Walter and Connie. 22 .05 Pro
gram na sobotę.

SOBOTA — 18.05 Program dnia.
18.10 Walter and Connie. 18.40
Świat w kamerze naszych repor
terów. 19.20 Dobranoc. 20.30 Moni
tor. 20.20 Znak panny — film
fab. prod. rumuńskiej. 21.45 Mono
grafie muzyczne. 22 .45 24 godzi
ny. 22 .55 Program II proponuje.
23.05 Program na niedzielę.

NIEDZIELA — 17,4(1 Program
dnia. 17 .45 Felieton z przyszłości.
Przed kamerą St. Lem (KR). 18.00
Karol Dickens — film fab. angiel
ski. 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien
nik. 20.05 Studio — 63: Adam Mi
ckiewicz — Pan Tadeusz. 20.50
Siedem pieśni radzieckich. 21 .20
Noc nowego. 21.40 Program na

wtorek.
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Władysław Loranc PROBLEMY REWOLUCJI NAUKOWO-TECHNICZNEJ

NIE MA JUŻ
małych

BŁĘDÓW

upowszechnieniu kultury wypisaliśmy już tony papie
ru, ale nie wydaje mi się, by aktualny stan mógł nas

w pełni satysfakcjonować. To fakt, że kluby wiejskie
wniosły w teren niemało ożywienia, ale po okresie

fascynacji, codzienność nie jest znowu tak różowa.
Faktem jest też, że telewizja zbliżyła do przeciętnego odbiorcy
zarówno znakomite dzieła sztuki teatralnej i filmowej, jak i pod
niosła na wyższy poziom stan
świadomości.

ogólnej politycznej i społecznej

PRZELOTNY
RZUT OKA NA TYTUŁ AR

TYKUŁU MOZĘ ZRODZIĆ PODEJRZE
NIE ZE POWSTAŁ ON W TEJ POSTACI
TYLKO DLATEGO BY ZABRZMIAL CIE

KAWIE. A JEST INACZEJ. TEN TYTUŁ W
INTENCJI PISZĄCEGO, JEST NIEOMAL
DEFINICJĄ ODDAJĄCĄ NIEZWYKLE
WAŻNY I ZNAMIENNY RYS AKTUALNEJ
SYTUACJI.

Ostatnie pół roku najnowszej historii na
szego kraju determinuje uwagę dziennikarza
w jednym tylko kierunku — wiążąc jego za
interesowania z aktualnymi problemami poli
tycznymi i społecznymi. Jeśli nawet ulegamy
potrzebie spojrzenia wstecz i podejmujemy
jakiś temat, z przeszłości, najwyraźniej decy
duje o tym splot doraźnych przyczyn. Po pro
stu nie możemy zrozumieć jakiegoś zjawiska,
z tych co dzieją się wokół nas, i odwołujemy
się do już uporządkowanych i ocenianych do
świadczeń historycznych.

Ci, którzy odmawiali onegdaj historii, jako
nauce. — waloru prawdy, kwestionując obiek
tywność budowanych przez nią diagnoz i ana
liz oraz traktowali opinię historyka jako „na
kładanie ama dzisiejszego na przeszłość", mie
liby współcześnie ułatwione zadanie w uzasa
dnieniu trafności swych twierdzeń. Najwy
raźniej w kontaktach z historią chcemy się
dzisiaj przede wszystkim uczyć. Chcemy zro
zumieć nasz dzień. W dostępnym mi zakresie
doświadczeń dostrzegam wyraźnie tę ogrom
ną przewagę aktualnych problemów polity
cznych nad każdą sferą życia. Po prostu —

od spraw, które rozwiązujemy właśnie teraz,
zależy właściwie wszystko w życiu, nie tylko
każdego z nas.

PRZEMÓWIENIACH POLITYCZNYCH
PRZYWÓDCÓW, W PUBLICYSTYCE, •

MOW1 SIĘ WIELE O REWOLUCJI
NAUKOWO-TECHNICZNEJ TRAKTUJĄC
JĄ JAKO GŁÓWNY PROBLEM W ŻYCIU
SPOŁECZNO - GOSPODARCZYM KRAJU.
PRZYPOMNĘ, ZE PROGRAMOWE WYSTĄ
PIENIE 1 SEKRETARZA PARTII NA VIII
PLENUM KC WSKAZYWAŁO TEN WŁAŚ
NIE PROBLEM JAKO GŁÓWNE ZADANIE
DZIESIĘCIOLECIA 1971—1980.

Zgadzam się z tym ujęciem, ale żywiąc o-

bawę, ze dla poważnej części naszego społe
czeństwa słowa o rewolucji naukowo-techni
cznej mówią niewiele lub zgoła nic, tej właś
nie kwestii poświęcam artykuł.

Zarówno wnuki, jak i ich dziadkowie, dosko
nale wiedzą, że celem produkcji Jest zaspokajania
potrzeb ludzkich. Z >egc tez powodu nigdy me By
ła i nigdy nie będzie ojjojęlrią ilość i jakość wytwa
rzanego produktu. W rożnych okresach historycz
nych różne drogi prowadziły do zwiększenia ilo
ści wytwarzanego towaru. Z grubsza, historię pro
dukcji podzielić możemy na trzy główne okresy.
W pierwszym, czyli w fazie produkcji rzemieślni
czej, decydowała Ilość, a w pewnym stopniu 1 za
wodowa sprawność rzemieślników. Czego me zdo
łało wyprodukować 100 rzemieślników, mogło do
konać dopiero 110. W drugiej fazie, w fazie produk
cji przemysłowej, decydowały rozmiary — czyli
wielkość użytego kapitału, przez co rozumiemy
środki pracy: maszyny 1 surowce.

Ten właśnie czynnik wraz z użytą siłą ro
boczą decydował o rozmiarach produkcji. By
dysponować większym produktem, społeczeń
stwo musiało (lub tam, gdzie warunki takie
jeszcze istnieją, musi nadal) tworzyć nowe

warsztaty pracy. Jeśli jedna fabryka śrub nie
zaspokajała potrzeb na ten produkt, powsta-
je konieczność zbudowania drugiej, albowiem
w samym procesie technicznym wytwarzania
tego towaru nie istniały poważniejsze rezer
wy.

W trzeciej fazie historii produkcji, a jest nią wła
śnie współczesna nam faza rewolucji naukowo-te

chnicznej, o rozmiarach produkcji, czyli o wielkości

osiąganego produktu decydują trzy główne elemen
ty: rozwiązania technologiczne, organizacja zarzą
dzania i kwali/ikacje zatrudnionych w produkcji

ludzi. Na wszelki wypadek wyfaśnljmy sobie, że

dla żadnego z wyróżnionych okresów me znajdzie-
my wyraźnej daty, od której można by zacząć o

nim mówić, fo prostu dlatego, że rozwój ludzkich
sil wytwórczych t.le tworzy się według kalendarzo
wych dat. Mimo to epoki te są bezspornymi fak
tami.

ASUWA SIĘ ZATEM PYTANIE: CO
ZRODZiŁO TĘ NAJBLIŻSZĄ NAM EPO
KĘ REWOLUCJI NAUKOWO-TECHNI

CZNEJ? MYŚLĘ, ŻE WYSTARCZY POWO
ŁANIE SIĘ W ODPOWIEDZI NA DWIE IN
FORMACJE STATYSTYCZNE.

Oto pierwsza W połowie poprzedniego stu
lecia cala energia, użyta w przemyśle USA w

4 procentach była energią mechaniczną, a w

96 procentach energią ludzkich mięśni. Na po
czątku lat pięćdziesiątych naszego stulecia
proporcja ta uległa dukiadnemu odwróceniu.
Z całości energii użytej w produkcji, 4 procent
dostarczały ludzkie mięśnie — 96 procent, to

była energia mechaniczna Przypomnienie
tych przemian związać trzeba ż jeszcze jedną
informacją. Otóż na początku naszego stule
cia, w tym samym kraju, 70 procent wzrostu

produkcji pochodziło z mnożenia stanowisk
pracy, a więc z postępującego wszerz, czyli
ekstensywnego zwiększania ilości maszyn i
obsługujących ich ludzi. Współcześnie, myślę
o latach, pięćdziesiątych, 70 procent wzrostu

produkcji zawdzięcza się wynikom intensyw
nym. W pierwszej kolejności — nowej tech
nice, nowej organizacji zarządzania i podnie
sionym kwalifikacjom zatrudnionych ludzi. W
konsekwencji poczynionego przypomnienia
można by krótko powiedzieć tak: współczesna
maszyna (jak również ich zespół) to narzędzia
tak potężne, tak wydajne, że decydującym ę-
lementem staje się organizacja ich funkcjono
wania oraz uzdolnienia, a trafniej mówiąc —

talent obsługującego je człowieka. Paropró-
centowy błąd w intensywności eksploatacji
współczesnego narzędzia pracy, nie mówiąc
już o całym ich kompleksie, biąd, który — w

tych granicach popełniony — jeszcze pięćdzie
siąt lat temu nie miał wyraźniejszego znacze
nia, dzisiaj rodzi skutki o wielkim znaczeniu
społecznym.

OW1EM TO DOBITNIEJ. WSPÓŁCZESNY
POZIOM SIL WYTWÓRCZYCH ELIMI
NUJE POJĘCIE DROBNEGO BŁĘDU W

FUNKCJONOWANIU PRZEMYSŁU. KAŻDY
BŁĄD JEST NATYCHMIAST WIELKI, A
SZANSA JEGO,OGRANICZENIA JEST TYL
KO JEDNA. SZYBKO BŁĄD DOSTRZEC I
JESZCZE SZYBCIEJ PRZEZWYCIĘŻAĆ.

Z tych m. in. względów w warunkach rewo
lucji naukowo-technicznej potrzebne jest w

organizacji pracy fabryki nie tylko „dodan:e“
kolejnego człowieka, wykonującego tę samą
pracę, lecz działanie człowieka pracującego
optymalnie. Rola człowieka w procesie pro
dukcji, ujmowana na tle potęgi narzędzi de-,
cyduje o tym, że „inwestycje w człowieka" są
najbardziej opłacalne. Kształcenie człowieka
w epoce wysoko wydajnych maszyn 1 dynami
cznych technologii, jest wstępnym warun
kiem dobrego funkcjonowania gospodarki.

Dopiero w naszej epoce, już na progu rewo
lucji naukowo-technicznej, pełne wykorzysta
nie zdolności ludzkich zaczyna się nie tylko
opłacać przemysłowi, ale jest warunkiem je
go harmonijnego rozwoju. Dlatego od inwe
stycji materiałowych coraz więcej znaczą in
westycje w człowieka. Cywilizacja przemysło
wa w swym stadium rzemieślniczym i indu
strialnym żądała tylko zwiększenia ilości pra- S
cujących W stadium rewolucji naukowo-tech- E
nicznej żąda talentów, czyli żąda pod groźbą £
uwikłania gospodarki w chroniczne dygotanie E
— by każdy zatrudniony robił to, co potrafi S
wykonać najlepiej Takie dylematy stoją przed E
każdym krajem. Żaden nie może ominąć tego S
stadium rozwoju sił wytwórczych, które na- E
zywamy rewolucją naukowo-techniczną. Jest ;
ona w swym przebiegu powszechna i gwaito- S
wna. Istnieje tylko problem kosztów dostoso- “

wywania struktury społecznej do charakteru -

sił wytwórczych.
'RAJE SOCJALISTYCZNE MAJĄ W TYM 5
WZGLĘDZIE NIEZWYKŁĄ SZANSĘ. =

ZNALEŹĆ ROZWIĄZANIE AKTYWIZU- =

JĄCE CAŁY BEZ WYJĄTKU ZASÓB SIŁY =

ROBOCZEJ I ZNALEŹĆ TAKI WARIANT E
KONSUMPCJI RACJONALNEJ, KTÓRY S
ZASPOKOI ZŁOŻONE I ROSNĄCE POTRZE- -

BY LUDZI, BEZ STRAT POWSTAJĄCYCH S
W PROCESIE ŻYWIOŁU RYNKOWEGO. S

Chociażby np. r tytułu marnotrawstwa środków S
na reklamę, tak niszczącego zasoby materiałowe S

pozostające do dyspozycji ludzkiego gatunku. Z te- 5

go też względu dziesięciolecie stojące przed nami S
znaczyć będzie tak wiele dla przyszłości kraju i S

tak bezlitośnie powinno zniszczyć wszelkie konser- 5
watywne mity oraz iluzje wygodne jeszcze dzisiaj j
dla tych, co ehcieliby żyć w nowoczesnych warun- -

kach, ale pracować jak za... Piasta Kołodzieja. 5

Faktem Jest wreszcie, że rozpro
wadzamy przez rady zakładowe i in
ne organizacje tysiące biletów na

imprezy sportowe i setki na teatral
ne, wydajemy tysiące książek, orga
nizujemy niedzielne wyjazdy...

Skoro jest tak dobrze, to czemu

jest jednocześnie tak źle? Czemu
spożycie alkoholu stawia nas w

czołówce światowej, a liczba wy
padków drogowych, procentowo,
budzi przerażenie? Czemu chuligań
stwo nie słabnie, a co najwyżej
koncentruje się na peryferiach wiel
kich miast? Czemu, wreszcie, sta
tystyki resortu zdrowia przynoszą
stale niepokojące dane o rosnącym
procencie cherlaków, zwłaszcza w

miastach?
Odpowiedzi jednoznacznej oczy

wiście nie ma, ale chcę wskazać na

jeden z wycinków wielkiego pro
blemu upowszechnienia kultury na

terenie miast, w którym upatruję
poważne źródło niepowodzeń.

Otóż, myślę, że z przesadną troską
o wysoki poziom upowszechnianych
dóbr kulturalnych, oderwaliśmy
środowisko robotnicze od tradycyj
nych
tych
XIX wieku, jak i tych, które zro
dziły

‘

wyzwoleniu I zyskały sobie powsze
chną aprobatę. W imię słusznej
skądinąd tezy, że nie wolno katego
ryzować sztuki, na dostępną dla lu
dzi z wyższvm wykształceniem i nie
dostępną dla tych z podstawowym,
uznaliśmy np. teatr za najlepszą
formę podnoszenia poziomu kultu
ralnego mas. I to rzeczywiście praw
da, że sztuka przez duże S, jest zro
zumiała dla każdego. Na tym polega
m. in. wartość arcydzieł literatury,
malarstwa czy dramatu. Ale arcy
dzieła nie
przeciętna
chęca,

dzały na świeże powietrze dziesiąt
ki robotniczych rodzin, stwarzając
szansę rozrywki i wypoczynku, a

których poniechaliśmy. Dlaczego?
Sądzę, że warto zrehabilitować

festyn ludowy. I to nie okazjonal
ny, odbywany z okazji świąt pań-"
stwowych, ale taki coniedzielny,
podczas którego jeździ się na ka
ruzeli. kolysze na huśtawce, strzela
do tarczy, zjada obfite porcje lodów
1 innych smakołyków Gdzieś zniknę
ły z naszych parków taneczne dep
taki, na których tańczyło się pod
gołym niebem, przy zakładowej or
kiestrze, która — nawiasem mówiąc
— jak nie doczeka części artystycz
nej jakiejś okolicznościowej akade
mii, to na dobrą sprawę nie ma

gdzie
pracy
nych.
skim
siągnięcia? Taki Park Bednarskiego,
gdzie w końcu XIX wieku, co rok
otwierano sezon gier młodzieżo
wych 1 dziecięcych, dziś żyje zna-

wystąpić. Mamy w

szereg zespołów
W którym parku

prezentują one dziś

zakładach
artvstycz-

krakow-
swoje 0-

„Pawilon kosmonautyki” w nowoczesnym wesołym miasteczku.

wyświetlenia filmu, nawet bez bile
tów, na powietrzu, przy elementar
nie zaadaptowanej ścianie jakiegoś

Ale nie

form wypoczynku, zarówno
wypracowanych jeszcze w

się w pierwszych latach po WTM Stefan

Ciepły

dzić swą zręczność i silę!
raz na rok, tylko raz na tydzień. Jak
łatwo rozbudzić inicjatywę społecz
ną do budowy boiska siatkówki, czy
piłki nożnej, niekoniecznie na wy
czynowym poziomie, jeśli ma się 0-
czywiście świadomość celów.

Mówi się, że nie ma miejsca. Są
dziesiątki miejsc, a owe zakazy ar
chitektoniczno-urbanistyczne można

złagodzić, bo nie chodzi o inwestycje
na dziesiątki lat.

niż

rodzą się codziennie i
„Drodukcia” raczej znie-
aktywizuje.

A gdyby tak festyn....

Nie
Chcę ~

imprezom, które od lat wyprowa-

o tym jednak chcę pisać,
poświęcić nieco uwagi tym

ras

«£ B AWIC?
cznie Intensywniej zimą, gdy dzieci
wkraczają z saneczkami tam, dokąd
latem nie wolno.

W ogóle idea „wesołych miaste
czek" odżywa tylko przy okazji nie
licznych odwiedzin cyrku. Tu jar-
marczność, połączona z jędrnym
ludowym humorem, kwitnie 1 choć
wysokie komisje odbierające pro
gramy cyrkowe tępią te akcenty, 1
tak każdy artysta areny wie, że bez
„mrożącej w żyłach krew” sceny,
albo „nadludzkiej” tężyzny, albo
wreszcie wygłupu klowna — nie za
bawi rzetelnie publiczności. Wi
działem niedawno, jak przy okazji
występów cyrku „Arena", tłumy cią
gnęły aleją Puszkina tłumy, których
krakowska Estrada nigdy nie po
trafiła ściągnąć do muszli koncer
towej w Parku Decjusza. Chorzow
ski Park Kultury I Wypoczynku ma

największą frekwencję w kraju, ale
nie dlatego, że tak tam zielono i
słowiki śpiewała, ale głównie z po
wodu
się. .

budynku lub prowizorycznie zain
stalowanym ekranie — mieści się w

budżetach dziesiątków klubów i
świetlic zakładowych świecących
pustkami. Sądzę, że WPK przez
całe lato mogłoby w każdej dzielni
cy wyświetlać swobodnie jedną do
dwóch projekcji. Bez obawy o frek
wencję, której tak bardzo pożąda.
Wcale nie są potrzebne filmy pre
mierowe; jedynie te, leżące w archi
wach i filmotekach, a odpowiadające
pryncypiom polityki kulturalnej.

Formy zabaw

możliwości zabawienia

A może letnie kino?

przykład. Niewielkim nakła-Tnny _

.

dem kosztów działały w latach pięć
dziesiątych kina letnie na świeżym
powietrzu. W Krakowie bvly ongiś
trzy. Na stadionie Cracmzii. w Klu
bie Garnizonowym i w Polskim Ra
diu. Dziś nie ma żadnego. Może by
ły deficytowe? Ale przecież koszt

Prawdziwą kopalnię form spraw
dzonych w- działaniu, a poniecha
nych stanowią imprezy sportowe.
Resort kultury fizycznej pochłonię
ty wyczynem zapomniał, że na spra
wność fizyczną człowieka składają
się nie tylko rekordy i elitarne klu
by sportowe, ale także owe zawody
wspinania się na wygładzony slup,
odbywane przed laty. na Rękawce.
Składają się na to również amator
skie biegi przełajowe, wyścigi rowe
rowe, czy wreszcie tak proste w or
ganizacji. a godne czasów, w któ
rych żyjemy, amatorskie rajdy moto
cyklowe. Ileż nie wykorzystanego te
renu rozciąga się między Bonarką a

Prokocimiem, gdzie wystarczy wy
tyczyć trasę i ustawić kilku sędziów,
by młodzi chłopcy na własnych mo
torach, miast wyżywać się na dro
gach publicznych, tu przyszli spraw-

Jordana
wystawę
wystawę

Ogrody...
W roku 1897 w Parku

zorganizowano rolniczą
przemysłową. Dziś nawet

sprzętu turystycznego trudno zoba
czyć w plenerze. Bywały ogrody z

łódkami, które i dziś (np. we współ
czesnym Bukareszcie) ściągają tłumy
żądne „weneckich" uciech. Puszcza
no też kiedyś w krakowskich par
kach balony, ognie sztuczne, robiono
różnego rodzaju majówki. A dziś
troska o wysoki poziom artystyczny
nawet z tak tradycyjnych zabaw lu
dowych jak Lajkonik, zrobiła wyre
żyserowane przedstawienie, osłonięte
kordonem milicji, by się broń Boże,
jakiś dzieciak nie zaplątał, skory do
swawoli. W imię czego, w końcu, nie
można wznowić „Wianków" bez
wielotysięcznych kosztów na Ich or
ganizację?

Jest tu ogromne pole do działania
dla Związku Młodzieży Socjalistycz
nej. Stąd, ufam, tylko może wyjść
inicjatywa zdolna porwać nieco sko
stniały aparat resortu kultury i kul
tury fizycznej. Wydajemy dziennie
w Krakowie parę tysięcy złotych na

honoraria za prelekcje, w których
łącznie uczestniczy... 200 osób, gdy
tym samym kosztem moglibyśmy
rozbawić kilkadziesiąt tysięcy. Pro
ponuje spróbować, choćby w jednej
tylko dzielnicy, a sami spostrze
żemy, jak wiele ujemnych przeja
wów życia społecznego, o których pi
sałem na wstępie, zniknie z niego
bezkonfliktowo.

Nie tylko czynem produkcyjnym
budzi się bowiem aktywność społecz
ną, ale także wspólną zabawą, roz
rywką. zawodami choćby o puchar
Prezesa Spółdzielni Bieliźniarskiej
czy Garbarskiej...

ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO
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Po licznych alarmach, że Kraków pozostał bez kempingów, nagle - w noc swiętojan- >
ska zrodził się błyskawiczny kemping nad Wisłą, pod klonami i dębami z pełnym kom- |
fortem w Klubie Wodnym Kolejarza. Panie mają do dyspc-wn parter - panowie pierw- ć
sze piętro- Jest światło elektryczne, są reflektory, słonce, cień, woda - brakuje tylko bu-
feta, który „robi się"... A jak wygląda ten kemping na kołkach, niech zilustruje szkic. |

W
tym samym czasie, kiedy nieznany sprawca pod
palał wiejskie obejścia w powiecie noworudzkim,
wywołując psychozę zagrożenia, w tym samym
czasie, po trzyletnim okresie budowy, otwarto
Dom Kultury w mieście Nowa Ruda. Uroczyste
otwarcie odbyło się na Barburkę, dnia 4 grudnia

ubiegłego roku. W grudniu 1970 roku odkryto także podpa
lacza. Był nim młody chłopak, który podjeżdża! rowerem no
cą, rzucał wiecheć nasycony benzyną i uciekał. Do dziś je
szcze w mieście wspomina się o sprawie podpalacza, choć nie
mówi się o tych, którzy sprawili, że piękny Dom Kultury sta
nął na placu za torem.

Normalną rzeczy koleją sprawa dokonana stała się oczywi
sta. Dom służy miastu i górnikom, którzy pokryli gros wydat
ków na tę inwestycję. Sądzę, że ta inicjatywa godna jest
opowiedzenia, bo połączenie wysiłków miejscowych zakła
dów pracy dosadnie świadczy o tym, że zjednoczenie fundu
szy wydawanych na kulturę może owocować w sposób pięk
ny i pożyteczny.

Kiedy W marcu bieżącego roku rozmawiałem o tym obiek
cie z kier. Wydziału Kultury Prez. WRN we Wrocławiu,
mgr Palińskim, i słuchałem słów zachwytu na temat nowego
domu, nie rozumiałem jego optymizmu. Dziś — gdy widzia
łem noworudzki Dom Kultury — rozumiem. Posiada wszyst
kie potrzebne gabinety: muzyczny, metodyczny, sale chórów,
największy po Hali Ludowej na Dolnym Śląsku ekran pano
ramiczny, salę widowiskową na 500 miejsc, a haJl i klatki
schodowe zdobią marmury.

Ta inicjatywa noworudzian nie przeszła bez oporu. Był
krzyk o nadmierne luksusy, straszono ówczesnego inspektora
oświaty i kultury. Michała Puiita, prokuratorem (dziś jest
przewodniczącym PRN); ale wtedy, gdy ludzie weszli do
środka, gęby otworzyli ze zdumienia, umilkł gwar głosów,
tylko patrzyli w milczeniu. I nikt już nie mówi o rozrzutno
ści, której zresztą nie było. Było tylko zrealizowane marzenie
o pięknym Domu Kultury.

FACHOWOŚĆ I TRADYCJA

W pierwszej połowie lat pięćdziesiątych, kiedy uczelnie
wrocławskie nasyciły już absolwentami wojewódzkie miasto,
młodzi ludzie rozglądali się za pracą i właśnie niektórzy z

nich postanowili wrócić do swych miast rodzinnych, do
Świdnicy, Wałbrzycha, Dzierżoniowa, Nowej Rudy. Absol
wenci, którzy wracali, znali problematykę swego regionu. Ich
koledzy ze szkoły średniej zajmowali już często na miejscu
poważne stanowiska, oni kończąc studia wnosili nowy zapał
i nową wiedzę.

Aktualny przewodniczący, Michał Pulit, opowiada mi, jak
to giął się i łamał, kiedy po raz pierwszy szedł do tej samej
szkoły, którą ukończył przed czterema laty, już nie z książ
kami w teczce ucznia, ale z notesem profesora. Niby to było

jakoś głupio stanąć przed niedawnymi kolegami „na kate
drze"; dlatego jednak że wszyscy go znali, był oto
czony życzliwością. Mozę jeszcze teraz za wcześnie na zbyt
szerokie uogólnienia, historia pewnie dopisze do tych kronik
nowe fakty i zdarzenia, niemniej jednak tamte czasy były
tym okresem, kiedy kształtował się profil tych miast i inte
gracja środowisk stawała się faktem dokonanym.

I może jeszcze jeden czynnik wart jest podkreślenia. Ludzie
do miast na Ziemiach Zachodnich zjeżdżali zewsząd, nieśli

ze sobą własne nawyki, przyzwyczajenia, dzielnicowe uprze
dzenia i swary. czas łagodził konflikty, przyszło stabilne ży-

cić. Ale obywatele, kształtowani różnymi nawykami kultu
rowymi, w trudnych warunkach pionierskiego życia, są prę
żni, zdolni, ambitni. Osadnicza pionierskość, możność wymia
ny różnych doświadczeń, służy teraz doskonale ludziom, któ
rzy tu rządzą. Tym również należy tłumaczyć osiągnięcia
miast Dolnego Śląska.

Dyrektor Noworudzkiego Ośrodka Kultury — Zbigniew
Pawłowski — sprawami kultury zajmował się od najmłod-

HIS-

TORIA

DOKO

NANEJ

Marian

Bekajlo

szych lat. Był instruktorem w Domu Wojska Polskiego, jest
świetnym Organizatorem; kiedy szukano kandydata na to sta
nowisko, wybór padł na niego. Jego zastępca, Aleksander
Dziubiński, działacz ZMS, od początku zajmował się sprawa
mi kultury, jego pasja jest dziś jego pracą. Przykłady te
można mnożyć.

SPRAWY NAJBLIŻSZE
Z przewodniczącym Michałem Pulitem idziemy przez mia

sto; leży ono w kotlinie Gór Sowich, środkiem płynie rzeka
Włodzica, ale to właśnie górskie usytuowanie Nowej Rudy
podraża koszty utrzymania ulic i domów.

— Na równinie — mówi przewodniczący — kosztuje to

trzy razy mniej. Niech pan spojrzy tutaj — nowa wyrwa,
musieliśmy zamknąć ulicę; podziemny kanał, jeszcze z ubie
głego wieku — już się sypie, woda spływająca z gór sama

drąży podziemne tunele i jeżeli się za to energicznie nie we-

żmiemy, będziemy mieć problemy podobne jak w Sandomie
rzu.

— Trzydzieści milionów to załatwi? — pytam.
Przewodniczący się śmieje.
— Takie miasto pochłonie trzydzieści milionów na bieżące

remonty, miasto jest stare. Trzeba grubo więcej, ale nie w

tym rzecz. Pieniądze sa, chodzi o przedsiębiorstwa, które by
mogły wykonać te roboty; myśłimy o powołaniu takich je
dnostek. Naszą zasługą jest, że w trudnych latach pięćdzie
siątych nie zniszczał rynek. Nie mamy takich problemów jak
JeJenia Góra, ale w starym mieście trzeba myśleć o wiele lat.
naprzód, wtedy nie ma niespodzianek. A wygląd miasta, czy
stość jego ulic, to też kultura.

MYŚLEĆ SAMEMU

Idąc z przewodniczącym słucham uważnie jego monologu
i myślę, że tak właśnie powinno być. Sądziłem, że będzie mó
wił o Domu Kultury, a on już o przyszłości. Tak powinno
być, rzeczy dokonane są historią, trzeba myśleć o tym, co

przed nami. Wczoraj byliśmy w Radkowie, miasteczku, które
leży u podnóża Gór Stołowych, niby to .chodziło o eksmisję
niejakiego K., który bezprawnie zajął mieszkanie, a przewod
niczący godzinną gadkę uciął z ojcami Radkowa;— Minister
Garstecki, który był na otwarciu Domu Kultury, obiecał pie
niądze na Radków, ale musicie stworzyć jakieś przedsiębior
stwo, które podejmie się konserwacji tych zabytków.

Widziałem, jak siowa przewodniczącego zaskakują roz-

mówców, przedtem zawsze słyszeli: nie ma pieniędzy, teraz
mówi im się, że są, ale oni sami muszą coś zrobić.

— A właśnie — ciągnął Michał Pulit — pomyślcie o tej
propozycji; do tej pory u was tylko jeden domek stanął, a te
ren piękny, na jesieni będzie nowa szkoła, hotel na 100 miejsc.
Cale miasto to zabytek, tylko jeszcze trochę waszej inicjaty
wy... i

— A konserwator wojewódzki wszystkiego broni — opo
nuje przewodniczący Miejskiej Rady w Radkowie — niczego
tu nie mogę ruszyć...

— Jeżeli konserwator zobaczy fachowców na rusztowa
niach, też nie będzie przeszkadzał. Powiedziałem — pienią
dza są, fachowców brak.

Widziałem, jak władza terenowa drapie się za uchem, bo
dwumetrowe murv ratusza dawno takich słów nie słyszały.

— U nas na kulturę, pieniędzy .nie żałujemy, jest to spra
wa regeneracji człowieka, jego stosunku do pracy, jego zdro
wia psychicznego Inna rzecz jest .trudniejsza, trzeba w lu
dziach wyrobić nawyk wypoczynku.

Wieczorem oglądaliśmy świetlice w powiecie, o które tro
szczy się nowo powstały Noworudzki Ośrodek Kultury: or
ganizuje prelekcje, spotkania, dostarcza książki, przysyła in
struktorów. Co uderzało w tych wizytach, to dobra frekwen
cja, nigdzie me zapowiadaliśmy przyjazdu, wszędzie było p»ł-
no. Może jednak z tych nawyków, o których wspominał Mi
chał Pulit, coś już weszło w krew ludzi i stanowi ich co
dzienną potrzebę?
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BAŁTYK

stawem

HODOW
LANYM?

Obserwacją statystyk produkcji niektórych
artykułów żywnościowych prowadzi do cie
kawych konkluzji. Oto np. w latach 1938—
1968 światowa produkcja mięsa wzrosła z ok.
50 min ton do 104 min ton, czyli nieco ponad
dwukrotnie. Równocześnie jednak połowy
ryb morskich i słodkowodnych zwiększyły
się w tym samym czasie z 21 min ton do

ponad 64 min, czyli ponad trzykrotnie. Je
śli do liczb na temat połowów ryb dodać da
ne o połowach innych jadalnych zwierząt
morskich — jak np. krabów, homarów, małż,

krewetek itp. — wówczas dojdziemy do lo
gicznego wniosku, że wody, a przede wszy
stkim morza i oceany, odgrywają coraz więk
szą rolę w wyżywieniu ludzkości.

Niektórzy uczeni i publicyści zajmujący się
prognozowaniem rozwoju świata doszli na tej
podstawie do wniosku, że morza i oceany
stanowią dla ludzkości nieprzebrany rezer
wuar pożywienia. Oczywiście swoich przy
szłościowych przewidywań nie opierali ani
wyłącznie na zwierzętach żyjących w mo
rzach i oceanach, ale także na innych sub
stancjach organicznych (np. plankton), które
odpowiednio przetworzone mogłyby się stać
prawie nieograniczonym pod względem ilo
ściowym surowcem wyjściowym do produk
cji różnych rodzajów żywności.

Ostatnie lata wykazały jednak, że do tych
futurystycznych przewidywań trzeba się
odnieść z dużą rezerwą. Badania zanieczy
szczeń środowiska naturalnego, jakim są
wody mórz i oceanów, przeprowadzone nie
dawno w wielu krajach, wykazały że faunie
i florze morskiej grozi... zagłada. Dotyczy to
nie tylko mórz mniejszych, jak M. Czarne czy
Bałtyk, ale także dużych zbiorników wod
nych, jak Morze Śródziemne czy nawet Pół
nocne.

Nadzieje
Na tle tych badań staje się jasne, że jeśli

świat nie podejmie jakiegoś skoordynowane
go wysiłku, mającego na celu radykalne
zmniejszenie zanieczyszczenia mórz i oceanów,
wówczas nadzieje, jakie jeszcze kilka lat te
mu wiązali naukowcy z zagospodarowaniem
pływających w nich substancji organicznych,
okażą się nieziszczalnymi marzeniami. Już
obecnie w niektórych gatunkach ryb mor
ski stwierdza się wysoką zawartość różnych
szkodliwych dla zdrowia substancji chemicz
nych.

Jednym z najbardziej dotkliwych skutków
zanieczyszczenia mórz i oceanów oraz pro
wadzonej w nich rabunkowej gospodarki jest
spadek liczby niektórych gatunków ryb i —

co się z tym wiąże -- spadek połowów.
Wprawdzie ■wyniki niedawnych badań do
wiodły, że wzrost zanieczyszczeń wpływa na

wzrost wagi np. śledzia, ale równocześnie
przyczynia się do zmniejszenia populacji naj
bardziej szlachetnych gatunków ryb — ło
sosia, troci, płastugi itp. Dlatego niektóre

kraje, jak np. Japonia, Francja, USA czy
Norwegia, podejmują prace nad sztucznym
zarybianiem wód przybrzeżnych, w których
od paru lat widoczna jest stagnacja połowów.

Sam problem hodowli ryb czy też sztucz
nego zarybiania mniejszych zbiorników wod
nych i rzek nie jest nowy.

Hodowla ryb?
Ciekawa konferencja na te tematy odby

ła się w marcu br. w Bordeaux (Francja).
Przodujące w rybołówstwie morskim kraje
podzieliły się na niej pierwszymi doświadcze
niami z prób hodowania ryb w... morzach.
Najdalej zaawansowana jest pod tym wzglę
dem Japonia — kraj, który łowi rocznie
8,7 min ton ryb (po Peru drugie miejsce w

świecie). Japończycy, którzy najdotkliwiej
odczuli stagnację połowów w wodach przy
brzeżnych, próbują na powrót „użyźnić" je
szlachetnymi gatunkami ryb, a ponadto o-

strygami, krewetkami i perłopławami. W
Norwegii dobre wyniki dały próby hodowli
łososia w nadmorskich stawach zasolonych
oraz hodowla ryb płastugowatych w niektórych
fiordach odgrodzonych od wód otwartych ba
rierami elektrycznymi lub przegrodami z

siatki. W NRD i Danii podjęto próbę hodowli
pstrąga tęczowego w pasie wód przybrzeż
nych.

Także w naszym kraju prowadzone są od
jakiegoś czasu przez Wyższą Szkołę Rolniczą
w Szczecinie podobne próby. Naukowcy z tej
uczelni stwierdzili, że istnieje szansa sztucz
nego zarybienia Bałtyku i jego przybrzeżnych
zalewów rybami łososiowatymi (łososiem,
trocią, pstrągiem tęczowym i sieją). Ponad
to w wodach przybrzeżnych podgrzanych
przez elektrociepłownie można by hodować
węgorze.

Właściwe zagospodarowanie wód przy
brzeżnych i terytorialnych posiada ogromne
znaczenie. Po pierwsze, idzie tu o pełne wy
korzystanie i zwiększenie potencjalnych mo
żliwości biologicznej produktywności środo
wiska wodnego — poprzez jego uprawę; po
drugie, o zwiększenie podaży ryb na rynek
wewnętrzny, który już obecnie bywa za
chwiany wskutek spadku połowów klasycz
nych.

Pierwsze kroki

Z tych względów zagospodarowanie wód

przybrzeżnych ma wielką wagę praktyczną.
W naszych warunkach klimatycznych przy
stosunkowo prostej linii wybrzeża hodowla
węgorza i pstrąga tęczowego może być prowa
dzona głównie w zalewach, zatokach, ujściach
rzek, kanałach i nie wykorzystanych basenach

portowych. Pierwsze kroki na tym polu już
poczyniono. Krajowy Związek Spółdzielni Ry
backich uruchomił w Pucku już przed kilku.
laty wytwórnię agaru, wykorzystując do je-’
go produkcji wodorosty z Zatoki Puckiej.
Prowadzi się już także stale zarybianie Bał
tyku smoltem łososia i troci.

W tym roku Instytut Ichtiologii WSR w

Szczecinie podjął po raz pierwszy próbę
wprowadzenia do Zalewu Szczecińskiego i

Bałtyku pstrąga tęczowego. Celem tego przed
sięwzięcia jest z jednej strony zwiększenie

pogłowia ryb łososiowatych w Bałtyku, z

drugiej zaś — wzbogacenie ichtiofauny Za
lewu Szczecińskiego o cenny gatunek użyt
kowy.

Ogółem do Zalewu wpuszczono 5 tys. sztuk
znakowanego jednorocznego pstrąga o dłu
gości 15—24 cm i do rzeki Grabowej koło
Darłowa — dalsze 2,5 tys. sztuk. Celem tej
akcji zarybieniowej jest poznanie tempa
wzrostu, wędrówek i sposobów odżywiania
się pstrąga tak w wodach Zalewu, jak i Bał
tyku. Pierwsze bardzo fragmentaryczne ob
serwacje — czynione z pomocą rybaków i
wędkarzy — wykazały, że przedsięwzięcie
ma szanse powodzenia. Cała akcja potrwa
5 lat i będzie kosztowała (finansuje ją Zjed
noczenie Gospodarki Rybnej) w pierwszym
etapie 500 tys. zł. Czy przyniesie takie efek
ty, że z czasem Bałtyk będzie można zmienić
w wielki staw hodowlany?

D
awniej wizję iwiata
przyszłości pozostawiano
prorokom i fantastom,
dziś powierza się ją spe
cjalistom. Dlatego czy
tając np. o telefonii w

roku 2000 można sobie darować po
dziwianie wyobraźni twórców tego
obrazu, gdyż sporządzili go oni na

podstawie konkretnych przesłanek,
trzeźwo kalkulując wszelkie ewentu
alności wypływające z aktualnego
stanu techniki i podjętych już prac.
A swoją drogą wyobraźnia pisarzy
musiałaby być nader bujna, aby do
równać perspektywom zrodzonym z

obliczeń.
Darując sobie rozważania dotyczą

ce strony technicznej telefonii w

2000 r. interesujące jedynie fachow
ców, zrelacjonujmy efekty, tj. to,
czego może za niespełna 3 dziesiąt
ki lat oczekiwać przeciętny abonent.

Najbardziej widoczną zmianą bę
dzie prawie powszechne wprowadze
nie telefonii wizyjnej: aparaty tele
foniczne zostano wyposażone w e-

krany, na których będzie można o-

glądać twarze rozmówców. Ta no
wość nie tylko uprzyjemni rozmowę,
ale i posłuży do lepszego komuniko
wania się ze sobą. Można będzie
przekazywać informacje słowne, u-

zupełniając je np. przesyłaniem o-

brazu interesujących przedmiotów,
dokumentów, fotografii etc.

Istnieją już takie systemy opraco
wane na razie doświadczalnie; na

przeszkodzie ich rozpowszechnieniu
stoi stosunkowo wysoki koszt. Z ca
łą pewnością jednak rozwój produk
cji i udoskonalenia, których można
się spodziewać, powinny sprzyjać
możliwościom masowego instalowa-

ROZMOWY O TECHNICE

WIEK XXI
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nia tego rodząju urządzeń telefonicz-
no-wizyjnych. Odmianą ich będą zaś
telefoniczno - wizyjne urządzenia
konferencyjne: z kilku naraz apa
ratów można będzie rozmawiać, jed
nocześnie się słysząc i wzajemnie o-

glądać. Jakkolwiek konstruktorzy
tych urządzeń mają na uwadze po
trzeby instytucji, można się spodzie
wać, że telefoniczno-wizyjne urzą
dzenia konferencyjne wywrą także
pewien wpływ na życie rodzinne i
towarzyskie.

Mniej oddziaływującą na wyobraź
nię, choć być może bardziej rewolu
cjonizującą zastosowanie telefonu,
innowacją będzie wprowadzenie a-

paratów telefonicznych z przyciska
mi do wybierania cyfr zamiast tar
czy numerowej. Nie wchodząc w

szczegóły techniczne tego udoskona
lenia, trzeba powiedzieć, że będzie
ono służyło nie tylko do uzyskiwa
nia połączenia telefonicznego z da
nym abonentem, lecz także do zdal
nego sterowania rozmaitymi urzą
dzeniami. Można będzie np. podając

odpowiednią kolejność cyfr, postaJ
wić pytanie komputerowi znajdują
cemu się w telefonicznym ośrodku
obliczeniowym i uzyskać odpowiedź
ludzkim głosem — z nagranej taśmy
magnetofonowej, z której komputer
wybierze odpowiednie słowa. Stwo
rzy to możliwość automatycznego
zamawiania sobie miejscówek na po
ciągi, biletów do teatrów bądź re
zerwowania sobie miejsc w hotelach.
Niezależnie od tego będzie można
„porozumieć się" dwustronnie z u-

rządzeniami domowymi — a więc
zdalnie włączać lub wyłączać ku
chenki, grzejniki etc. Zainstalowane
zaś w mieszkaniach urządzenia a-

larmowe będą telefonicznie powia
damiały swojego właściciela lub
straż ogniową w razie włamania lub
pożaru.

W ramach możliwej do przewidze
nia przyszłości rysują się takie udo
godnienia, jak np. sprawunki przez
telefon: pani domu, oglądając na

względnie dużym ekranie wystawio
ne towary, zamawiać je będzie za

pomocą przycisków cyfrowych lub
nawet przez dotknięcie ekranu w

danym miejscu; spowoduje to w

sklepie automatyczne zapakowanie
towaru i zaadresowanie paczki oraz

automatyczne obciążenie bankowego
konta kupującego. Telefonu nie mo
żna więc będzie wykorzystać do jed
nego tylko — do przekazania towa
rów ze sklepów do mieszkania na
bywcy.

Na pytanie, czy kobiety zechcą
pozbawiać się przyjemności osobiste
go robienia sprawunków — grupa
ekspertów nie potrafiła odpowie
dzieć.

ELEKTRON
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Gdy
dziś w świąteczne wieczory, w dniach uroczystości,

obchodów, rocznic, patrzymy na niebo rozświetlone
wielobarwnymi gwiazdami fajerwerków, płonące set
kami rac, pełne blasku i ruchu sztucznych ogni — wielu z

nas nie podejrzewa może, iż sztuka ogni uciesznych ma za

sobą wielowiekowe tradycje. Narodziła się — w Europie, bo
na przykład w Chinach znano ją ponoć dużo wcześniej —

prawne że razem z artylerią, jako jej trochę tylko młodszą
siostrę.

ZACZĘŁO SIĘ W PYZDRACH...

Pierwsze strzały z dział padły we Francji na początku wieku XIV.
W Polsce — u schyłku tego stulecia. Dokładnie — a wiemy to dzięki
kronice Janka z Czarnkowa — w roku 1383. Okoliczności nie były
budujące: waśń wewnętrzna. Wielkopolanie walczyli przeciw innej
grupie Wielkopolan, wspomaganej przez Mazurów. Pierwsi zamknęli
się w Pyzdrach, za warownymi murami miejskimi. Drudzy — brzyd
ko lekceważąc rycerskie zwyczaje i szlachetne sposoby dobywania
grodów — podprowadzili pod bramę spiżowe działko. Nikt nawet w

Sztuka ogni
uciesznych

HISTORIA

Pyzdrach nie podejrzewał, co io za bestia. Aż tu nagle huknęło,
łupnęło, zadymiło się. Kamienna kula rąbnęła w braiiię, wybiła dziu
rę *w pierwszych wrzeciądzach, rozwaliła drugie i tyle jeszcze mia-
ła.śdmpetu, źe srodze potłukła zacnego księdza Mikołaja, proboszcza
% Biechowa, który nad wieczorem wyzionął ducha. Pyzdry skapitu
lowały.

WŁOSI KOCHAJĄ UCIECHY

Był to w całej Europie kres średniowiecznych zamków:
poczęto zastępować je fortyfikacjami bastionowymi, Włosi

zaś — źe to był zawsze naród kupiecki — pierwsi wpadli na

myśl, że wiedzę artyleryjską wykorzystać można nie tylko
do celów wojennych, ale również, z niemałym zyskiem, obró
cić ją ku rozrywce i uciesze. Oni też stali się na dwa stule

cia niezrównanymi mistrzami w kunszcie uciesznych ogni.
Bo dopiero w XVII wieku pierwszeństwo odebrać im mieli
Holendrzy.

Wiedza artyleryjska i fajerwerkowa sztuka bardzo długo
ściśle się ze sobą łączyły. Fajerwerkmistrzami bywali prawie
zawsze oficerowie artylerii, a podręczniki i techniczne dzieła
traktowały razem o obu tych przedmiotach. I nawet nasz

światowej sławy uczony, Kazimierz Siemionowicz — czło
wiek, który o stulecia wyprzedzając własną epokę, nakreślił
pierwszy projekt rakiety dwustopniowej — w swej głośnej
książce „Artis Magnae Artillaerie Pars Prima” nie wahał się
zamieścić obszernego rozdziału poświęconego fajerwerkom.

SMOKI OGNISTE

Ale też w epoce baroku — była to sztuka prawdziwie wy
rafinowana. Wiązkę szmermeli w niebo puścić, koło płonące
i wirujące sporządzić, ognie barwić na rozmaite kolory —

byle kto potrafił. Lecz z ogni robić postacie zwierząt i ludzi,
architekturę, smoki biegnące ku sobie z rozwartymi dymem
ziejącymi paszczami, całe wieloosobowe sceny alegoryczne
— to był prawdziwy kunszt, sekretne recepty, wieloletnia
praktyka, to były skomplikowane rusztowania z ładunkami
na różnych wysokościach, plątanina lontów, precyzja kolej
ności wybuchów — bez mała sekundowa.

Ognie ucieszr.e znano, w Polsce jeszcze za Jagiellonów, ale
pierwsze prawdziwie świetne urządził Kraków na powitanie
Henryka Walezego. Obok wielu innych cudowności widziano
też wtedy rycerza na koniu, całego z płomieni i płomienne też

miotającego przed siebie pociski. W stuleciu następnym za
słynął sztucznymi ogniami Gdańsk, niebywałym przepychem
fajerwerków przyjmując Ludwikę Marię. Później zaś —

króla Jana, na którego cześć skomponowano ze sztucznych
ogni widowisko zdobycia Chocimia, w kilku następujących po
sobie scenach, ilustrujących kolejne etapy walki. -

KTO TO BYŁ JAN FABER? -,

W XVIII wieku sztuka ogni uciesznych jeszcze bardziej się udo
skonaliła, a zarazem — przeszła w ręce prywatnych przedsiębior*
ców, których reklamowe ogłoszenia nierzadko pojawiały się w sta
nisławowskiej prasie. Najsławniejszym z nich był niejaki Jan Fa
ber, który na zamówienie komponował z ognia całe serie scen wie
loosobowych, barwnych obrazów różnej treści. Iluminacje stały się
w owym czasie nieodłącznym elementem wszelakich świąt, obcho
dów, radosnych wydarzeń. Miasta jarzyły się od świateł i lampio
nów na domach, od płomyczków i płomieni, z których układano
napisy, cyfry, herby. I dopiero to morze przyziemnych blasków
stawało się tłem dla gry rac na niebie.

KIEDY JAN III STANĄŁ NA AGRYKOLI...

Wiele było takich sławnych iluminacji za Stanisława Au
gusta, a jedna z najgłośniejszych — w stulecie odsieczy Wie
dnia. Zamyślał wtedy król o wojnie przeciw Turcji u boku
imperatorowej Katarzyny, toteż wiedeńska rocznica miała
swój bardzo aktualny polityczny podtekst. Dodajmy: pod
tekst, który nie zyskał aprobaty społeczeństwa. Ale na uro
czystość — przybyła cała Warszawa.

Kosztować miało to wszystko — sto tysięcy złotych. A na

drugi dzień ukazał się na murach Warszawy w setkach e-

gzemplarzj rozlepiony wierszyk:
„Sto tysięcy karuzel — ja bym dwakroó łożył
Zęby Stanisław umarł, a Jan Tr-zeci ożył."

Biedny król Staś. Bardzo się podobno zgryzł tym złośliwym
figlem.

A.H.

Zapałki —

automatycznie
W Instytucie Nauko

wo-Badawczym Prze
mysłu Drzewnego w

Moskwie zakończono
montaż nowego automa
tu do produkcji zapa
łek. Automat nie tylko
wyrabia zapałki, ale też
wkłada je do pudelka,
co przed tym robiła o-

sobna maszyna. Wy
dajność automatu —

10 tys. zapałek na go
dzinę. Obsługuje go
pięć osób zamiast jede
nastu.

medycyna I PRZECIW
chorobie

Parkinsona
Wynikł leczenia choroby

Parkinsona dotychczas nla są
zadowalające.

Przyczyny tej choroby do
tychczas nie »ą dokładnie zna
lu. M. in. znajduje wielu zwo
lenników hipoteza zakładają
ca, te na chorobę Parkinsona
chorują głównie ludzie doroś
li, po SO-ce, którzy w dzieciń
stwie przeszli wirusowe zapa
lenie opon mózgowych.

Stosowane dotychczas leki
nie likwidowały całkowicie
przykrych objawów tej choro
by, ani nie hamowały postępu

jącego niedołężnienia. Niedaw
no jednak ukazał się obiecu

jący lek: tzw. duiuhydroksy-
jenyloanlna, zwana w skrócie
DOPA, która dala dobre wy
niki lecznicze. Niestety, kura
cji towarzyszyły dokuczliwe
objawy uboczne, co skłoniło
badaczy do opracowania
mniej toksycznego środka
L-DOPA. Wyniki lecznicze ob
serwowano już po upływie pa
ru godzin: zdolność porusza
nia się i mowa chorych ule
gały poprawie. Bardziej onor-

ne na leczenie tym środkiem
okazało się napięcie mięśni i
drżenie.

W poszukiwaniu nowych
środków lekarze doszli do
przekonania, te wstrzykniecie
odpowiedniej dawki apomor-
jlny wywołuje objawy przypo
minające leczniczy wpływ

L-DOPA. Wiele nadziel wzbu
dziły próby z zastosowaniem
leku przeciwwlrusowego (a-
mantodyny). Badaczom pomógł
przypadek. 55-letnia kobieta,
cierpiąca na chorobę Parkin
sona, zachorowała na grypę.
Podano jej amantodynę — po
czym lekarze zauważyli, ie po
tym leku zmniejszyło sie u

niej napięcie mięśni, drżenie,
zaburzenia równowagi. Wy
próbowano więc ten lek u in
nych chorych na parkinso-
nizm. Lek nie powodował ob
jawów ubocznych. Poprawę
notowano w 66 proc, leczo
nych.

H
istoryk przyszłości, badający epokę,
w której żyjemy, z pewnością zwró
ci uwagę na fakt, że wiek XX, a spe
cjalnie jego druga połowa, obfituje
w liczne, rażące sprzeczności. Być
może na pierwszym miejscu ich dłu

giej listy umieści on zjawisko nierównomier
nego rozwoju cywilizacji na naszym globie:
z jednej strony próby podboju kosmosu, z

drugiej — prymityw życia plemion Afryki
Centralnej, znajdujących się na etapie cha
rakterystycznym dla epoki kamiennej. Jeśli
przecież ta nierównomierność rozwoju spo
łecznego może — na swe usprawiedliwienie
— znaleźć różne motywacje historyczne, to
o wiele trudniej będzie wyjaśnić fakt, że w

świadomości milionów ludzi żyjących w wa
runkach wysoko rozwiniętej cywilizacji tech
nicznej, w epoce rozkwitu nauk ścisłych —

koegzystują z sobą — obok pojęć zrodzonych
przez naukę — wyobrażenia i praktyki wy
wodzące się w prostej linii z czasów, kiedy to

magia niepodzielnie panowała nad umysłem
człowieka, kierowała życiem jednostki i spo
łeczności.

Co najciekawsze: przesąd, któremu wróżo
no ostateczną zagładę w następstwie rozwoju
nauki i techniki, rozwija się najbujniej wła
śnie w społeczeństwach zrodzonych przez cy
wilizację przemysłową i rewolucję naukowo-
techniczną, w wysoko uprzemysłowionych i
zurbanizowanych krajach kapitalistycznego
Zachodu. Czy jest to może dowodem słusz
ności słów Hegla, który pisał: „Historia nas

uczy, że ludzie niczego z historii się nie uczą"?
Czy ma może rację angielski psycholog spo
łeczny, Gustaw Jahoda, gdy w swej pracy
„Psychoi'iia przesądu” twierdzi, iż w lu
dziach it.nieje niezmienna gotowość do ak
ceptowania przesądów? A może ów niezwykły
„renesans przesądu”, którego widownią są ta
kie kraje jak USA, Anglia, Francja czy ŃRF
ma jakieś głębsze, bardziej złożone przyczy
ny?

Niewątpliwie, pierwiastek magiczny prze
trwał do naszych czasów głównie dzięki po
średnictwu religii. Elementy magiczne, nie
zwykle odporne na działanie czasu, opierają
ce się skutecznie nowym filozofiom i zmie
niającym się wraz z rozwojem społeczeństw
wizjom świata, są nieodzownym składnikiem
wszystkich religii. Nie można jednak zaprze

czyć, że wiodły one (i nadal wiodą) swój ży
wot także poza obrębem oficjalnych wierzeń.
O ile bowiem przekonanie o istnieniu proro
czych (czy choćby symbolicznych) snów, nad
naturalnych przeczuć wieszczących nieszczę
ście lub śmierć, czy wiara w nadprzyrodzoną
moc różnego rodzaju talizmanów wywodzi
się bezpośrednio z wierzeń religijnych, o tyle
możemy przytoczyć setki przesądów, egzystu
jących poza jej granicami. Wiadomo np. że

po okresie częściowej adaptacji astrologii,
chrześcijaństwo przystąpiło do ostrej z nią
walki. Wiadomo, iż niewiele z oficjalnymi

Wiesław Mercik
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Szycie bez nici

Szycie bez nici, a na
wet bez Igły jest jut

faktem. Buduje się ma
szyny, które nie tylko
łączą techniką zgrze
wania wszelkiego roflza-
ju folie i wyroby z ny
lonu, ale także mate
riały posiadające jedy
nie dodatek sztucznych
włókien. Szew wykona
ny jest za pomocą gło
wicy ultradźwiękowej —

i jest równie trwały jak
cały materiał. Szyje się
tą głowicą z szybkością
18 m na min. Niestety,

jest to maszyna "jeśtcża
zbyt droga dla domo
wego użytku.

Wędziska
z tworzyw
sztucznych

Chemiczny Ośrodek

Badawczy przy krakow
skiej spółdzielczości
pracy specjalizuje tlę to

opracowywaniu techno
logii z dziedziny prze
twórstwa tworzyw
sztucznych. W tym
właśnie ośrodku została

opracowana technologia
produkcji wędzisk z

tworzyw sztucznych,
które cieszą się takim

powodzeniem wśród

rybaków. Opracowuje
się tu również techno
logię z zakresu produk
cji artykułów gospodar
stwa domowego.

080823436070841

Jak bowiem wytłumaczyć, szokujący swą
wymową fakt — pyta na łamach czasopisma
„L‘Express“, w artykule „Spisek przeciwko
rozumowi" J. Duąuesne, że irracjonalizm
„wybucha w sztuce i w życiu prywatnym, na
pędza klientelę do wróżek, dyryguje ruchami
mas, towarzyszy zamieszkom politycznym (...)
bądź też wyraża się poszukiwaniem nowego
sacrum" — nowych świętości i nowych bo
gów? A nawet — znajduje swoją siedzibę w

ośrodku
nedy‘ego
świątyni

kosmicznym na Przylądku Ken-
— tym „azylu nauki i techniki,
zwycięskiego rozumu, wśród kom-

RENESANS PRZESĄDU

UCIECZKA
przed rzeczywistością

wierzeniami mają takie praktyki jak odpuki-
wanie w drewno, wiara w pechowe dni, licz
by czy miejsca lub w złowieszcze skutki po
tłuczonego lusterka czy rozsypanej soli. Tak
więc — o ile rodowodu współczesnych prze
sądów można szukać w pradawnej magii, w

praktyce adaptowania jej przez poszczególne
religie, o tyle interesujące nas w tej chwili
zjawisko niezwykłego, rozkwitu przesądów w

krajach, gdzie właśnie winny one zginąć na
turalną śmiercią nie da się wytłumaczyć wy
łącznie przy pomocy pierwszej koncepcji.

Dlatego też coraz częściej pojawiają się o-

pinie, że wybuch irracjonalizmu na tak wiel
ką skalę, tak różnorodnego w swych przeja
wach — od mistycyzmu po wiarę w astrolo
giczne horoskopy — jest w dużym stopniu
ubocznym produktem samej cywilizacji prze
mysłowej, a mówiąc ściśle — stworzonych
przez nią warunków życia.

puterów i radarów"? Dlaczego „astrologia
wkracza nawet w świat finansów"? (I tu po-
daje m. in. przykład, że Angielka Katrina,
kobieta-astrolog, ma wśród swoich stałych
klientów 50 firm brytyjskich i 49 obcych).

Szukając przyczyn tego zjawiska, J. Duąue
sne odpowiada: „Na groźbę "lodowatego i
zmechanizowanego świata*, jakiego obawiał
się Teilhard du Chardin, człowiek współcze
sny Zachodu instynktownie reaguje wybu
chem irracjonalizmu".

Autor ten nie jest odosobniony w swej o-

pinii. W odhumanizowanym świecie zachod
niej cywilizacji przemysłowej, w społeczeń
stwach, w których człowiek stał się nic nie
znaczącym atomem; tam gdzie panuje bezli
tosna dla jednostki konkurencja, a kult pie
niądza i wartości materialnych coraz bardziej
wypiera ideologię — następuje swoista u-

cieczka od rzeczywistości, chęć zabezpieczenia
się przed anonimowymi a bezlitosnymi potę
gami. Pojawia się tragiczna samotność, uczu
cie straszliwej bezradności wobec molocha
stworzonego przez naukę i technikę. W jej
rezultacie odradza się, tak charakterystyczna
dla prehistorycznych światopoglądów ma
gicznych, dążność do opanowania, a choćby
poznania nieludzkiej rzeczywistości przy po
mocy nadprzyrodzonych — powiedzmy
wprost: magicznych — sposobów. Próba za
bezpieczenia swojego losu, pokierowania nim
metodami podsuwanymi przez irracjonalizm.

Poczucie bezradności i samotności w za
tomizowanym świecie kapitalistycznej cywi
lizacji technicznej prowadzi ludzi na różne,
pozornie tylko różniące się od siebie, ścież
ki. Ucieczką od rzeczywistości jest więc — z

jednej strony — mistycyzm lub... satanizm, z

całym, dziwacznym rytuałem czarnoksięskim.
Jest — po drugie — wzrost narkomanii i
„podnoszenie sexu do roli ideologii". Jest
wreszcie renesans, tysiąca praktyk, wyobra
żeń i wierzeń magicznych, rozwój astrologii,
„wiedzy tajemnej”, wróżbiarstwa etc.

W cytowanej wyżej pracy Jahody — „Psy
chologia przesądu” autor przytacza szereg za
skakujących faktów i danych, będących nie
jednokrotnie rezultatem zakrojonych na du
żą skalę badań. I tak np. okazuje się, że w

Anglii co szósta osoba wierzy w duchy, co

czternasta jest przekonana, że widziała je lub
słyszała, co trzecia — była przynajmniej raz

w życiu u wróżki, co piąta wierzy we wpływ
gwiazd na losy człowieka...

Nie inaczej ma się rzecz w innych krajach.
Wg „L‘Express“ w całej Francji działa „oko-
ko 50 tysięcy „poradni" prowadzonych przez
wróżki. „Time” (z grudnia 1962 r.) informuje,
że w USA ponad tysiąc czasopism prowadzi
specjalne kolumny astrologiczne, a liczbę ich
czytelników szacuje na ponad 20 min. W An
glii — nakłady pism popularyzujących „wie
dzę tajemną” przekraczają 5' tys. egzempla
rzy, a nakłady książek astrologicznych...
750 tys.

A przecież ten, zaledwie kilkoma grubymi
kreskami naszkicowany obraz, stanowi drob
ny tylko fragment zjawiska, któremu na i-
mię renesans przesądu...
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J
est piękny, upalny dzień. Na
sza trasa wiedzie śladami eki
py przygotowywanego dla TV
serialu „Chłopi”. Nad wsią
góruje kościół, tuż obok orga
nistówka, naprzeciwko zagro

da Kłębów, świeżo pobielona, te

zdobnymi okiennicami, otoczona

grającym gamą barw ogródkiem,
kryta strzechą. Czy prawdziwą, czy
może to zamaskowana słomą da
chówka? Trudno odgadnąć.

Na lewo w charakterystycznej dla
starej zabudowy tzw. ulicówce, wi
dać świeżo pokryty gliną budynek
— tu już wyraźnie znać rękę fil
mowców- W dolnej partii wsi stoią
prawie naprzeciwko siebie wybu
dowane specjalnie: kuźnia z wdzię
cznie podpartym o dwa filarki fron
tonem i karczma — a jakże z pod
cieniami, z ozdobnym wjazdem.

Zaglądamy do środka: nie ma je
szcze Jankiela przy szynkwasie.
Nie opodal staw, gdzie lipeckie ko
biety tak zawzięcie kijankami ma
chały, Więc to Lipce, wydaje się
znajome z lektury fragmenty kraj
obrazu, brakuje jednak głównych
punktów sceny; zagrody Borynv i
Dominikowej znajdują się w Zła-
kowie Borowym.

Na pierwszy rzut oka wszystko
wydaje się nie podrabiane, prawdzi
we. Poinstruowani jednak facho
wo co dorobiono, „podrasowano",
przystosowano — nastawieni już na

tropienie wszelkich sztuczności —

oczywiście je dostrzegamy. Widzi
my plastykową obudowę — korę na

słupach wysokiego napięcia, spe
cjalnie nawęt przestawionych w

pewnym miejscu, aby nie stanowi
ły współczesnego w tle dysonansu.
Tu i ówdzie dyskretne ślady farby
na płotku, jakaś latanina, jakieś
przybudówki, nawet malwy w bibuły
mające tę przewagę nad żywymi, że
nie przekwitają. Wszystko to jed
nak doskonale wtopione w natural
ne otoczenie.

Boźena Frankowska

NA PLANIE

telewizyjnych
*

Zanim-rozlegnie się klaps

Na planie za chwilę rozlegnie się
kolejny klaps. Kolejny, już wieli-
cyfrowy, gdyż pierwszy miał miej
sce 28 czerwca. Nakręcono już ok-
2 tysiące metrów; starczyłoby na

1-godzinną projekcję. Trzynasta
więc, można w przybliżeniu przy
jąć, część całości jest gotowa. Se
rial składać się ma właśnie z 13
jednogodzinnych odcinków. Plan
pracy ekipy musi, rzecz oczywista,
współgrać z naturalnymi przemia
nami roku: lato, jesień, zima, wio
sna. Reżyser Rybkowski stwierdza,
że na wiosnę przyszłego roku zdjęcia
powinny zostać zakończone.

Ostatnie wskazówki reżysera- Je
szcze próba. Tereska (Irena Kareł)

podbiega do okna, przy którym sie
dzący organista czyta proste, pełne
tęsknoty słowa listu zapowiadają-

cego powrót do domu. Nie — trze
ba inaczej: Tereska ma stać zasłu
chana, poruszona, ze Izami w o-

czach. Odczuwająca skruchę, żału
jąca swej namiętności do Mateu
sza? Może ogarnięta lękiem, że

przyjdzie zdać mężowi za wszystko
rachunek? Może po prostu wście
kła, zła?

Jeszcze dla p. Kareł nieodzowna dla

wywołania łez gliceryna do oczu, co

okazuje się zabiegiem wcale nie pro
stym. Więc jednak, wbrew obiegowym
poglądom, wcale niełatwo jest płakać
na zawołanie.

Klaps. Mimo pełnego słońca ol
brzymi reflektor oświetla aktorkę.

Film — wspólny

Kibiców jest niewielu, bo to prze
cież sam szczyt żniwny. Nie obe
szło się jednak bez małej grupki

postronnych obserwatorów. Wśród
nich pszczonowski chłopiec Tadeu-
szek, występujący w niebagatelnej
przecież roli Witka oraz prywatny
konsultant ekipy, p. Pagórkowa,
która wzbogaciła nawet scenariusz
o wdzięczną, ludową piosenkę.
Pszczonowianie żywo interesują się
filmem, a ekipa wychodzi temu na
przeciw, -nie tylko zresztą z czysto
prywatnej sympatii do miejscowej
ludności.

Mieszkańcy tych wiosek przecież
wiele wiedzą o tamtych trady
cjach, obrzędach, stylu życia. Pierw
szy tom „Chłopów” ukazał się w

1902 roku — prawie 70 lat temu. To
jeszcze bardzo świeża epoka, jesz
cze żywa, nie stała się czystym re
liktem przeszłości, muzealnym,
martwym. Jeszcze ludzie pamiętają.

W każdym razie nie szczędzi się

trudu, aby w pełni wykorzystać
szansę. Doborowa obsada aktorska
składa się z około 80 aktorów, w

tym 30 pierwszoplanowych; staty
stów się liczy na setki (nawiasem
mówiąc przewiduje się dla nich w

sumie 10 tys. dniówek).
Borynę zagra Władysław Hańcza,

Antka — Ignacy Gogolewski, Domlniko-

wą — Jadwiga Chojnacka, Jagnę — Emi
lia Krakowska, Kubę — Tadeusz Fijew
ski, Jagustynkę — Barbara Ludwiżanka,
księdza — Franciszek Pieczka, młynarza
— Kazimierz Wichnlarz, Pietrka — Stani
sław Niwiński, Szymka — Mieczysław
Czechowicz, kowala — Btonlslaw Pawlik,
Hankę — Krystyna Królówna. W sce
nach. które obserwujemy obok Ireny
Kareł (Tereski) występują organista —

Lech Ordon — 1 organlścina — Halina

Kosobudzka.

Czym będq „Chłopi"?

Reż. Rybkowski podkreśla, że

„Chłopi" nie mają być ludową, fol
klorystyczną malowanką, rodzajo
wym obrazkiem. Serial powinien
przekazywać uniwersalne prawdy o

człowieku, oraz rzetelną wiedzę spo
łeczną, historyczną o epoce. Nie kłó
ci się to z maksymalną troską o u-

chwycenie autentycznego, lokalnego
kolorytu — z pietyzmem dla szcze
gółów, detali — bo one i tylko one

mogą odtworzyć tamten lipecki
świat w jego niepowtarzalnym wy
razie.

Jeśli zapytamy, jak filmować
„Chłopów" — odpowiedź będzie naj
prostsza: oczywiście według Rey
monta. Scenariusz autorstwa, Jana
Rybkowskiego oraz Ryszarda Kosiń
skiego stanowi też dość wierny od
powiednik powieści. Realizacja rów
nież idzie po linii dość ścisłego trzy
mania się literackiej podstawy. Wni
kając jednak w rzecz dokładniej —

trzeba stwierdzić, że wyłania się tu

szereg niełatwych problemów. Jak
przełożyć ekspresyjne, młodopolskie
opisy na język obrazu? Jak zbliżyć
dialogi do prawdziwego sposobu
mówienia ludzi ze wsi? Trzeba wciąż
jednak skracać, uoraszczać stylizo
waną prozę klasyka, drogą przede
wszystkim konfrontacji z- obecną
miejscową gwarą.

*

Ekipa już zwija sprzęt. Jeszcze
tylko, na prośbę reżysera, sporządza
się szybciutko wyliczenie zużytej ta
śmy. To nieodzowna samokontrola
ze względu na koszt tego niezwykle
drogiego materiału. Jeszcze ostatnie
notatki rejestrujące wszelkie detale
planu, aby w uzupełniających sce
nach w atelier wszystko się co do
joty zgadzało.

Odjeżdżamy z fotoreporterem z

nutą lekkiego żalu, że nie trafiliśmy
akurat na bardziej efektowne, poka
zowe sceny: z mnogością rekwizy
tów, tłumami statystów, takie jak
nD. niezadługo planowany odpust,
który ma się odbyć tuż zaraz po
prawdziwym, pszczonowskim odpu
ście. Trudno.
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Olgierd Jędriejczyk

KŁOPOTY
na miarę Krakowa

jesteśmy „chorzy na Kraków”, choć ponosi nas zdrowa ambi-
J cja, która w latach władzy ludowej zyskała wiele dla uzasad

nienia wysokich mniemań o tym mieście, które mieni się być
sercem Polski. Centrum kulturalne, Ateny polskie — czy to nie
za dużo? A jednak ciągle bolejemy nad tym, że ktoś tam z twór
ców czy naukowców opuszcza nasze miasto, najczęściej wędru
jąc do stolicy. Jest to właściwie pęd naturalny, wywołany kon
centracją zastępów inteligencji naukowo technicznej i twór
ców w centrum państwa. Ale równocześnie możemy zapytać:
czy Kraków uszczuplił stan swego posiadania w sztuce?

Odpowiedź na to pytanie przyniosły ostatnie, tegoroczne na
grody ministra kultury i sztuki. W pokaźnej liście nagród zna
lazło się 8 ludzi związanych z Krakowem, z ziemią krakowską.
Waga ich osiągnięć jest znaczna.

Złośliwi twierdza, iż właśnie wysoki lot jednego z laureatów uzasad
nił obsadzenie jego osobą stanowiska dyrektora Teatru Klasycznego w..,
Warszawie. Żarty na bok Ludzie, którzy przynieśli chwalę Krakowowi,
to grupa poważnie licząca się w naszej współczesności kulturalnej
i dzięki temu właśnie krakowianie zajmują na liście laureatów drugie
miejsce po Warszawie.

Warto zwrócić uwagę, że ludzie sztuki Krakowa, nagrodzeni
w tym roku, prezentują pełnię rozwoju sił twórczych. Powie
dzieli w swoich dziedzinach dużo, bardzo dużo, ale przecież bez
przesady można powiedzieć, że wszystkiego jeszcze nie... powie
dzieli.

Spróbujmy rozejrzeć się wśród laureatów. W gruncie rzeczy
prym wśród nich wiodą ludzie muzyki — jest ich troje. BOGU
SŁAW SCHAFfER — wytrawny kompozytor i muzykolog,
MIECZYSŁAW TOMASZEWSKI — muzykolog, dyrektor jed
nego z najlepszych w świecie wydawnictw muzycznych' oraz
EWA DEMARCZYK — pieśniarka. Proszę zwrócić uwagę na

tę, bądź co bądź znaczną rozpiętość emplois. Świadczy to o ob
jęciu nagrodami dziedzin istotnie ważnych w każdym rodza
ju działalności kulturalnej. Olbrzymie znaczewe przywiązuję
również do faktu, że wśród nagrodzonych znaleźli się dwaj pla
stycy — rzeźbiarz WŁADYSŁAW HASIOR oraz scenograf, ma
larz, reżyser teatralny JÓZEF SZAJNA.

Dobrze prezentują oni środowisko plastyczne Krakowa i ziemi kra
kowskiej. Przecież wiadomo, te krakowscy plastycy stanowią bardzo
liczny zastęp, te jest to środowisko prężne, ideowo zaangażowane
w budowę nowej rzeczywistości artystycznej Polski Ludowej.

Nagroda teatralna JERZEGO JAROCKIEGO wyróżnia reży
serię tego świetnego artysty, ale i również repertuar, w jakim
się ów twórca czuje najlepiej — sztuki Witkiewicza-Witkacego
i Tadeusza Różewicza.

Nagroda pisarska pierwszego stopnia przypadła w udziale
TADEUSZOWI NOWAKOWI, Jest to twórca, który wyrósł
z doświadczeń społecznych syna chłopskiego, jako pisarz o sze
rokim horyzoncie artystycznym, wykształcony i uformowany już
w latach Polski Ludowej. Tadeusz Nowak wyszedł z tematu

wiejskiego, nadając mu znamię ogólnoludzkich przeżyć.
Wreszcie nagroda za upowszechnienie kultury, którą obdarzo

no JOZEFA KORPAŁĘ, dyrektora'Miejskiej Biblioteki Publicz
nej w Krakowie. To właśnie Józef Korpała podkreśla z naci
skiem, że najlepszy zbiór książek, galeria, muzeum nie udo
stępnione publiczności — to placówki martwe.

A więc, mimo iż z Krakowa wszyscy uciekają — gród pod
wawelski ciągle utrzymuje zasadnicze znaczenie w kształtowa
niu oblicza współczesnej sztuki polskiej. Centralizacja została
więc zahamowana — najlepiej oparli się jej w gruncie rzeczy
artyści. „,

Nie dziwimy się temu. Kraków, jak żadne inne miasto w Polsce,
sprzyja sztuce. Mamy kłopoty: chcemy więcej pracowni dla plastyków,
chcemy lepszych mieszkali dla pisarzy, domagamy się — ze skutkiem
— wprowadzenia do planu budowy nowego teatru, cieszymy się każ
dym koncertem, każdym nowym utworem, ale chcemy również zapew
nić krakowskim placówkom muzycznym lepsze warunki. Są to jednak
kłopoty na miarę znaczenia naszego miasta we współczesnym, socjali
stycznym życiu kulturalnym kraju.

JEGOR BUŁYCZOW

Głośna sztuka Gorkiego
„Jegor Bułyczow i Inni’’,
napisana w roku 1932 1 od

tego czasu tysiące razy
wystawiana w najlepszych
obsadach aktorskich w ca
łym Związku Radzieckim i
w innych krajach europej
skich, doczeka się wkrótce
ekranowej wersji. Nad
filmem opartym na tej
sztuce pracuje obecnie mło~:

dy reżyser radziecki, Ser
giusz Sołowiew. Bułyczo-
wa gra Michał Ulianow,
którego widzieliśmy ostat
nio w „Wyzwoleniu” w roli
marszałka Żukowa i w ro
ku ubiegłym w „Braciach
Karamazow” w roli Dy
mitra Krramazowa.

FILMOWE
MUNDURY

W swoim czasie nakręeł*’
no w Turcji zdjęcia do a-

Migawki
filmowe

merykańskiego filmu kos
tiumowego „Wyklęty ksią
żę”, którego akcja toczy się
w połowie ub. wieku. W
scenach batalistycznych
brał udział jeden z puł
ków tureckiej kawalerii,
którego żołnierze przyw
dziali na zdjęcia efektowi

,ne mundury, zaprojekto
wane przez filmowego ko
stiumologa. Tak bardzo

przypadły one do gustu tu
reckim władzom wojsko
wym, że wprowadzono je
niedawno jako strój galo
wy w całej tureckiej ka
walerii.

AKTORKI
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HISTORIA

Czesław Michalski: WOJ
NA WARSZAWSKO-NIE-
MIECKA. Wyd. Czytelnik,
str. 376, cena 28 zł. Jest to

opowieść, ale opowieść u-

dokumentowana — (autor
był w czasie okupacji za
stępcą komendanta głów
nego organizacji tzw. ma
łego sabotażu „Wawer”) o

różnych formach walki cy
wilnej prowadzonej w sto
licy przeciwko hitlerow
com. Ważną rolę w tej
walce propagandowej pod
trzymującej na duchu spo
łeczeństwo Warszawy, nie
jednokrotnie przy
humoru i satyry, <

właśnie członkowie

zacji „Wawer”.
Leszek Moczulski:

MATY. Wstęp do

Europy zachodniej
1970, Wyd. Ministerstwa

Obrony Narodowej, str. 610,
cena 35 zł. Książka ta nie

jest, jak można by sądzić
po tytule, wykładem po
wojennej historii zachod
niej Europy. Autor ogra
nicza się w niej do przed
stawienia głównych zagad
nień polityki zagranicznej
prowadzonej przez Anglię,
Francję i NRF (oczywiście
z uwzględnieniem roli, ja
ką w niej odegrały USA).
Głównym pytaniem stawia
nym sobie przez autora

jest dylemat: czy polityka
w/w mocarstw doprowadzi
do trwałego podziału nasze
go subkontynentu?

Edmund Kosiarz: OBRO
NA HELU W 1939 R. Wyd.
Książka i Wiedza, szria:

„Biblioteka Pamięci Poko
leń”, str. 160, cena 15 zł.
Jak wiemy, obrońcy Helu

walczący w niezwykle trud
nych warunkach, potrafili
utrzymać się, mimo po
twornej przewagi agresora
— do 1 października. Ksią
żka ukazuje dzieje tego
niezwykłego bohaterstwa,
omawia dokładnie sytuacją
strategiczną i warunki
działań bojowych garstki
żołnierzy, walczących je
szcze wtedy, gdy już cały
kraj zalany był przez woj
ska hitlerowskie.

PARYŻ NA BARYKA
DACH. Materiały repertua
rowe wyd. przez Centralny
Ośrodek Metodyki Upow
szechniania Kultury, a po
święcone 72 dniom walki

paryskich komunardów.
Str. 138, cena 16 zł.

SPOŁECZNE
ZAGADNIENIA

Jerzy Wołczyk: JAK WY
CHOWYWAĆ MŁODZIEŻ?
Wyd. Książka 1 Wiedza, se
ria „Problemy, Polemiki,
Dyskusje”, str. 147 . cena t

zł. Książka omawia w

przystępny sposób zagad
nienia związane z socjali
stycznym wychowaniem
młodzieży, zajmując się

pomoey
odegrali
organi-

DYLE-
historil

1945—

m. In. funkcjami wychowa
wczymi szkoły, rodziny, or
ganizacji młodzieżowych 1
środków masowego prze
kazu, a także — nie d-ro
nią ną często — rolą mlkro-
środowisk.

ZAGADNIENIA
EKONOMICZNE

Wiesław Iskra, Henryk
Kisiel: RWPG — INTE
GRACJA GOSPODARCZA.

Wyd. Książka i Wiedza, se
ria „Publicum” — Bibliote
ka Klubów Studenckich
Str. 145, cena 10 zł. Gene
za, formy 1 cele współpra
cy gospodarczej państw so
cjalistycznych, możliwości
i warunki jej rozwoju.

WSPOMNIENIA
MATKI I CÓRKI — Wyd.

Książka 1 Wiedza, str. 277,
cena 20 zł. Wspomnienia
zebrane w rezultacie kon
kursu ogłoszonego przez
tygodnik „Przyjaciółka”. Są
to wspomnienia kobiet pa
miętających warunki życia
w okresie międzywojen
nym i okupacji oraz tych,
które urodziły się już w

Polsce Ludowej. Na tle

przemian społecznych
wspomnienia te rysują ca
łą różnorodność indyw.du
alnych losów ludzkich.

BELETRYSTYKA
Stanisław Wit-Wiliński:

LAS KWITNIE. Wyd. P«y-
nańskie, str. 207, cena 14 zł.
Powieść.

Erwin Strittmater: —

ZAPISKI W WIEJSKIM
KALENDARZU. Wyd. Po
znańskie, str. 164, cena 13
zł. Zbiór opowiadań i mi
niatur pisarza NRD,

STANISI.AW RODZIŃSKI: malarz, grafik, pedaęog
i popularyzator plastyki. Przewodniczący Sekcji
Malarstwa ZO 7.PAP w Krakowie. Bral udział w

licznych wystawach krajowych i zagranicznych w

CSRS, na Węgrzech, we Włoszech i wsZSRR. Prace
w zbiprach: Muzeum Narodowego w Krakowie, Mu
zeum Pomorza Zachodniego w Szczecinie, Galerii „Pe
gaz" w Zakopanem, Muzeum w Oświęcimiu oraz w

kolekcjach prywatnych w kraju i za granica: w

Austrii, Kanadzie, we Włoszech, w Szwecji i w ZSRR.

Obrazy tego malarza to przede wszystkim portrety
i pejzaże. Malowane z wyobraźni i z natury. Maią one

ton bardzo swoisty: pejzaże są puste, wyludnione, za
dumane. Najczęściej utrzymane w zawężonej gamie
kolorystycznej. We wcześniejszych — artysta chętnie
operuje czernią. Później obrazy rozświetlają się nieco
barwą, ale pozostaie ciężka, przytłaczająca atmosfera
szarości. Jest w tym wielka skromność: malarz, który
nie ulega pokusie „zabawy kolorom” należy do rzad
kości. Z czasem w owych smutnych pejzażach, gdzie
grubą fakturą zrobione bruzdy pól biegną ku ciemne
mu horyzontowi, pojawia się przedmiot. Jest nim naj
częściej dom. budvnek. Dom samotny. noierlvn"zv.
Istotnie, pejzaże Rodzińskiego można traktować jako
portrety, portrety miejsc.

JEDEN z pierwszych obrazów Rodzińskiego „Tryp
tyk” zawiera zapowiedź wszystkich dalszych manie;*
jego malarstwa. Bardzo konsekwentnie przeprowadzo
na została tu id^a kompozycyjna, wiodąca od grubo
malowanego, fakturowego obrazu, poprzez czerń, po
przez stopniowe rozbarwianie palety, do gładkiego,
„monograficznego” pejzażu. Taka jest ta zasadnicza ma
larska droga Rodzińskiego.

— Niechętnie pokazuję portrety — powiedział mi kie
dyś Rodziński — bo traktuję je przede wszystkim jako
pewne zadanie warsztatowe.

„Zadaniami warsztatowymi” bywają dla Rodzińskie
go także niektóre pejzaże, bo w końcu wszystko może

być „zadaniem”, jeśli jest robione z mvślą o wzboga
ceniu doświadczenia twórczego. A Rodziński jest pe
dagogiem. Wobec siebie — także. Dlatego powierzchow
nemu obserwatorowi — skromne, proste obrazy tego

Andrjei Sawicki PLASTYKA

MIARĘ
RZECZY

malarza mogą się wydać nieefektowne. Tymczasem są
one niezmiernie wysmakowane w formie malarskiej,
choć pozbawione wszelkiego efekciarstwa.

PORTRETY zajmują bardzo ważne miejsce w twór-
, czości Rodzińskiego. Równocześnie tworzy .op wiele ry

sunków, wypełnionych postaciami ludzkimi. Rysunek
jest tą formą plastycznej działalności, która pozwala
żywo, natychmiast reagować na doznawaną rzeczywis
tość. W rysunkach Rodzińskiego, w sposób spotęgo
wany wizją artystyczną — odbija się cala nasza co
dzienność: ludzie w pociągu, ludzie na dworcu, ludzie
w kolejce przed sklepem; zmęczeni, odpoczywający, źli,
dobrzy, bezmyślni, okrutni — ludzie zwykli.

— W rysunkach zajmuję się wyłącznie człowiekiem —

mówi Rodziński — i one właściwie doprowadziły mnie
do portretu. Poprzez rysunki wracałem do portretów.

Ale portrety malowane przez Rodzińskiego dalekie
są od prostej rejestracji wyglądu modela. Forma wy
dobywana przez barwę wyłania się w portretach Ro
dzińskiego — z cienia.

POSZUKIWANIE formulv malarskiej pozwalającej
światłem i cieniem wypowiedzieć niewypowiedziane,
kojarzyć sie może z robotą alchemików poszukujących
kamienia filozoficznego, ale odkrywa<acych po drodze
wiele użytecznych rzeczy, np. receptę na produkcję
porcelany. Rodziński zmierzając do formuły absolut
nej. no drodze odkrywa no prostu dobre malarstwo.

CYKLE rysunków: ..Ukrzyżowania", czy „Ohne Mit-
leid” są tak drapieżne w swojej ekspresji i tak ludzkie
w swojej wymowie, tyle w nich jest protestu przeciw
okrucieństwom faszyzmu i przeciwko przemocy w ogó
le. że — mimo zupełnie innych środków wyrazowych,
mimo innej konwencji — noprzez zaawansowanie w

świat przeżywany, kojarzyć się mogą z dziełem na
szego znakomitego grafika Bronisława Linkego.

JEŚLI mądrość polega na znajomości miary rzeczy
i na rozumieniu proporcji między sprawami, to może
my po prostu powiedzieć, że malarstwo Rodzińskiego
jest mądre. Owa mądrość polega na zrozumieniu dia-
lektyki formy i treści: malarz nie może uciekać od

• problemów estetycznych, ale estetyka, którą buduje ma

slużvć wyrażeniu tych ważnych spraw, jakie artysta
ma do zakomunikowania o życiu w ogóle.

So
je':
ty-

PRZED SĄDEM
Pod koniec ub. roku

phia Loren zaskarżyła
den z mediolańskich

godników, który opubliko
wał fotografię sprzed dzie
sięciu lat, przedstawiającą
jej akt. Redakcja utrzyj
mywała, że zdjęcie jest
autentyczne, aktorka nato
miast twierdziła, że jest to
fotomontaż.

Podobna rozprawa sądo
wa — skoro już mowa o

dziwnych procesach — to
czyła się niedawno w

Sztokholmie, gdzie młoda
aktorka, Essy Presson, za
skarżyła o obrazę wytwór
nię „Flamingo-Film”, która

opublikowała fotosy rekla
mowe pewnego filmu,
przedstawiające aktorkę w

stroju Ewy. Ale Essy Pers-
son nie chodziło o nagość,
tylko o fałszerstwo. Aktor
ka rzeczywiście ukazuje
się w tym filmie nago, lecz
zdjęcia reklamowe były fo
tomontażem, czym poczuła
s:ę dotknięta, ponieważ —

jak twierdziła przed sądem
'— nie ma najmniejszego
powodu, by za pomocą ta
kich sztuczek podrabiać jej
kształty.

Sąd przyznał jej rację.
„Wytwórnia bezpodstawnie
demontowała powódce cu
dzy biust” — brzmiało o-

rzeczenie sądu, który przy
znał aktorce odszkodowa
nie w wysokości 80.000 ko
ron.
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Jerzy Bober TEATR

SPOJRZENIE

W LUSTRO

S
poglądając już z pewnej perspekty
wy czasu na pozycje repertuarowe
teatrów krakowskich w sezonie,
który właściwie zakończył się wraz

z ogłoszeniem pierwszych przerw
urlopowych poszczególnych placó

wek scenicznych — można by postawić za
sadnicze pytanie: jak ów repertuar w tea
trach naszego miasta odbijał życie co
dzienne społeczeństwa?

pytanie jest, oczywiście, nieco uproszczone.
Bo, co oznacza sformułowanie „życie codzien
ne społeczeństwa"? Wiadomo przecież, że nie 1-
dzie tu o dosłowną codzienność — lecz o

te sprawy, które (■» jakimś ss: sie przenośnym)
pozwalają w inscenizowanym utworze drama
tycznym dopatrywać się głosu teatru, związane
go z aktualną lub aktualizowaną sytuacją na
szego — więc wspólnie przeżywanego — czasu

Rzecz prosta, w zasadzie wszystkie tea
try mają ambicję prezentowania w dra
maturgii postaw: ideowych, moralnych,
obyczajowych — że nie powiem truisty-
czńie — społeczno-politycznych, stale

więk-konfrontowanych z mniejszym lub
szym obszarem naszej współczesności.
Jak z tego wynika, klasyk obcy i swoj
ski, dramat „ogólnoludzki” albo posłu
gujący się realiami polskimi — wycin
kowo, czy od tzw. strony pryncypialnej —

wszystkie one mogą przyczyniać się do
nawiązania dyskusji pomiędzy teatrem a

widownią — na temat życia codziennego
polskiego społeczeństwa,

Żaden z szanujących się teatrów (a czy
istnieją nie szanujące się?) nie będzie usi
łował przedstawiać swego repertuaru w

niekorzystnym świetle. Innymi słowy: nie
powie, że przypadkowo zestawił wybrane
do gry sztuki, bo tak dyktowały to warun
ki, reżyserzy i wzglądy kasowe.

Inaczej, zacząłby się spór iście akade
micki, „udowadnianie” po jednej
giej stronie, co jest i polskie, i ogólnoludz
kie, a co — nawet pozornie odległe — mo
że nas wzbogacać w strumieniu słów ze

sceny.

i dtu-

•
. . ięc nie w tak rozległych dysputach

i AJ należy szukać odpowiedzi na to, jak
r V teatr odbija życie codzienne społe

czeństwa. Tu trzeba wyraźnie ograniczyć
znaczenie metafory. Chodzi bowiem o

wymianę poglądów wyłącznie w t e m a-

c i e naszej polskiej współczesności. I
wówczas okaże się, iż stosunkowo niewie
le ogniw całego łańcucha repertuarowego
wiąże tendencje społecznej odnowy nasze
go życia z obrazami scenicznej „pomocy”
przy rozwiązywaniu węzłowych kwestii,
które są podstawą problemów 1 konflik
tów w skali przeżyć przeciętnego obywate
la PRL.

Naturalnie, trudno za brak konkretnych utwo
rów winić jedynie teatry. Zresztą, problem nie

polega również na gorączkowej pogoni za dra
maturgią powierzchownie „aktualną", doraźni*

użytkową. Sukces teatrowi może zapewnić tylko
dobra literatura, lub dobre artystyczne ujęcie
inscenizacyjne sztuk uwspółcześnianych, bez wy
ciągania z nich za uszy treści wątpliwych, nie-

przekonywających — a zatem sprzecznych a za
łożeniami estclyczno-propagandowymi. Z osta
teczną wymową, mającą wzruszać 1 skłaniać do

przyjęcia pożądanych postaw ideowo-moral-

nych. Nie są to przecież „odkrycia**, lecz praw
dy stare, choć często w scenicznych realizacjach
pomijane naiwnym (?) przeoczeniem.

Wiadomo, że wybitne przedstawienia —

jeśli nawet wprost nie mówią o codzien
ności naszego społeczeństwa — przez swój
wybitny charakter artystyczny -wnoszą
jednak sporo wartości do kształtowania
świadomości widza, także w znaczeniu spo
łecznym. Wystarczy przytoczyć tu z. kra
kowskich wydarzeń teatralnych choćby
Biesy Dostojewskiego, które mogły stwo
rzyć platformę dialogową z intelektualnie
wyrobionym odbiorcą — na temat przy
czyn rozkładu społecznego, jeśli w jakiejś
rzeczywistości, idee i terror moralny za
mieni się niemal w dogmaty „wiary”. Po-

dobnie na Szewcach Witkiewicza można

prześledzić prawie wszystkie bezdroża pol
skiej burżuazyjno-arystokratycznej myśli
państwowotwórczej oraz demagogię „za
wodowych rewolucjonistów" — w krzywym
zwierciadle. Również w, zdawałoby się, od
ległym Szekspirze (Sen nocy letniej) spro
wadzonym na grunt polskiego dworu
książęcego przez reżysera, występują ce
chy wspólne nowożytnemu społeczeństwu
na styku władza — obywatele.

Przykłady można mnożyć. Ale przypomnljmy,
że były to przedstawienia o ogromnym cięża
rze gatunkowym, gdzie inscenizacja potrafiła
wydobyć ze zjawisk ogólnoludzkich — zjawiska
bliskie naszej polskiej rzeczywistości.
« » • takim ujęciu teatralnym trudno mó-
ł/\J wić o unikaniu przez sceny — pro-
•

’

blematyki współczesnej z odnośnika
mi do spraw kraju. Tego rodzaju „aluzyj-
ność” nie tylko zachowuje swe prawa e-

gzystencji w socjalistycznym teatrze, ale
również sprzyja twórczym rodakó^y rozmo
wom. Wpływa na ożywienie umysłowe,
pobudza do odważniejszych inicjatyw. Na
wet domieszka kontrowersji staje się za
chętą do samodzielnego mylenia, odwrotu
od skamieniałych sformułowań. Ba, ale
znakomite widowiska nie rodzą się, jak
grzyby po deszczu.

Natomiast w dramaturgii polskiej, bez
pośrednio zajmującej się „codziennym ży
ciem społeczeństwa” — niewiele było
przedstawień wybitnych i klarownych w

swej wymowie dla widza. Owszem, cieka
wym pomysłem odznaczało się rozwiązać
nie sceniczne Kartoteki i Świadków Róże
wicza — ale niezrozumiałości formalne u-

trudniały dotarcie do wyobraźni przecięt
nego odbiorcy słusznych tendencji obu
sztuk — niepoprzestawania na samouspo-
kojeniu moralnym oraz ideowym w ob
rębie „naszej małej stabilizacji”, gdy wal-

ka toczy się o wyjście z szablonów i sko
stnień maszynerii społecznej, o usuwanie
lęku przed pokonaniem wygodnictwa i o-

portunizmu. A przecież ta właśnie insceni
zacja była najbliższa problematyce dnia
dzisiejszego oraz intencjom przezwycięże
nia starych nawyków postępowania.

Jakże aktualnie — na swój czas: pod
koniec grudnia 1970 r. — odezwał się ze

sceny Bogusławski w Krakowiakach i gó •

ratach. Współczesność dopisała tu sztu
ce więcej głębi myślowej, aniżeli
sztucznie dopisywane aktualności wielu
innym utworom o wyższej randze arty
stycznej — ale obojętnym lub letnim pod
względem społecznego ładunku dramatycz
nego.

Już np. Uciekła mi przepióreczka Żerom
skiego nie znalazła potwierdzenia jako
echo nurtujących nas konfliktów

„społecznikostwa” i' fałszywie pojętego
szerzenia oświaty wśród ludu; Przedwioś
nie zaś raziło swoistą brykomąnią „rewo-
lucyjńości”, choć niejedna myśl pokolenia
Baryków mogła skłaniać do porównań na

tle teraźniejszości, gdyby artystyczna ran
ga widowiska miała moc przekonującą; je
szcze Norwid (Za kulisami) wnosił cząstkę
argumentów do dialogu — w stylu narodo
wej szopki — ze społeczeństwem, tak jak
Zegary Łubieńskiego i Zegnaj Judaszu Ire-

dyńskiego zwracały uwagę na motywy
zdrady ideowej, kształtującej- losy indywi
dualne w powiązaniu ze sprawą narodu.

Czy to dużo czy mało — jeśli idzie o metafo
ryczne iustro-scenę, gdzie przeglądała się praw
dziwa i naciągana nieco „codzienność** polska w

teatrach krakowskich? Szczerze mówiąc, a odli
czywszy aktualizację „na silę” oraz mienie

spektakle, pozostałe- wrażenie niedosytu. I nie
stety fakt, że wśród nowych sztuk polskich
autorów, nie pojawiła aię w Krakowie ani jed
na „atakująca1* dramatycznie lub komediowo te
matykę obchodzącą nas na co dzień.
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U
lica Gorkiego, prawie sa
mo centrum Rygi. Pod nu
merem 11 solidna miesz
czańska kamienica z koń
ca XIX wieku, jakich wie
le można spotkać w tym

starym, kupieckim mieście. Dwuję
zyczna tablica informuje, że tu się
mieści Towarzystwo Przyjaźni Ło-
tewsko-Polskiej. — Dzień dobry —

wita mnie w hallu po polsku młody
człowiek.

Okazał się nim Jazeps Osmanis,
n naczelny redaktor działu scenariu

szy w Ryskiej Wytwórni Filmowej
(osiem pełnometrażowych filmów fa
bularnych rocznie...), wiceprezes To
warzystwa Przyjaźni Łotewsko-Pol-
skiej, tłumacz literatury polskiej na

język łotewski. To on właśnie powi
tał mnie w siedzibie Towarzystwa,
gdzie honory gospodarza pełniła nie
zwykle sympatyczna i wielce urodzi
wa p. Juta Wróblewska, sekretarz
tej instytucji.

Romans ze Szczccinem

TPŁF utrzymuje szczególnie oży
wione kontakty ze Szczecinem i
województwem szczecińskim. Moż-

rzęc, że cała właściwie Łotwa

przyjaźni się z tym regionem Polski.
Są w tej przyjaźni akcenty bardzo
osobiste. Prezes kołchozu „Adari” —

Jośip Kukelis brał udział w wyzwo
leniu ziemi szczecińskiej, teraz jest
częstym gościem rolników naszego
Pomorza Zachodniego. Przyjaźnią
się również ze sobą załogi o podob
nym . charakterze produkcji, jak np.
„Aurora” w Rydze j „Odra” w

Szczecinie. Od dwóch lat współpra
cują z wzajemnym pożytkiem dla
siebie wyższe szkoły morskie, mają
ce siedziby w obu portowych mia
stach.

Takie wydarzenia, jak Dzień Woj
ska Polskiego, rocznica zawarcia U-
kladu o Przyjaźni i Współpracy, da
ta wyzwolenia Szczecina — mają na

Łotwie już tradycyjnie szczególnie
uroczystą oprawę. W tym roku zaś
w maju po raz pierwszy obchodzone
były w Rydze Dni Sienkiewicza.

Pisarz ten cieszy się na Łotwie po
pularnością podobną do tej, jaką ma

w swojej ojczyźnie. Wszystkie po
wieści i opowiadania Sienkiewicza
zostały przetłumaczone na język ło
tewski — pierwsze tłumaczenia uka
zały się już w latach osiemdziesią
tych ub. stulecia, w latach między
wojennych wyszło zaś zbiorowe wy
danie jego dzieł. Nic dziwnego, że
filmy: „krzyżacy” i „Pan Wołody
jowski” biły na Łotwie, podobnie jak
i u nas, rekordy frekwencji.

Nie kończy się
na Sienkiewiczu

Ale nie tylko polska klasyka
ma swoich wielbicieli w tej nadbał-

Marian Wiśniewski

w każdym
tyekiej republice. Również nasza li
teratura współczesna znajduje po
wodzenie na Łotwie. Nasi pisarze
bywają częstymi gośćmi w tym
kraju. Jarosław Iwaszkiewicz przy
jechał np do Rygi na premierę swe
go „Lata w Nohant” Sztuka ta nie
schodzi z afiszów w Rydze już dru
gi sezon teatralny, ciesząc się nie
słabnącym powodzeniem. Obecnie na

scenach stolicy radzieckiej Łotwy,
obok wspomnianego „Lata w No
hant”. grany jest też „Pan Jowialski”
A. Fredry. Tłumaczem obu sztuk na

język łotewski jest właśnie Jazeps
Osmanis.

Babcia — Polka
i „Pan Tadeusz"

W rodzinnym domu Osmanisa
wa Polak, Polska nie brzmiały obco,

Zrekonstruowana rzęfba Jednego z pałaców w Persepolis.

IRAN

wie-

2 całe-
w ma-

terenie

stolicy

U października br. w Iranie

obchodzona będzie uroczyście
2505 rocsnlca najstarsze) na

śwlecie monarchii. Uroczystoś
ci, na które przybędzie wiele

oficjalnych osobistości

go świata odbędą się
lowniczej scenerii na

wykopalisk dawnej
Fersji — Persepolis.

Persepolis zostało założone
przez króla perskiego Dariu
sza 1 pod koniec VI wieku p.n .e.

i „od tej chwili siato się ofi
cjalną stolicę Persji i rezyden
cją królów z dynastii Acheme-
ntdów. Na początku 33 roku

p.n.e. . Persepolis zostało zdo
byte t częściowo zniszczone

przez wojska Aleksandra Wiel
kiego. Od tego czasu miasto

zaczęło podupadać i nigdy już
nie odzyskało
świetności.

W połowie XIX
renie Persepolis
wadzić prace
które dały naukowcom niez
wykle bogaty materiał histo
ryczny. W dobrym stanie za
chowały się szczątki Wspania
łych pałaców, grobowców kró
lewskich (królowie perscy
mieli zwyczaj budowania
swoich grobowców jeszcze za

życia), przepiękne rzeźby i re
liefy oraz bardzo bogate ar
chiwum składające się z Ok.
30 tysięcy tabliczek z pismem
klinowym.

Tak więc oprawa uroczys
tości będzie rzeczywiście
przepiękna. W nocy ruiny
miasta będą bogato ilumino
wane, a punktem kulminacyj
nym będzie wielka łuna nad
miastem symbolizująca spale
nie części Persepolis przez
wojska Aleksandra Wielkiego.
W czasie głównej uroczystości
goście w towarzystwie szachln-
szacha Iranu zobaczą defiladę
Cesarskiej Armii Iranu w

kostiumach dających prze
gląd 10 okresów historii Iranu.

Już w tej chwili w pobliżu
Persepolis powstaje olbrzymie
miasto z namiotów dla zapro
szonych gości, a oddziały woj
ska przygotowują się do de
filady. (TH)

poprzedniej

wieku na te-

zaczęto pro-
wykopaliskowe,

■

go czasu przetłumaczono na język ło
tewski jeden niewielki fragment po
czątku IV Księgi „Pana Tadeusza”.
Tłumaczem owego fragmentu był
znany prozaik łotewski Sudrabu
Edżius. autor opowiadania „Dziwacz
ny Dauka” opartego na motywach
„Antka” B. Prusa. Właśnie ten u-

twór przyniósł pisarzowi największy
rozgłos Z dalszych przekładów war
to wspomnieć o wydanej parę lat
temu antologii poezji polskiej —

wiersze 105 poetów poczynając od
J. Kochanowskiego, kończąc na J.
Iwaszkiewiczu — w tłumaczeniu
Karlisa Kruzy. W bieżącym roku u-

każe się kolejna antologia poezji
polskiej pt. „Póki my żyjemy”. Znaj
dą się w niej również wiersze tłuma
czone przez J. Osmanisa: m. in. J.
Tuwima, J. Iwaszkiewicza i St R.
Dobrowolskiego.

TAJNE
MATERIAŁY

PENTAGONU

HISTORIA

AGRESJI
W WIETNAMIE

Lyndon Johnson

iYŁ KŁAMCA?

ooo

Rekordowa

poczytność poezji

Poezja cieszy się na Łotwie na
prawdę wielkim wzięciem wśród
czytelników. Tomiki o nakładzie
30.000 egzemplarzy, rozchodzą się
niekiedy dosłownie w ciągu paru
dni. Dodajmy od siebie, że rzecz

dzieje się w kraju o niespełna 2,5-
milionowej ludności.

W 1964 r. po raz pierwszy w ca
łości ukazał się w języku łotewskim
„Pan Tadeusz”, w nakładzie 10 tys.
egzemplarzy, pięknie ilustrowany
rycinami Andriollego, owoc 10-let-
niej pracy Osmanisa.

To za „Pana Tadeusza” otrzymał J.
Osmanis na XI Zjeżdzie Tłumaczy
Literatury Polskiej w 1965 r. w War
szawie nagrodę ZAIKSU. Na u-

biegłorocznym zaś zjeżdzie tłuma
czy, również w Warszawie, uhonoro
wano Osmanisa odznaczeniem „Za
służony dla kultury polskiej” oraz

powtórnie odznaką ZAIKSU.

Do dziś właściwie nie zdajemy sobie spra
wy z rozmiarów kociokwiku, jaki wywołało
w Stanach Zjednoczonych opublikowanie taj
nych materiałów Pentagonu na temat sto
sunków wietnamsko-amerykańskich, poprze
dzone próbą wstrzymania publikacji przez
rząd USA. By sobie uzmysłowić jego rozmia
ry, należy pamiętać, że w świadomości prze
ciętnego, białego Amerykanina — Stany Zje
dnoczone są „chodzącą uczciwością”, a pre
zydent niemal zawsze „patriarchą”, „ojcem
narodu”, czasem surowym, nigdy nie oszu
kującym jednak swych „dzieci”.

Mit ten narodził się w czasach Jeffersona
oraz Lincolna i przetrwał do dziś. Nie zagro
ziło mu ani wymordowanie prawowitych
mieszkańców ziemi amerykańskiej — Indian,
i zepchnięcie ich resztek do roli pariasów,
żyjących z ochłapów „pomocy społecznej”,
ani zaborcza i krwawa wojna z Meksykiem
w XIX w. i odebranie temu krajowi, niemal
połowy jego posiadłości. Mit ostał się i dopie
ro „brudna wojna”, czyli agresja na Wiet
nam (i to nie od razu zresztą) poważniej na

ruszyła jego zręby. W początkowym okresie
agresja wietnamska miała dość szerokie po
parcie mieszczańskiej części społeczeństwa i
wielu Amerykanów wierzyło w „misję” swego

Pres. Johnson konferuje w 1963 roku na temat

sytuacji w Wietnamie.

wręcz przeciwnie, blisko i swojsko.
Babcia, Polka, z domu Pitkiewicz,
czytała w dzieciństwie wnukowi
polskie książki, najpierw bajki, a

potem wiersze naszych wybitnych
poetów, przede wszystkim A. Mic
kiewicza. Przyszły tłumacz i poeta
był niezwykle wdzięcznym słucha
czem. wrażliwym na piękno słowa,
wykwintne okresy stylistyczne. Pod
czas studiów na wydziale filologii
słowiańskiej zetknął się już szerzej
z literaturą polską. Pierwszymi prze
tłumaczonymi przezeń utworami by
ły jeszcze babcine lektury: „Oda do
młodości”, „Pieśń Filaretów”, „Sone
ty Krymskie”, fragmenty „Pana Ta
deusza” A Mickiewicza i kilka wier
szy J. Słowackiego.

W ten sposób w 1952 roku, koń-
sło- cząc studia J. Osmanis rozpoczął

równocześnie pracę tłumacza. Do te-

To dzięki takim, jak on...

J. Osmanis wydał także w swoim
tłumaczeniu antologię polskiej poezji
dla dzieci pt. „Ptaszek w gościnie” w

nakładzie 20.000 egz. oraz „Ryby
śpiewają w’ Ukajali” A. Fiedlera w

nakładzie 45.000 egz. Przetłumaczył
również wiele polskich utworów sce
nicznych.

Osmanis często przyjeżdża do na
szego kraju. Jego publikacje nie
rzadko ukazują się w naszych tygod
nikach literackich; wiele jego wier
szy zostało przetłumaczonych na

polski. Łotewski poeta ma w Polsce
niemało serdecznych przyjaciół.

Bliska jest więc, coraz bliższa kul
tura polska mieszkańcom Łotwy Ra
dzieckiej, m. in. dzięki takim lu
dziom, jak poeta Jazeps Osmanis.

Jedna i ofiar nalotów amerykańskich na DRW
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POGŁOWIE bydta ro-

w początkach bieią-
mln sztuk trzody
min sztuk, owiec —

W ciągu ostatniego
się ono o blisko lt

-i

• NOWY TRANSOCEANICZNY KA
BEL łączący Wielką Brytanię z Ka
nadą przez Atlantyk zamierza zbudo
wać w najbliższych latach jedna z

angielskich firm. Inwestycja ta, nie
zmiernie trudna w realizacji, koszto
wać ma około 53 min dolarów. Kabel,
o długości 5 tysięcy kilometrów; ob
sługiwać będzie rozmowy telefonicz
ne, połączenia telfegraficzhe i telekso
we oraz przekazywać informacje cy
frowe; mieć on będzie ogółem 1840
kanałów. Do użytku ma być oddany
w początkach 1974 roku.

0 ŚWIATOWE
gatęgo wynosiło
cego roku 1212

chlewnej — 615
1037 min sztuk,
roku zwiększyło
min sztuk bydła, ponad 43 min sztuk

trzody chlewnej i 11 min sztuk owiec.
W krajach kapitalistycznych najwię
kszy — procentowo — przyrost po
głowia zwierząt hodowlanych zanoto
wano w (JSA, Kanadzie, Brazylii
(trzoda) I Australii (bydło 1 owce). W

Europie zachodniej, zwłaszcza w kra
jach EWG, pogłowie bydła zmniejszy
ło sie (w EWG o 700 tys. sztuk). W

krajach socjalistycznych ostatni rok

byt pod tym względem pomyślny —

bydta rogatego zwiększono tutaj o 31
min sztuk, trzody chlewnej — o blis
ko 16 min sztuk, owiec — o 7 milio
nów.

9 KONSUMPCJA KAWY W USA

wykazuje w ostatnich latach gwałtow
ny wzrost. Dotyczy to również innych
używek oraz napojów alkoholowych.
Za importowaną kawę Stany Zjedno
czone płacą obcym krajom więcej nli

np. za importowane rudy żelaza i me
tali kolorowych a tylko nieco mn ej
niż za cały import produktów che
micznych. Zmniejsza się jedynie im
port (i konsumpcja) tytoniu. W ab.
roku wydatki dewizowe USA na im
port kawy, herbaty, kakao, napojów
alkoholowych i tytoniu osiągnęły su
mę 2,5 miliarda dolarów.

© PRZESZŁO 2 MLN TURYSTÓW
ZAGRANICZNYCH odwiedziło w ub.
roku Związek Radziecki — o 260 ty
sięcy więcej niż w roku poprzednim.
Jeszcze bardziej wzrosła liczba oby
wateli ZSRR wyjeżdżających
granice kraju — w roku 1969 było ich
1504 tysiące,
1813 tysięcy — o 309 tys. więcej. Po
ważny wzrost ruchu turystycznego w

obie strony notuje radziecki „Intu-
rist“ także w roku bieżącym.

rN

O

poza

natomiast w ubiegłym O

**•*<

liętnie rozprawiamy o
S 1 przyszłości, staramy się
Pj sobie wyobrazić, jak

będzie wyglądało życie
na ziemi za lat 50 czy
100. I wcale nas nie

peszy, że futurologiczne przy
puszczenia ludzie którzy -

podobnie jaką my dzisiaj -

snuli je przęd Mlkudz.iesięciu
laty, nie zawsze znalazły po
twierdzenie.

Nicolas Sćhoffer, autor pracy
,, Miasto cybernetyczne” (wyda-
nej niedawno w Paryżu) t twór
ca 307 metrów liczącej rzeźby,
która swymi 2.250 ruchomymi re
flektorami oświetli w 1975 i

Paryż, dość kontrowersyjnie
obraża sobie przyszłościowe
kacje.

Ponieważ wypoczynek jest
czą niezbędną dla ludzkiego
ganizmu, gdyż tylko dzięki
prężeniu, zmianie wrażeń,
rywkom człowiek odzyskuje e-

nergię potrzebną do nowej ak
tywności trzeba już dziś prze
widzieć formy relaksu w przysz
łych miastach-gigantach.

Sćhoffer hołduje teorii „trzech
trzecich”, zakładającej, że jedną
trzecią część życia spędzamy na

spaniu, drugą na pracy, ostatnią
na rozrywkach. Przyszłe miasta
— zdaniem Schoffera — zorgani*
zowane będą na tym schemacie.

Wypoczynek znaleźć będzie moż
na zarówno w ośrodkach „podnie
ty intelektualnej”, jak t „relaksu
estetycznego”. Cybernetyka po
zwoli na realizację najśmielszych
marzeń. Naciskając rozmaite gu
ziki pulpitów sterowniczych, bę
dzie można odbierać — zależnie
od pragnień — wrażenia słuchowe,
wizualne, świetlne, a także do
wolnie zmieniać otaczający nas

klimat. Wypoczynek — aby był
skuteczny — musi być harmonij
ny — oświetlenie, temperatura,
dźwięki, i wrażenia wzrokowe,
powinny tworzyć jedną całość. O-

becąie — twierdzi Sćhoffer — w

formach wypoczynku brak zupeł
nie sztuki. Jest ona wielką nieo
becną. A brzydkie otoczenie przy
tłacza. Człowiek pod naciskiem o-

taczającej go brzydoty staje się
agresywny.

Za swego rodzaju próbkę, po
zwalającą zorientować się, czym
w przyszłości mają się stać ośrod
ki wypoczynku (oczywiście w

znacznie doskonalszej i bardzie)
„zmechanizowanej” formie), u-

znać można MIlano-Marlttlma me

Włoszech. Mediolan jest w lecle

piekielnym miastem. Jego miesz
kańcy znaleźli wiec o 20 km, nie

opodal Ranenny, tereny, na któ
rych zbudowali miasto wakacyj
ne. IMoże ono prryjąć 55 tysięcy
osób w cląpu 5 miesięcy — od
.końca maja do potowy paździer
nika. -Na: mlełscu znajdują- się te
reny do gier i zabaw, plaże, skle-

py. targowiskfl, .lohale rozrywko
we. Warunki wypoczynku obmy
ślono tak, by ludzie sobie wza
jemnie nie przeszkadzali. Można
nawet znaleźć całkowitą izolacją

— jakoś futurolog
uwagę!).
też będą i ośrod-

mtejsca odpoczyn-

. sobą pociągnąć
nie blerze pod

Przewidziane
ki podwodne, t

ku na krążących wokół ziemi sa
telitach oraz wczasy na Księżycu.
Zapewnią one zupełną zmianę
wrażeń.

Sćhoffer zapewnia, że to kwes
tia niedalekiej przyszłości. Znajdą
się ośrodki wypoczynkowe, gdzie
będzie można zapoznać się .z naj
nowszymi osiągnięciami techniki.

Znajdą się tam lotniska, wyrzut
nie rakietowe, udoskonalone ma
szyny do odbywania wycieczek

3
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Ryszard Drecki
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kraju, „w obronie zachodniej cywilizacji
przed zalewem komunizmu”, polegającej w

istocie na rzucaniu napalmu na spokojne
wietnamskie wioski, niszczeniu lasów i ry
żowisk przy pomocy środków chemicznych
oraz przesiedlaniu ludności. Trzeba było wy
jątkowego uporu i tępoty wyższych wojsko
wych amerykańskich, domagających się coraz

szerszego zasięgu interwencji i żądania coraz

większych kontyngentów wojsk, aby w kraju
zaczęło budzić się sumienie. Najpierw ode
zwało się ono u części ludności najwrażliw
szej moralnie i najbardziej wyrobionej in
telektualnie, czyli młodzieży, szczególnie u-

niwersyteckiej. Potem przyłączyła się do niej
część ex-żołnierzy, służących w Wietnamie.
Aż w końcu ruch na rzecz pokoju w Wietna
mie rozszerzył się na inne warstwy społecz
ne.

Ujawnienie przez prasę amerykańską tre
ści 47 tomów tajnych dokumentów Pentago
nu uderzyło przede wszystkim w urząd pre
zydenta USA. Okazało się bowiem, że wszy
scy prezydenci rządzący w okresie agresji
wietnamskiej, co innego mówili społeczeń
stwu, a co innego robili naprawdę. I dlatego
mógł znany publicysta amerykański Stewart
Alsop zapytać, czy Lyndon Johnson był kłam
cą i udowodnić mu hipokryzję.

Alsop po prostu zestawił fakty. I tak np.
7 września 1964 r. podczas posiedzenia w Bia
łym Domu, Johnson wraz z doradcami do
szedł do „ogólnego przekonania", że ataki po
wietrzne na Północny Wietnam będą rozpo
częte — a mniej, niż w 3 tygodnie później,
publicznie — podczas kampanii wybor
czej. — zapewniał zwykłych obywateli, że
wbrew pogłoskom, Amerykanie nie będą
rzucać bomb.na Północny Wietnam...

Społeczeństwo amerykańskie mogło się
również w sposób niezwykle drastyczny prze
konać, co warta jest naprawdę lojalność ame
rykańska wobec swych sojuszników' — na

przykładzie Ngo Dinh Diema, pierwszego
„prezydenta” Południowego Wietnamu. Dy
plomaci amerykańscy, a szczególnie ambasa
dor USA w Sajgonie, Cabot Lodge flirtowali
z Diernem, popierając jednocześnie .wojsko
wych, przygotowujących pucz. Ujawnione.zo
stało w dokumentach Pentagonu nazwisko
„łącznika” pracującego dla CIA, podpułkow
nika Lucien Coneina, który na bieżąco infor
mował Łodge’a o stadiach przygotowania
spisku. Zestawienie tego.faktu z opublikowa
ną również treścią ostatniej rozmowy amba-

i KOSZMAR
treścią ostatniej rozmowy amba-

miejscami

szczęśliu ych
się, śpiewa-

iszczona przez barbarzyński nalot amerykański
w LS63 r. hala fabryki włókienniczej w Nam Dinh

(Pin. Wietnam).

w pokojach o dźwlękoszczelnych
ścianach.

W naszych współczesnych wcza-

sowlskach zapomina się zawsze o

ludziach starszych, a przecież ma
ją oni odmienne potrzeby. Tylko
w Finlandii istnieje już wakacyj
ne miasteczko dla starców. Po

raz pierwszy widziałem tam —

stwierdza Sćhoffer —

starców, śmiejących
jących.

Uprzywilejowanymi
relaksu mają być teatry, przed
każdym widzem będzie umiesz
czony pulpit sterowniczy, który
pozwoli komunikować wieży kon
trolnej mózgu elektronowego swe

wrażenia t życzenia. Będą one

miały wpływ na programy. Pu
bliczność- będzie też mogła inter
weniować, zmieniając akcję sztu
ki. (Chaosu, jaki to musialoby za

powietrznych lub -wodnych,
ludzi przemęczonych, przedener-
wowanych, spragnionych spokoju
przeznaczy się pomieszczenia nie

przepuszczające żadnych hałasów,
klimatyzowane, pozbawione
wszelkiego kontaktu, nawet wi
zualnego, ze światem zewnętrz
nym.

Sćhoffer projektuje nawet o-

środki wczasów... seksualnych.
Cale otoczenie (budynek w kształ
cie kobiecej piersi!), oświetlenie,
łagodny klimat, muzyka obmyślo
ne będą w ten sposób, by sprzy
jać miłości.

Czy miasta cybernetyczne z

wysokimi na dwa kilometry dra
paczami chmur i z wymyślnymi
ośrodkami wypoczynku — uczynią
człowieka szczęśliwszym? Oto jest
pytanie.

(Opr. K.B.)

sadora z przerażonym rozwojem wypadków
Diernem (w dn. 1. X. 1963 r.), w której Lodge
powiedział m. in., że „podziwia odwagę i
wielkie zasługi (Diema) dla kraju”, i dalej,
że.......nikt nie może odebrać kredytu jaki
zdobył sobie tym wszystkim, co zrobił”... ma

swą wymowę, tym bardziej, że następnego
dnia Diem został zamordowany, (sz)

NRF

Bogato rzeźbione schody do pałacu Apadana.

rządu fede-
dotychczas obo-
geograficznego i
obszaru NRD i
to wywołało w

Niedawno w dzienniku urzędowym
ralnego ukazało się zarządzenie uchylające
■wiązujące przepisy w sprawie nazewnictwa
piaktyki kartograficznej odnoszące się do
polskich terenów; zachodnich. Zarządzenie
NRF mieszane echa. Z jednej strony opozycja parlamentarna
CDU/CSU wystąpiła z krytyką tej decyzji oraz z interpela
cją dó rządu, a siły rewizjonistyczne przyjęły je bez najmniej
szego entuzjazmu, uważając poprzednie przepisy za swą trwa
łą zdobycz. Z drugiej strony kręgi popierające politykę nor
malizacji stosunków z państwami wschodnioeuropejskimi
zarzuciły nowemu okólnikowi niezdecydowanie i brak kon
sekwencji. Jak wygląda cala sprawa z bliska?

Dotychczasowe przepisy w ostatnio obowiązującym
brzmieniu sformułowane w latach 1961—65, przyjmowały ja
ko założenia generalne dudę tezy rewizjonistyczne. Po pierw
sze stwierdzały one, że „jako niemiecki obszar państwowy
należy określać obszar Rzeszy Niemieckiej ż dnia 31. XII.
1937”. zaś jako „ważne granice — granice Rzeszy Niemiec-

kiej” z tegoż dnia. Po drugie podkreślały one, że Republika
Federalna jest jedynym państwem niemieckim, „kontynuato
rem prawnej podmiotowości” dawnej Rzeszy.

Z powyższych tez ogólnych wyprowadzono paragrafy szcze
gółowe. NRD nakazywano nazywać „radziecką strefą oku
pacyjną” lub „Niemcami środkowymi”, zaś polskie Ziemie
Zachodnie i Północne obdarzano tytułem: „Niemieckich ob
szarów wschodnich pod polskim zarządem”. Granice między
NRD a NRF oraz między Polską a NRD polecano traktować
jako „linie demarkacyjne wewnątrz Niemiec”. Miasta i miej
scowości na naszych Ziemiach Zachodnich miały być nazy
wane wyłącznie niemieckimi nazwami. Przykazy
być stosowane w językowej i korespondencyjnej
urzędowej, w oficjalnie stonowanych materiałach
licznych, w urzędowych publikacjach itd.

Wspomniane na wstępie zarządzenie uchyliło te

ne”, nie wprowadziło jednak na ich miejsce żadnych innych.
Rzecznicy urzędowi w Bonn pytani o przyczynę takiego —

dość osobliwego — rozwiązania, wymieniają dwa czynniki.

te miały
praktyce

kartogra-

„wytycz-

Rząd chciał według nich zapewnić sobie swobodę stosowa
nia — przy rozmaitych ważnych poczynaniach politycznych
czy traktatowych — takiej terminologii, jaka będzie „poli
tycznie w danym momencie wygodna i podyktowana okolicz
nościami”. Z drugiej strony zamierzał on zasygnalizować, że
uważa stare tezy i praktyki za nieaktualne, „bez wiązania się
wszakże nowymi postanowieniami szczegółowymi”.

Tak czy inaczej, rzeczywisty wpływ, jaki obecne rozwią
zanie wywrzeć może na codzienną praktykę geograficzno-
kartograficzną w NRF, stoi pod poważnym znakiem zapyta
nia. Poszczególnym urzędom, instytucjom i innym czynni
kom oficjalnym pozostawiono w tym zakresie faktycznie
wolną rękę. Na proste pytanie o rodzaj map, jakie zawisną
obecnie w bońskich ministerstwach, polski korespondent o-

trzymuje odpowiedź, iż „trzeba będzie zapewne sprawy roz
ważyć, gdy obecne mapy się zużyją”. Podręczniki i atlasy
szkolne — gdzie jak wiadomo rewizjonistyczna g-eegrafia
pleni się szczególnie bujnie — nie są obecnym zarządzeniem
dotknięte, gdyż sprawy oświatowe należą w NRF do kom
petencji rządów regionalnych.

Geograficzno-kartograficzny rewizjonizm przestał więc być
państwowym obowiązkiem, nie został jednak zastąpiony o-

bowiązkiem przedstawiania politycznej geografii dzisiejszej
Europy, tak jak wygląda ona w rzeczywistości. Stracił ofi
cjalne urzędowe błogosławieństwo, nie został jednak "aóro-
niony. W tych warunkach trzeba przyznać rację tym opiniom
w NRF, które powiadają, że „rząd federalny występując
przeciwko rozsiewaniu iluzji politycznych za pomocą widmo
wych map — zatrzymał się na połowie drogi”.

WJK ■^3!^WSSW53EK
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Tysiąc razy
Wczoraj o godzinie 17.50 w programie telewizyjnym po

raz tysięczny ukazała się „Kronika Krakowska”. Nie, tym
razem dramatu nie było, ale w historii tej sympatycznej
audycji bywały różne kłopoty. No, bo wyobraźcie sobie
państwo, że znany krakowski satyryk Bruno Miecugow
wjeżdża na plan na autentycznym ośle, a tenże, czyli
osiołek zaczyna kwiczeć... Innym razem zdarzyło się, że
pewien zagraniczny dyplomata zawitawszy z wizytą do
Krakowa — w naszej kochanej TV ukazał się (na ekra
nach)... do góry nogami. Nie znamy się tak dobrze ha pro
tokołach dyplomatycznych, ale jeśli chodzi o inwencję,
wykazaną wówczas na tym odcinku przez reporterów kra
kowskiej TV, to chyba było trochę szokujące...

W naszym dziennikarskim fachu, kiedy trzeba pra
cować naprawdę błyskawicznie — zdarzają się czasami
takie niespodzianki — oto słowa, jakimi dosłownie na

parę minut przed jubileuszową audycją, redaktor Leszek
Mazan z krakowskiej TV uchylił rąbka tajemnic nieła
twej pracy reporterów „ze szklanego ekranu".

Proszę sobie wyobrazić, że właśnie wczoraj około godz.
18 w ramach audycji „Kronika Krakowska” kamery re
porterów z Krzemionek „wystukały” 180-tysięczny metr

taśmy filmowej.
Parę lat temu, gdy jeszcze krakowski ośrodek telewi

zyjny na Krzemionkach znajdował się w budowie, pisali
śmy w „Gazecie” o przeprowadzeniu wizji lokalnej, że
będzie to „ORLE GNIAZDO” na skałach. We wspomnia
nym tysiącu wydań „Kroniki Krakowskiej TV” nasi ko
ledzy reporterzy dwukrotnie zajmowali miejsca nie w lo
ży prasowej, a... na lawie oskarżonych. Tak dwukrotnie
starano się zbulwersować ich bezkompromisowość, ofen-
żywność, ale epilog był niedwuznaczny i w całej rozcią
głości potwierdzał słuszność stanowiska „Kroniki”. Na ła
mach naszego pisma zdarza się nam często „atakować”
programy krakowskiej TV, ale chcielibyśmy żeby na
prawdę z tych skalistych szczytów szły w eter najlepsze,
najcelniejsze i najbardziej oczekiwane przez cale społe
czeństwo audycje — a reporterom „Kroniki” życzymy naj
lepszych osiągnięć, które — jak mniemamy — utrwalą
dobre imię Krakowskiej Telewizji jeszcze przed 2000-nym
rokiem i 2000-ną emisją tego programu. (m. g.)

W środku wielkiego miasta...
Fot. W. Klag

studenckie

Niedziela w plenerze
Trwa kanikuła. Szczególnie

ci, którzy codziennie — mimo
wysokich temperatur — muszą
być na stanowiskach pracy,
dotkliwie odczuwają jej skut
ki. Dyscyplina nie ma urlopu.
Za to dni wolne od obowiąz
ków zawodowych, sobotnie
popołudnia i niedziele praco
wnicy chętnie przeznaczają na

odpoczynek poza murami mia
sta. Zakłady pracy, wychodząc
w miarę możliwości naprzeciw
społecznemu zapotrzebowaniu,
organizują wycieczki dla tych,
którzy nie mogą obecnie ko
rzystać z urlopów wypoczyn
kowych. I tak:

Przedsiębiorstwo Budowy
Zakładów Chemicznych „Che-
mobudowa” na niedzielny wy
poczynek do Zakopanego, Za
woi i Białki Tatrzańskiej wy
wiezie własnymi „sanami” 120
osób, zaś rodzinom, które swe

dzieci oddali pod troskliwą
opiekę personelu kolonijnego
w Łąktach Córnych pow., li
manowski — umożliwi spotka
nie z ich pociechami.

PPN Kraków w dniu ju-

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego przy uli
cy Siemiradzkiego udzieliło wczo
raj do godziny 21 pierwszej pomo
cy około 110 osobom. O Grupa
Wypadkowa Milicji Obywatelskiej
interweniowała wczoraj w 3 wy
padkach drogowych. • Poważny
wypadek miał miejsce na skrzyżo
waniu ulic Prądnickiej i Opol
skiej. Samochód „star”, wymusza
jąc pierwszeństwo zderzył się z

samochodem ciężarowym „skoda”.
Kierowca „siara” Henryk iskrzyc-
ki lat 33 zam. Niepołomice, Pode
grodzie 44 doznał stłuczenia głowy
i złamania obu nóg. (s)

trzejszym (również własnym
taborem) zawiezie 50 praco
wników do własnego ośrodka
campingowego w Dobczycach
nad Rabą, by tam zorganizo
wać im czynny wypoczynek:
turnieje kometki, siatkówki
itp. 25 „nafciarzy” wyjedzie
na grzybobranie do Łopusznej
i w kierunku przełomu Białki
Tatrzańskiej.

Zakłady Budowy Maszyn i
Aparatury im. S. Szadkow
skiego pomyślały o 2-dniowym
odpoczynku dla swojej załogi.
Już dziś o godz. 13 autokary
pomkną w Bieszczady, wywo
żąc w ten uroczy zakątek kra
ju 90 osób. Identyczna liczba
pracowników wyjedzie do
Krynicy, Zakopanego i w Be
skid Śląski.

Krakowskie Zakłady Far
maceutyczne PP „Polfa” —

autobusami, wypożyczonymi z

PKS, dowiozą do własnego o-

środka wypoczynkowego 160
pracowników.

Krakowskie Zakłady Sodo
we — ze względu na 4-zmia-
nowy system pracy organizu
ją wycieczki dla ponad 1.700
załogi także w ciągu tygodnia;
W niedzielę zaś; dysponując
wyłącznie jednym autobusem,
„wytypowali” do wyjazdu 50
osób (do Czartaka w pow. wa
dowickim).

Wśród wizytowanych zakła
dów na naszej liście znalazły
się i takie, które ze względu
na brak taboru (a często i fun
duszu socjalnego), nie mogą
organizować niedzielnych es
kapad (np. WPHS). Wszystkie
przedsiębiorstwa jednak na
rzekały na zbyt małą ilość sa
mochodów, przez co duży pro
cent pracowników7 musi rezy
gnować z wypoczynku za mia
stem. (tb)

Niewiele osób wie o istnie
niu turystycznych baz stu
denckich, rozmieszczonych w

naszych górach na najatrak
cyjniejszych szlakach. Nie są
one w pełni wykorzystywane,
a szkoda to wielka.

Każdego dnia ciągną bo
wiem górskimi trasami wycie
czki dzieci, młodzież szkół śre
dnich spędzająca wakacje na

obozach wędrownych, indy
widualni turyści. Zdani są na

długie, bardzo męczące mar
sze od schroniska do schro
niska, nie mając pewności, czy
znajdą w nich nocleg. Gdy
spotkają na swej trasie bazę
studencką, która gotowa jest
udzielić gościny każdemu
strudzonemu turyście, są za
skoczeni, że bazy takie istnie
ją. Przecież skorzystaliby z

nich wcześniej, gdyby o tym
wiedzieli. Stąd konieczność
popularyzacji tej działalności
studenckiej w czasie lata. Ba
zy takie zorganizowało ZSP w

Bieszczadach, Tatrach (na
Cyhrli i Siwej Polanie) oraz

na szlaku Pieniny — Gorce
(Korścienko, Jaworki, Luboń,
Gore). Są to pola namiotowe,
usytuowane na pięknych pola
nach w pobliżu źródeł. Moż
na w nich umyć się, kupić her
batę, chleb — a co najważ
niejsze — przenocować. Naj
wyższa opłata za nocleg dla
niezrzeszonych w ZSP wynosi
tylko 15.— zł.

Baza pozwala na organizo
wanie wycieczek i zdobywa
nie pobliskich szczytów, —

przez 2 lub 3 dni zapewniając
nocleg. Potem można już ru
szać dalej w trasę, aż do...
następnej bazy. Miejsc dla
chętnych wystarczy,

TeKa

Gdy piszemy te słowa, 30
krakowskich płetwonurków
daje nura w głębinę Adria
tyku. Już tradycyjnie ulubień
cy „posiadłości Posejdona”
zrzeszeni w Krakowskim Klu
bie Płetwonurków przy PTTK

udają się na wielkie wypra
wy ku południowemu Adria
tykowi, gdzie — u wybrzeży
Jugosławii — penetrują mor
skie głębiny, wyławiając
„skarby” w postaci fantasty
cznych muszli, korali... Przy
ul. Basztowej, w siedzibie kra
kowskiego PTTK, znajduje się

.

’ ' i nieoficjalne i nie-zupełnie

pogoda

Polska znaj
duje się zno
wu w obsza
rze podwyż

szone go ciś
nienia, w cią
gu dnia wy
stąpi zach

murzenie niewielkie lub u-

miarkowane, które po południu
miejscami będzie wzrastać. Na
dal skłonność do burz i prze
lotnych opadów. Ponowny
wzrost temperatury do 25 st.

na Podhalu i do 30 st. na po
zostałym. obszarze. Wiatry sła
be, zmienne. (Orl)
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Badania archeologiczne opóźniły
adaptację XVI w. dworku

BIAŁY DWOREK. Znają go zwłaszcza mieszkańcy Prądnika. Renesansowy dwo- ~

£ rek, letnia rezydencja krakowskiego biskupa Maciejowskiego, wzniesiona w XVI w. £
£ w ciągu, minionych lat uległa zniszczeniu. Dziś już niczym nie przypomina wspania- £
£ lej budowli, opisanej w wiekopomnym dziele Łukasza Górnickiego pt. „Dworzanin £

Polski", jedynie korpus główny i resztki oficyn bocznych, a także piękne usytuowa- £
S nie pałacyku dają nam wyobrażenie świetności, która pod koniec XVIII w. (około S
£ 1792 r.) jako taka przestała egzystować. W późniejszych latach, dworek wyraźnie po- £
£ dupadł. £

Opuszczoną i niszczęjącą z roku na rok budowlą zainteresowało się Prez. RN m. Kra- £
£ kowa, które po wykupieniu posiadłości i przekwaterowaniu mieszkańców, przekazało 5
£ obiekt do dyspozycji DRN Kleparz.

W zabytkowym dworku (II klasa zabytków) znajdzie wkrótce pomieszczenie Dom 5
£ Kultury. Przygotowanie dokumentacji na remont i adaptację obiektów zlecono Poli- £

technice Krakowskiej, która pod nadzorem, prof. W. ZINA opracowała plan generał-
S nego remontu. Krakowski Dom Kultury wkroczył na teren budowy, jako inwestor. j

Prace, przebiegające w I fazie terminowo, zostały jednak niebawem zahamowane. £
£ Przyczyną tego było odkrycie podczas badań archeologicznych, prowadzonych pod ~

£ kierunkiem prof. J. Szabłowskiego, XVI-wiecznych murów starej baszty, a także £
S bardzo starej posadzki piwnicznej. Prace remontowe wstrzymano. Dokumentacja te- -

£ chnięzna wymagała korekty. Poprawy dokumentacji podjęła się Pracownia Konser- £
5 wacji Zabytków. ;

Obecnie, na zlecenie KDK, na terenie Białego Prądnika prowadzone są prace, ce- £
£ lem przystosowania zespołu obiektów do przyszłej roli Domu Kultury dlą dzielnicy £
£ Kleparz. Aby nie opóźniać dalej i tak już odwlekanego terminu oddania Dworku do £
S użytku (w 1973 r.), mimo kontrowersyjnych poglądów instytucji zaangażowanych w I
g adaptację prądnickiego zabytku — zadecydowano równoczesne prowadzenie prac w »

£ dwu kierunkach: remontowo-budowlanym i archeologiczno-architektoniczno-konser- £

g uatorskim W 1971 r. przewiduje się wybudowanie oficyny wschodniej i prace wy- -

£ końezeniowe w budynku głównym. W następnym roku — oficyny zachodniej i zago- £
8 spodarowanie zespołu obiektów. W zaadaptowanych pomieszczeniach znajdą miejsce: £
£ biblioteka, czytelnia, świetlice, laboratoria fotograficzne, klubo-kawiarnia, sole me- £

g todycznc, wystawowe itd. £
£ Pomysł renowacji Białego Dworku zasługuje na uznanie tym bardziej, że teraz ;
£ z budowanym obecnie Parkiem Kultury i Wypoczynku, będzie on tworzył jako całość, £
3 jedyny w swoim rodzaju obiekt kulturalny, (tb) £
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Bryll: Janosik, czyli na

szkle malowane — 19.15, ROZ
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Fredro: Wielki człowiek do

małych interesów — 19.15.

(9—14). ETNOGRAFICZNE: pl.
Wolnica 1 (11—15). ARCHEO
LOGICZNE: Poselska 3 (10—19).
PODZIEMIA KOSC. Św, WOJ
CIECHA: (10—18). MUZ. LE
NINA: Topolowa 5 (16—17).
MUZ. LOTNICTWA: al. Planu

6-letnlego (10—14). MUZ. MŁ.

POLSKI; Tetmajera 28 ntecz.

PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (10—13). PAŁAC SZTUKI:

pl. Szczep. 4 (10—17). PIESKO
WA SKAŁA: (10—17). KTF:

Boh. Stalingr. 13 (10—21).
NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). CZARTO
RYSKICH: (9—16). HISTO
RYCZNE: Jana 12 (10—16).
Wieża Ratuszowa (10—16). Ry
nek Gl. 35 (10—16). Krzysztofo-
ry (10—16). Szpitalna 21 (10—16).
Franciszkańska 4 (10—16). AR
CHEOLOGICZNE: (11—17).
PODZIEMIA KOSC. Św. WOJ
CIECHA: (10—14). MUZEUM

LENINA; Topolowa 5 (10—15).
Pozostałe — jak w sobotę

16.06 Rytmy młodych. 16.25

Muzyka baroku. 16.45 W takcie

na2.3,4.

NIEDZIELA

znane muzeum tych zbiorów,
które w przyszłości na pew
no znajdą odpowiednią opra
wę i opiekę ze strony Pol
skiej Akademii Nauk.

Krakowski Klub Płetwo
nurków. kierowany przez dr
inż. Kon tantego Unruga zrze
sza przeszło 50 członków, wy
trawnych pływaków — któ
rzy wielokrotnie już ratowa
li mienie społeczne w sytua
cjach losowych. Mamy tu na

myśli np. wydobywanie cen
nych maszyn, zatopionych
podczas powodzi w wodach
Dunajca, a także takie ak
cje m. in., jak oczyszczanie
podwodnych urządzeń elek
trowni skawińskiej itp.

Krakowscy płetwonurkowie
nie mają u nas, pod tą szero-

kością geograficzną, zbyt
sprzyjających warunków do
uprawiania swej dyscypliny.
Niestety, u nas woda bywa
na ogół bardzo zimna, a przy
jaciele Posejdona i Neptuna
nie dysponują sprzętem i wy
posażaniem na miarę współ-

czesnej techniki. Powiedzmy
szczerze, że wszelkie ubiory
i wyposażenie płetwonurków
komponują oni sami często
z przypadkowych części, a re
porter „Gazety” wśród tych
części widział np. zwykłą
rafkę — obręcz koła rowero
wego...

Wśród tych 50 specjalistów
i cenionych przez społeczeń
stwo krakowskie od „podwo
dnej turystyki” znajduje się
szereg znanych osobistości.
Być może popełnimy niedys
krecję, ale ala udowodnienia
naszego twierdzenia, pozwo-
limy sobie zacytować nazwi
sko znanego w kraju, a tak
że i za granicą krakowskiego
fotoreportera tygodnika —

„Przekrój” — W. Plewińskie
go.

Pomimo trudnych warun
ków klimatycznych w Kra
kowie, nasi krakowscy płet
wonurkowie penetrują także
zbiorniki wodne w okolicy
Krakowa. I tu warto powie
dzieć, że in. in. dzięki tym
„treningowym wycieczkom”,
odkryto na dnie zbiorników
wodnych w rejonie Krakowa
okazy flory, które były wręcz
zaskoczeniem nawet dla eks
pertów z Polskiej Akademii
Nauk; naukowcy sądzili, że
ten gatunek roślin w naszej
epoce już nie istnieje. A więc
podwodna turystyka to

tylko „hobby” garstki :

cjalistów, oswojonych z

'wiołem wodnym, ale to
konieczno

i naukowa!
(mg i

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Czechow:

Platonów — 19.15, ROZMAITO
ŚCI: Szwarc: Klonowi bracia
— 11, Fredro: Wielki człowiek
do małych interesów — 19.15.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

46. UROLOGICZNY: Prądnicka
35. NEUROLOGICZNY: Kobie
rzyn. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZ
NY: Kopernika 38. CHIRURG.
DZIEC.: Prokocim.

PROGRAM 1

7.36 Show w rannych pantof
lach. 8.00 Wiad. 8 .15 show

(c. d .). 9.00 Wiad. 9.05 Fala 71.
9.15 Magazyn Wojskowy. 10.00
Dla dzieci „To już tu” —

słuch. 10,20 Radioniedziela in
formuje. 10.35 Radiowa Pio
senka miesiąca. 11.00 Rozgło
śnia Harcerska. 11.40 Czy znasz

mapę świata. 11.57 Kom. o st.

■wód. 12.05 Wiad. 12 .15 Jarmark
cudów. 13.15 Radiowy Maga
zyn Przebojów. 13.45 Melodie

rozrywkowe. 14.00 Komp. tyg.
— Fr. Schubert. 14 .30 W Jezio
ranach — ode. pow. 15.00 Kon
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16 05

Tyg. przegląd wydarzeń mię-
dzynarod. 16.20 Powstanie War
szawskie — słuch, dok. 17.30
Melodie. 17 40 Zespół Ludowy
Rozgł. Śląskiej. 18.00 Kom. To
talizatora Sportowego 1 wyni
ki regionalnych gier liczbo
wych. 18.08 Melodie 1 piosenki.
19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 Przy muzyce o sporcie.
19.53 Dobranocka. 20.00 Dzien
nik, 20.20 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21.00 Spotkanie z

Anną German. 21 .30 Radloka-
baret — trzy po trzy. 22 .30 Jan
Pietrzak poleca. 23.00 Wiad.
23.10 Tańcem i piosenką żegna
my niedzielę. 14.00 Wiad. 6.05—
3.00 Program z Kielc.

PROGRAM II
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SOBOTA
APOLLO: Synowie Katie El-

der (USA, 16 lat) — 10, 12,30,
Sprawa sumienia (wł. 18 Jat)
— 15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Żan
darm się żeni (fr. 11 lat) —

17, 19.30 . KULTURA: Roman
tyczni (poi. 16 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Skąd przycho
dzisz (fr. 18 lat) — 15.30, 17.30,
19.30. MELODIA: Pogoń za A-
damem (poi. 14 lat) — 16, 18,
20. MIKRO: Angelika i sułtan

(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.30 .

ML. GWARDIA: 100 karabinów

(USA, 16 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
SZTUKA: Doczekać zmroku

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: Pogoń za Adamem

(poi. 14 lat) — 17, 19. UCIE
CHA: Okruchy życia (fr. 16

lat) — 16, 18, 20. UGOREK:
Powrót rewolwerowca (USA,
14 lat) — 17, 19. WANDA: No-
wa misja korsarza (fr. 11 lat)
— 10, 12.15, Saga o dżudo (jap.
16 lat) — 16, 19. WARSZAWA:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Szero
kość geograficzna zero (jap. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:
Twarze rfh sprzedaż (USA, 18

lat) — 11, Jesień Cheyennów
(USA, 14 lat) — 16, 19. WRZOS:
Winnetou w Dolinie Śmierci
(jug. -NRF, 11 lat) — 15.45, 18,
20. ZUCH: Arcylokaj (fr. 14

lat) — 15, 17, 19.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynltar-
«ka 11. UROLOGICZNY: Prąd
nicka 35. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. LARYNGOLO
GICZNY: Kopernika 23. OKU
LISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
35.

RWTOW
------- seM
Siemiradzkiego
zachorowania
1 przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 19

395-00, 380-56

625-50, 657-57

209-61, 205-77

422-22, 417-76

Mogilska 16, Boh. Stalingra
du 77 (tlen), Bronowicka 38,
Zwierzyniecka 7, Zakopiańska
69, N. Huta al. Rew. Paździer
nikowej 4 (tlen).

NIEDZIELA

7.59 Próg. pog. (KR). 8 .00 Mo
skwa z melodią 1 piosenką
słuchaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8 .45 „9
kwadransów z lit. i muz.” (KR)
— Wiersze Kamila Baczyńskie
go. — Utwory F. Suppe — gra
orkiestra PR. — „Pół basa” —

opow. A . Augustyna. — „Al
bum szlagierów”. 10.30 Koncert

życzeń (KR). 11.00 Tr. pr. z

Rzeszowa. 11.57 Kom. o st.

wód. 12 .05 Wiad. i siedem dni
w kraju 1 na świecie. 12 .30 Po
ranek symi, 13.30 Na estradzie

naszych przyjaciół. 15.00 Teatr
— Milionerzy na trawie. 16.00

Wyniki Lajkonika (KR). 16.01

Muzyczny kogel-mogel. 16.20
„Ker” opow. M . Żuławskiego.
16.30 Koncert chopinowski gra
A. Moreira — Lima. 17 .00
Wiad. 17 .05 Warszawski tygod
nik. 17.36 Rewia piosenek. 18.M

„Ostatni wieczór” — słuch.
19.00 Wiad. 19.15 Mlkrokabaret

Barbary Krattówny. 19.35, An
dre Brasseur. 19.45 Wojsko,
strategia, obronność. 20.00 Don
Kichoci 1 wiatraki — magazyn
lit.-muz. 21 .30 Powt. wyników
Lajkonika. 21 .33 Krak, aktualn-

sport. 21 .40 Gra Ork. PR. 22 .00
Wiad. 22 .05 Ogóln. wiad. sport.
22.25 Tr. z Rzeszowa. 22.35

Zdjęcia Cz, Breit

Od razu Kraków rozkopano
I to cały nieomal. Ulico: Die

tla, Grzegórzecką, Boh. Stalin
gradu, Stradom, Krakowską,
bulwary nad Wisłą i wiele in
nych. Wiadomo, że wykopki
nie dodają miastu uroku. A
urok miasta, rzecz ważna —

szczególnie w okresie wielkie
go ruchu turystycznego. Nie
stety, gospodarcza konieczność
zmusza do przeprowadzania
tego typu robót. Wydaje się
nam jednak, że na pewno nie
zmusza do przeprowadzania
ich.w taki sposób, jaki obser
wujemy. Podstawową zasadą
powinna tu być szybkość prac.
Chodzi nie tylko o względy
estetyczne, ale o to, aby nie
dezorganizować komu
nikacji.

A tempo prac jest raczej —

żółwie. Jedynie u zbiegu ulic
Boh. Stalingradu i Wielopole
nie wywołuje zastrzeżeń. Oto,
co zaobserwowaliśmy onegdaj
w innych punktach miasta.
Ulica Grzegórzecka — przy

rozkopanym na długości kil
kuset metrów torowisku, pra
cowało aż trzech ludzi. Ul.
Dietla — równolegle prowa
dzone prace przy budowie no
wej linii tramwajowej i wy
mianie sieci wodociągowej —

na całej długości uPcy od
Wisły do wiaduktu na Wielo
polu łącznie pracowało kilku
nastu robotników, na rozko
panym skrzyżowaniu ul. Die
tla z Krakowska — zaledwie
dwóch! Także dwóch t.vlko lu
dzi pracowało na ul. Stradom,
gdzie wymienia się sieć wodo
ciągową i odnawia torowisko,
a na nadwiślańskich bulwa
rach (które rozkopano na o-

gromnej przestrzeni), zajętych
było pracą kilku robotników.
Dodajmy do tego nieuprzątmę-
te po wykopkach ulice: Kra
kowską. Podzamcze i Boh.
Stalingradu między Pocztą
Główną a ul. Dietla, gdzie
nikt nie zajmuje się przy
wróceniem ich do normalnego
stanu.

Campingi czekają
Czchów pow. - Brzesko — ośrodek

czynny do 30 września, prowadzi
Gminna Spółdzielnia. Łatwy do
jazd PKS. 04 miejsca w zelektry
fikowanych ao-mkach 2—4 osobo
wych. Nocleg 25—26 zł. Umywalnie
sg. Wyżywienie na miejscu w re
stauracji GS. Parking strzeżony.
Pole namiotowe na ok. 4<j miejsc.

Czorsztyn pow. Nowy Targ
(PTTK w Krościenku tel. 5!)).
Czynny do 30 września. PKS —

dogodne połączenia. Domki 2—4

osobowe, zelektryfikowane, łącz
ni* 1« miejsc. Nocleg 16 zł. świet
lica. Woda studzienna. Całodzien-

ne wyżywienie na miejscu, wybór
potraw i ceny zróżnicowane,
king strzeżony, blisko stacja
zynowa.

Par-
ben-

tegoŻegocina —- gospodarzem
Ośrodka jest ..Wawel-Tourist”. 70

miejsc w 2—3—4-osbowych dom-

kach, zelektryfikowanych. Nocle
gipo16złodosoby.Obokwpa
wilonie — ciepła woda, natryski.
Jest basen kąpielowy. Wyżywie
nie w miejscowej restauracji. Do
jazdy autobusami PKS ż Krako
wa, Bochni, Brzeska, a także z

Limanowej i Nowego Sącza.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Szerokość

geograficzna zero (jap. 14 lat)
— 15.45, 18 , 20.15. ŚWIT M. SA
LA: Pamiętaj o rocznicy ślu
bu (ang. 16 lat) — 15, 17.15,
19.30 . ŚWIATOWID D. SALA:
Hibernatus (fr. 11 lat) •— 16,
18, 20. ŚWIATOWID M. SALA:
Sidła (ang. 16 lat) — 15, 17.15,
19.30. SFINKS: Bitwa nad Ne-

retwą (jug. 14 lat) — 15.30, 19.

. . „PODŁĘŹĘ — Orion: Zbrod
niarz który ukradl zbrodnię.

WIELICZKA — Górnik: Za
mek pułapka.

SKAWINA — Junak: Z zim
ną krwią.

ZOO (Las Wolski) codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

KIJÓW: Żandarm się żeni

(fr. 11 lat) — 14.30, 17, 19.30.
MELODIA: Bajki — 11; 12, Po
goń za Adamem (poi. 14 lat) —

16, 18, 20. MASKOTKA: Bajki
— 10.30, 11.30, Skąd przycho
dzisz (fr. 18 lat) — 15.30, 17.30,
19.30. MŁ. GWARDIA: 100 ka
rabinów (USA, 16 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Do
czekać zmroku (USA, 16 lat)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: Okruchy życia (fr.
6 lat) - 12, 16, 18, 28. UGO
REK: Bajki — 11, 12, Powrót
rewolwerowca (USA, 14 lat) —

17, 19. WOLNOŚĆ: Szerokość

geograficzna zero (jap. 14 lat)
— 11, 15.45, 18 , 20.15. WISŁA:
Bunt (jap. 16 lat) — 11, Jesień

Cheyennów (USA, 14 lat) —

16, 19. WRZOS: Winnetou w

Dolinie śmierci (jug. -NRF, 11

lat) — 10, 12, 15.45, 18, 20.

ZUCH: Arcylokaj (fr. 14 lat)
— 15, 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Szerokość

geograficzna zero (jap. 14 lat)
— 13, 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO
WID D. SALA: Program dla
dzieci — 11.15, Hibernatus (fr,
11 lat) — 16, 18, 20. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, Bitwa nad

Neretwą (jug. 14 lat) — 15.38, 19,
SKAWINA — Hutnik: Dan

sing w kwaterze Hitlera.
ZIELONKI — Krakowianka:

Strzały o zmierzchu.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15 1 15—17).

SUKIENNICĘ: (10—15). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—
15). SZOLAYSKICH: pl. Szcze
pański 9 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja I (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—14). Wieża Ratuszowa

(9—14). Rynek Gł. 35 (9—14).
Krzyeztofory (9—14). Szpitalna
21 (9—14). Franciszkańska 4

Jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

7.35 Soliści . w repertuarze
popularnym. 8 .00 Wiad. 8.05 Tu
Red. Spot. 8.45 Koncert życzeń.
9.00 Muz. lud. 9 .20 Koncert dla

zakochanych. 10.00 Wiad. 10.95

„Disneyland” ode. 2 pow. St,
Dygata. 10.50 Technika na co

dzień. 11 .00 Lato z radiem.
11.49 Aud. dla rodziców. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 Melodia. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Muz.

rozrywk. 13.20 Pieśni ros. 13.40

Więcej, lepiej, taniej. 14 .06 Za
gadka literacka. 14 .30 Przekrój
muz. tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Go
dzina dla dziewcząt i chłop
ców. 16.00 Wiad. 16.05 Czas i
ludzie — o problemach
ZBoWiD-u. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.00 Wiad. 18.05
D. c. popołudnia z młodością.
18.50 Muzyka i aktualności. 19.30

Wędrówki muzyczne. 28.06
Wiad. 20.30 Piosenki żołnier
skie. 20.45 Kronika sportowa.
21.00 Na estradzie naszych
przyjaciół. 22 .30 „Sobotni non

stop taneczny”. 23.06 Wiad.
23.10 Non stop taneczny. 24.00
Wiad. 0.05—3.00 Tr. z warsza
wy.

PROGRAM II

8.25 Próg. pog. (KR). 8 .30
Wiad. 8.35 Aud. dok. 9 .00

Komp. tyg. — A. Vlvaldi. 9 .30
Wiad. 9.35 W Bieszczadach i

gdzie Indziej — rep. 9.55 Kon
cert rozrywk. 10.25 Studio

wspóicz. „Płot" — słuch. 11 .00
Muz. 11.25 Koncert Chopinow
ski — Sonata wioloncz. g-moll
op. 65 . 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Magazyn zkraju1ze
świata. 12 .25 D. Milhaud — Se
renada na orkiestrę. 12 .40 Tr.
z Rzeszowa. 13.40 Szkoła uczuć

„Rozbicie” frag. pow. Rabin-
dranatha Tagore. 14.00 Wiad.
14.05 O śpiewie, pieśniach i

piosenkach. 14.30 „Konsekwen
cja” humoreska M. Plechala.
14.45 Gra zespół rozrywk, 15.00
Letni koncert. 15.50 O czym
pisze prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17 .81 Na kra
kowskiej antenie. 17 .15 Śpiewa
Paul Anka. 17 .30 „W dworku
mistrza Jana” — rep. (KR).
17.45 Utwory T. Dobrzańskiego
w wyk. zespołu org. Rozgł.
Krak. 17 .55 FeFl. W. Zechen-
tera pt. „Wspomnienia Ludwi
ka Jouv«rta”. 18.05 Dziennik
krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00
Echa dnia. 19.15 Dlaczego stała

temperatura ęiąla — wyk. 19.30

Matysiakowie. 20.90 Recital

tyg. — Leonid Kogan (skrzyp
ce). 20.33 Samo życie. 20.43

Nutki, nutki. 21.13 Przegląd
filmowy „Kamera”. 21.28 Muz.

rozrywk. 22.00 Z kraju I ze

świata. 22.3i> wiad. sport. 22 .33
Melodie. 22.45 Radiovarlette.
23.50 Wiad. 6.05—3.00 Tr. próg. I.

Program na UKF 68,75 MHz
— z KR. LOK.

Spotkanie z muzyką. 23.41 Jazz.
23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Fizyka dla nauczycieli.
10.00 Zemsta OAS — film fr. -

wł. 11 .39—16.25 Przerwa. 16.25

Program dnia. 16.30 Program
tygodnia. 16.50 Dziennik. 17.06

Magazyn ITP. 17 .15 Historia
mistrzostw Europy w lekkiej
atletyce. 17,40 Lektury współ
czesne. 17.50 Artyści areny.
18.15 Spotkanie z przyrodą.
18.40 W stronę morza. 19.29 Do
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 U-
śmiech 1 piosenka francuska.
21.20 Dziennik. 21 .35 Wiad.

sport. 21.50 Zemsta OAS —

film fr. -wł. 23.15 Śpiewa J. Stę-
powski. 23.35 Program na jutro.

PROGRAM II

18.16 Program dnia. 18.15
Walter and Connie. 18.45 U na
szych przyjaciół. 10.20 Do
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 Kto
komu otworzy drzwi — film

rum. 21.30 Film baletowy. 22 .20
24 godziny. 22 .30 Program II

proponuje. 22.40 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.55 Program dnia. 9 .01 Przy
pominamy radzimy. 9 .25 Dla
mł. widzów: Sport I zabawa.
10.25 Ślub z przeszkodami —

film USA. 12.05 Kaname 1 Yo-
kichl — film pop. nauk. 13.00
Dziennik. 13.25 Przemiany. 13.55

Sylwetki X Muzy. 14.25 W ó-

biektywie. 15.09 Rzeszowskie

zespoły regionalne z udziałem

zespołów z Rzeszowa i Trzcia-

ny (KR). 15.45 Szlakami zabyt
ków. 16.20 Debiuty Opole 71.
17.10 PKF. 17.20 Studio Współcz.
T. Różewicz — Grupa Laoko-

ona. 18.25 Sprawozdanie z me
czu piłki nożnej Gwardia War
szawa) — Zagłębie (Wałbrzych)
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Ogień na oceanie — film
radź. 21 .15 Bar pod Gwiazdami
— program estradowy. 21 .45
Magazyn sportowy. 22.30 Pro
gram na Jutro.

PROGRAM II

17.25 Program dnia. 17 .30
Gubernator — film USA. 19.2Ó
Dobranoc. 19.30 Dziennik, 20.05
Nowa poezja polska. Wiersze
J. Zycha. Wyk.: J. Orska, K.

Mikołajczak, z. Józefczak, L.

Telesmyńskl, 20.50 Próba pie
śni — reportaż. 21.10 Listy
śpiewające. 21.55 Program na

wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole L Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole U

M-13

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI!
uprzejmie przypomina wszystkim swoim Klientom

żo pierwsze losowanie PREMIOWYCH BONÓW OSZCZĘDNOŚCIOWYCH odbędzie się 16 sierpnia 1971 r.

OGÓLNA SUMA WYLOSOWANYCH w TYM DNIU PDEMII 7.100 000 złotych. - PREMIE od 2.500 zł do 200.000 zł - BONY SĄ DO NABYCIA

WE WSZYSTKICH ODDZIAŁACH PKO ORAZ w UPOWAŻNIONYCH AJENCJACH PKO w ZAKŁADACH PRACY I URZĘDACH POCZTOWYCH
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Jerzy Leszczyński

O

O

POZIOMO: 3. rodzina, 7. kawałek chleba, 8. ro
dzaj sieci rybackiej, 9. sztuka uprawiana przez ze
spół Tomaszewskiego, 13. leśniczówka Gałczyńskie
go, 14. fałda na spódnicy, 16. ścięte drzewo, 17. pa
pierowa na stole, 18. zezwolenie na korzystanie z

wynalazku, 20. znana warszawska firma cukierni
cza, 22. znany poeta austriacki okresu międzywo

jennego, 23. ma każdy dudek, 25. trudna do utrzy
mania, 28. sportowy czasomierz, 29. łąka w lesie,
30. połowa kuli ziemskiej.

PIONOWO: 1. władca egipski, 2. sploty z kwiatów,
4. wieś podkrakowska znana z wykopalisk archeo
logicznych, 5. autor „Cytadeli" i „Kluczy króle
stwa”. 6. ci spod samiuśkich Tater, 9. wygłasza od
czyty, 10. posłuchanie. 11. popularne imię krowy,
12. beczułka, 14. hazardowa gra, 15. wysoko kwali
fikowany materiał nasienny roślin uprawnych
(wspak), 19. szczyt w Beskidzie Śląskim, 21. odmia
na marchwi, 24. ponaglenie, 26. miejscowość gdzie
istnieje jedno z przejść granicznych do CSRS, 27.

bodziec, zachęta.
rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia

17. VIII. gr. (decyduje data stempla pocztowego) z dopl-
Czytelnl-
Redakcja

r-i-
O

>
!

Fraszki

KOMPOZYCJA

Trochę się ponarzeka
(tekst),
trochę postęka
(melodia) —

1 już na poczekaniu jest
współczesna piosenka
(parodia!).

LAWIRANT

Udaje, że oddolnej
Inicjatywie naprzeciw
wychodzi, kiedy z góry
sam z pieca na łeb już leci.

STARA PRAWDA

Nowym się nieraz
atare podpiera.

kobieta samotna

Pani z objęć pana
wyemancypowana.

TA 7 o placu budowy wokół bu-
ly dynku, który triumfalnie od-
“ dano do użytku po remoncie

generalnym, zebrała się gromadka
wykonawców wraz z funkcjonariu
szami nadzoru celem odebrania o-

biektu. Kierownik budowy dumnie
wyprężył pierś w oczekiwaniu na

należną premię i zasłużony awans.

W kierunku wiechy, zdobiącej
szczyt dachu, posłał łzawe spojrze
nie szczęścia.

— Wszyscy dziesięciu — zwrócił się do

murarzy — spisaliście się na medal. Wy
pełnialiście moje polecenia i ofo skutki...

— Dziewięciu! — przerwał desperacko
brygadzista. — Korbacza brakuje I Kor
bacz I — krzyknął co sil w płucach.

Cisza.
Kierownik budowy przerwał przemó

wienie.
— Natychmiast na strych! — zakomen

derował. — Widziałem go tam dzisiaj ra
no. poprawiał belkowanie.

Wysłany na strych podkomendny wró
cił stropiony.

— Na strych nie mogłem »lę dostać, bo

brakuje drzwi wejściowych. Widocznie
zapomnieliśmy wybić.

Inspektor nadzoru zanotował w spra
wozdaniu brak drzwi wejściowych na

strych.
— Skoro nie sposób dostać się na strych,

to może Korbacz zamknął st? w kotlo-

wnl centralnego ogrzewania — ktoś za
uważył.

— Po co komu kotłownia? — zdenerwo
wał się majster. — Kiedy zażądaliśmy
składki od lokatorów na kotłownię, o-

fiarowali tylko po „brudasie". „ Za „bru
dasa” nikt nie będzie się męczył. Zosta
ły po staremu piece kaflowe. Korbacza w

Wylało na pól wetrą głęboko. Ryby mo
imi hodować. wiec piwnice zasypaliśmy.

Dyrektor nadzoru odkreślił w głównym
rejestrze brak piwnic, natomiast zakólko-
wal. na dobro wykonawców — nadwyżkę
wody.

Kierownik budowy rozpiął kołnierzyk
pod szyją.

Romuald Lenech

MEDALE

dla wykonawców
kotłowni nie ma, bo i kotłowni nie ma —

uściślił.
Starszy inspektor nadzoru zakreślił w

aneksie do sprawozdania brak kotłowni.

Kierownik budowy zatarł ręce i Ur

śmiechnąl się pojednawczo:
— Na pewno się znajdzie, ręczę sło

wem honoru. Pod złamię się nie zapadl...
— Nie zapadl się — wtrącił zastępca

majstra — bo pod ziemią woda.
— Jaka woda? — zainteresował się dy

rektor nadzoru.
— W piwnicy. Jakaś podskórna ciecz.

— Szukać Korbacza I — krzyknął ener
gicznie l wyskoczył na olbrzymią pryzmę
piachu. — Widzę, wldzęl — ucieszył się.
— Właz do kanału otwarty. Na pewno
Korbacz udał się na poszukiwania do ru
ry kanalizacyjne). Od tygodnia grało nam

w rurze rozmaite melodie z festtwali i
konkursów. Któryś z lokatorów zgubił
w ustępie odbtornik tranzystorowy. Za
pomniałem nadmienić, Ze nie zdążyliśmy
we wszystkich lokalach zamontować mu
szli. Odbiornik wpadl wprost do kana
łu I Korbacz poszedł go wyłowić.

Do rejestru zaniedbań doszedł brak

muszll, oznaczony przez referenta
nadzoru na zielono.

— Musimy go stamtąd wydostać za

wszelką cenęl — zadecydował kierow
nik. — włączyć drugi przewód wodocią
gowy, wprowadzić do kanału, następnie
załączyć powietrzną dmucnawę i przetkać
kanał. Korbacz wyleci drugim wylotem
kanału, jak z procy l

Dziewięciu specjalistów podłączyło na

komendę ..Herc), hopl’' drugi przewód
l załączyło dry-uonauję. Wśród potężnego
szumu olbrzym gejzeru wody, wtła
czanego pod etbr.^niem na najwyższą
kondygnację budynku, dal się słyszeć
budzący nadzieję szum i łoskot. U wy*
lotu komina, na szczycie dachu, wyłoni
ła się stopniowo cała postać
umazanego sadzą.

— Jeeest I — zakrzyknięto,
zdobyciu bramki.

Korbacz, uwieszony komina,
wał radośnie odnalezionym
tranzystorowym, jak marynarz chorą
giewką na najwyższym maszcie.

Szef nadzoru podniósł wzrok na cu
dem odnalezionego Korbacza i oświad
czył :

— Liczy się ostateczny sukces. Urato
waliście człowieka, a w dodatku wpadllś-
cłe na znakomity wynalazek podłączenia
przewodów wodno-kanalizacyjnych do

kominowych. Odtąd każdy będzie mógł
się wykąpać w wannie, a osuszyć w ko
minie na dachu. Dyplomy i odznaczenia
dla całej załogi 1

Korbacza,

jak przy

wymachi-
aparatem

. . ..... ....... ..... ....... ..... ....... ..... ....... ..... . . ..

GOSPODARNOŚĆ
Jeśli w restauracji marnują się przygoto

wane dla klientów zimne zakąski, proponu
jemy skorzystać ze sposobu lansowanego
przez knajpę „Lubuską" w Zielonej Górze:
nie sprowadzać świeżych, dopóki nie sprzeda
się zeschłego sera czy zielonej kiełbasy.

Bo skłonienie klientów do zamówienia
„apetycznych” dań jest proste — ponieważ
wódkę podaje się tylko do zakąsek, każdy
spragniony mocniejszego napoju gość bez
szemrania zamawia oferowane zakąski.

co wr
JO?

skiem na kopercie: „Krzyżówka nr 28”. Wśród

ków, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi,
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 26

IŁPOZIOMO: 7. balustrada, 8. dorobek, 8. żurnale,

czad, 13. dublet, 13. bemole (wspak), 1T. Makbet, 19. prze-

biśnlegl, 22. zodiak, 25. errata, 27. knebel, 28. tynk, 19.

Kaszmir, 30. alkohol, 31. tragifarsa.
PIONOWO: 1. szkorbut, i. babblt, >. funkcja, 4. droż

dże, 3. Edlrne, 6. cyklamen, 10. odmieniec. 13. obywatele,
14. Everest, 16. Lengren, 17. mlecz, 18. trick, 20. kartauna,
21. Zabłocki, 23. ostrogi, 84, alkazar, 36. Asmara, 27. ko

kosy.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 26, z dnia 24/23.

VII. Tl, nagrody książkowe otrzymują: P. Kozioł, Kraków,
S. Gajewska, Kraków, M. Gebeł, Nowy Targ, B. Jońska,
Sokołowsko, J. Orlik, Kraków 29, G. Siemińska, Kraków,

j. Pasternak, Wadowice, A. trzyk, Kraków 29, Z. Markie
wicz, Kraków, R. Cewe, Kraków.
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(ANTY) WZORZEC UCHWAŁY

Oto fragmenty obszernej, bo liczącej 21
Stron, uchwały powiatowej Rady Narodowej
w Grodzisku w sprawie... „zatwierdzenia
Uchwały Nr 50/3196/71 Prezydium Powiato
wej Rady Narodowej".

„Pogłębiać wpływ sesji rad narodowych na

podejmowanie zasadniczych decyzji dotyczą
cych spraw danego terenu i umacnianie ich
funkcji kontrolnych w stosunku do prezy
dium, komisji i aparatu wykonawczego”.

Jeśli kogoś interesuje, na czym ma polegać
owo pogłębianie wpływu i umacnianie funk
cji kontrolnych, uchwala precyzuje bliżej (czy
mętniej):

— „Doskonalić funkcje rady narodowej, ja
ko organu władzy terenowej, wytyczającego
kierunki pracy dla organów wykonawczych
i jednostek gospodarczych w węzłowych pro
blemach powiatu, miasta i gromady”.

Schodząc niżej do zadań poszczególnych
wydziałów Prezydium PRN, uchwala określa
je równie zasadniczo, np. nakazując:... „kształ
towanie struktury spożycia, wzbogacenie
asortymentu produktów przemysłowych prze
znaczonych dla rynku przez prowadzenie od
powiedniej polityki zakupu i sprzedaży to
warów”.

NOWOŚCI Z ZAGRANICY • Poczta Jugosławii emitowała
6 znaczków z okazji Dnia Młodzieży: wszystkie przedstawia
ją kwiaty. • 125-lecie węgierskiej kolei żelaznej, 25-lecle

węgierskiej organizacji pionierów. „Sport konny”, „Japoń
skie drzeworyty” — to tematy nowych znaczków Węgier.
• W związku z przyszłorocz

nymi Igrzyskami Olimpijskimi
w Monachium, Belgia wydała
znaczek, przedstawiający rzeź
bę „Dyskobol” na tle katedry
■w Monachium oraz kółka olim
pijskie. e Mistrzostwa Europy
w lekkiej atletyce, jakie roze
grane zostaną w Helsinkach,
upamiętni poczta Finlandii
dwoma okolicznościowymi zna
czkami. O Kongres włoskiej
prasy filatelistycznej stał się
okazją do wydania przez pocz
tę Włoch trzech okolicznościo
wych znaczków. O Kontynu
ując emisję poświęconą dzie
łom zagranicznych malarzy w

ZSRR wydano trzy znaczki, z

reprodukcjami obrazów Leo-

Witold Zechenter

FRASZKI

„Parls Match”

aSBB8

— Nie ma obawy. Czasem zejdzie
Się do leśniczówki, czasem do schro
niska — a tam młodzież, telewizor,
rozmowy. Nie jesteśmy przecież
stelnikami...

— Mam nadzieję. Do czegoś
się doszło, prawda?

Rozmowa zaczęła wygasać,
nieważ jednak przybysz nie zdradzał
zamiaru ruszenia w dalszą drogę,
Lipski sięgnął dłonią w stronę sztu-
cera opartego o ścianę:

— Czy można zobaczyć pańska
broń?

— Proszę bardzo.
— Popatrzcie — Stefan wyciągnął

broń przed siebie — dryling Heima,
z lunetą Hensoldta...

— Mnie musi wystarczyć mój
Sauer — skwitował rzeczowo Karol

— Skąd pan ma to cacko?
— U nas o to nietrudno,

śmiechnąi się przybysz. — Nie takie
sztuki mamy.

— A można by kupić?
— Żartuję, oczywiście. To broń...

pożyczona. Z magazynu...
— To znaczy, że pan nie ma po

jęcia, co to za unikat?
— Nie zna się pan na broni?
Nieznajomy wydawał się zupełnie

nie speszony ich zdumieniem.
— Szczerze mówiąc, na tej — nie

bardzo się znam.
— Pierwszy raz na polowaniu?
Przybysz podniósł się, odstawił

szklankę na stolik i zapytał nagle
oficjalnym tonem:

— Który z panów jest „Gromem”?
Tego nie spodziewali się zupełnie.

narda da Vlncl, Tycjana oraz

Poussina. • Rybołówstwo, to

temat czterech znaczków wod-

ZNACZKI

nlczych Kamerunu. • Seria
Burundi Zatytułowana „Zwie
rzęta” Uczy aż 12 znaczków.

CIEKAWOSTKI. ® Minister
stwo Łączności ZSRR upamięt
niło 10-lecie lotu pierwszego
człowieka w kosmos dwoma

póiilustrowanyml kopertami,
poświęconymi J. Gagarinowi.

o polskich
FILMACH
„ABEL, TWÓJ BRAT”

Do kina wszedł,
oglądał, bladł...

Gdy wyszedł, rzeki:
— Abel, twój... katl

„KRAJOBRAZ
PO BITWIE”

W recenzjach odnajdziesz
peany o Wajdzie;
zachwytów hymn kwitnie.„
Krajobraz po... sitwieł

„MAŁY”
Rachunek cały
z jednej tabelki:

bohater mały,
film — też niewielki...

„KTO WIERZY
W BOCIANY”

Pytasz, kto wierzy
w l>oclany7

Chyba ten sam — daję
(Iowo —

kto wierzy, wciąż
przekonany

w „polską izkołę
filmową”...

Stanisław Stanuch

U-

— To chyba pomyłka — wybąkał
Karol. — Nie ma tutaj takiego.

— I to mówicie wy, pułkowniku?
Jesteście tego pewni?

— Widzę, że pan coś niecoś o nas

wie.
— Nie będę ukrywał: trochę wiem
— Co pan chce od tego człowie

ka?
— Jestem

dy Milicji...
— Żaden

„Gromem”, .

pseudonimy. A Piotr? Ta zakazany
cywil. Nigdy nie wąchał prochu. Nie
widzi pan?

Piotr przysłuchiwał się dotąd Ich
rozmowie obojętnie, był senny 1 zmę
czony. Jeżeli myślał o czymkolwiek,
to chyba tylko o tym, aby przybysz
poszedł sobie wreszcie. Pod wpły
wem ostatnich słów, jakby się o-

trząsnął Wstał. Twarz miał zmie
nioną, zagniewaną. Podszedł do nie
znajomego:

— Nie rozumiem, o co wam cho
dzi?... przecież minęło już dwadzieś
cia lat.

— Właśnie. Pan występował pod
pseudonimem „Grom”?

z Wojewódzkiej Komen-

z nas nie był nigdy
przecież zna pan nasze

— Od dawna nie mam już z tym
nic wspólnego.

— Zobaczymy. — Zwrócił się do
Zabora i Lipskiego. — Chciałbym
wiedzieć, co was łączy, panowie?

— To proste, należymy do tego
samego kola łowieckiego, lubimy
przyjeżdżać na rykowisko i wspól
nie polować...

— Łączy nas po prostu zwyczajna
ludzka namiętność — poprawił Za
bora Stefan.

— Różne bywają namiętności...
muszę dowiedzieć się wszystkiego.

— Jeżeli to naprawdę konieczne.
Ale...

— Czy orientuje się pan, co to jest
rykowisko?

Piotr nadal ze wzburzeniem przy
glądał się przybyszowi, ale ten zda
wał się zupełnie nie zwracać na to

uwagi.
— Nie bardzo — odpowiedział. —

No... ogólnie... wiadomo, że to okres

godowy...
— Przede wszystkim — zaczął

mentorskim tonem Karo! — samiec
jest wtedy, że tak powiem, całkowi
cie bezbronny. W okresie rykowiska
namiętności sprawiają, że są one

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ

Ilustracja jednej z nich przed
stawia dom rodzinny tego ko
smonauty, koperta posiada na
drukowany znaczek obiegowy.
Na drugiej znalazła się podo
bizna Gagarina oraz nadruko- .

wany znaczek, jaki wydany
został przed 1* laty w związku
z wspomnianym wydarzeniem.

Jest to nlezw'ykle rzadki wy
padek, aby na radzieckiej ca-

loetce pojawił się znaczek o-

kollcznośclowy, Jako że zazwy
czaj na kopertach nadrukowu-

je się znaczki obiegowe. S In
teresujących się „Lenlniana-
mi” w filatelistyce, niewątpli
wie zaciekawi informacja o

tym, że znaczki wydane w

związku z IW rocznicą urodzin
Lenina przez Czad. 'Maureta
nię, Senegal, Somalię. Mauri
tius 1 Algier były drukowane
W ZSRR, a dla Burundi — W

Hiszpanii, (zg)

MIEJSCE AKCJI: sklep tekstylny. Osoby: SPRZE

DAWCZYNI, KLIENT.

KLIENT: — Dzień dobry!
SPRZEDAWCZYNI: — Dzień

dobry.
K: — Chciałbym kupić mate

riał na ubranie...
— Proszę bardzo. Jaki to

ma być garnitur?
K: — Ślubny.
S: — Świetnie się składa, bo

właśnie otrzymaliśmy z hur
towni idealny wprost materiał
na ubranie dla żonatych męż-

s:

zu by wypadły dziury, cały
garnitur zniszczony... A torlen
— nic. Kwas spłynie po nim

jak woda po kaczce...
K: — Jezus Marla!
S: — Dalej — torlen Jest wy

jątkowo odporny na mięcie i

pnlecente, Jak również wytrzy
mały na darcie i rozrywanie.
Zona np. przyłapuje pana na

flircie, łapie za klapy, ciąg
nie, tarmosi, grzmoci ile wie-

Leszek Maruta

TORLEN

tek po nim jak woda

po pęsl.
K; — Wrzątkiem, powiada

pani?!
S: — No, Jeśli pan nt. lubi

wrzątku, to może być zimna
woda. Zona wypędza pana, w

garniturze z torlenu, z domu
na noc, na burzę. Ale torlen

jest niewrażliwy na wpływy
atmosferyczne. NI. kurczy «ię,
pod gwarancją fabryczną!

K: — Nie, doić tego! To o-

kropnet
S: — Torlen także bardzo

łatwo czyści «lę rozpuszczalni
kiem, kiedy — dajmy na to —

małżonka wyleje panu na l«b

zupę...
K: — Zupę?
S: — Co, nie lubi pan zupy?

Ale jeszcze nie
Ni•

ZMARNOWANA
Litości!

koniec na tym.
koniec na

czyzn, a mianowicie — t o r-

len...
K: — Torlen? Pierwszy raz

słyszę. Co to jest?
S: — Szlagier sezonu. "Mate

riał o eleganckim wyglądzie,
jedwabisty w dotyku. Mamy
na składzie bogaty wybór,
wszelkie odcienie...

K: — Ale dlaczego ten wła
śnie materiał poleca się lu
dziom żonatym?

S: — Ze względu na jego
niezrównane zalety. Na przy
kład — niewrażliwość na kwa
sy. Zaraz w pierwszej awantu
rze po ślubie żona oblewa pa
na kwasem. W wełnie od ra-

zlel Wełna w takim wypad
ku z miejsca podrze się na

szmaty, po minucie wyglądał
by pan jak żebrak. A torlen
— nic. Choćby żona nie wiem

jak pana biła i maltretowała,
zawsze będzie pan wyglądał
świeżo, elegancko i dystyngo
wanie.

K:—Orany!
S: — Dalej, materiał ten ce

chuje mata chłonność wilgo
ci. Zona, dajmy na to, oble
wa pana wrzątkiem...

K: — Nie, to okropne!
S: — Chwileczkę, wełna po

oblaniu wygląda jak ostatnia

szmata. A torlen — nic. Wrzą-

Wysoka odporność
na ścieranie! Zona

K:—

tym!
S:—

torlenu
wytrze panem wszystkie kąty
— a garnitur — Jak nowyl No

i wreszcie trwałość zapracowa
nia kantów spodni. To bardzo
ważne, bo któraż to łona dzi
siaj spodnie mężowi wyprasu
je?

K:—Nie!Nie! Nie chcą!
S: — Nie chce pan teyo ma

teriału?
K:
S:
K.

się!
S:
K:

mi się odechcialoł

(ucieka)

Nie! Za żadne tkarby!
Ale dlaczego?

• O... o. . . odechctalo ml

Torlenu?
Nie! Małżeństwa

jakby ogłuszone, tracą normalną
płochliwość.-

— To ciekawe, co pan mówi. I nie
prawdopodobne, żeby tak okazałe
zwierzę tak dalece uległo namięt
nościom.

— A jednak, to prawda...
ga to jednak stałej bazy wypadowej.
Początkowo mieszkaliśmy u gajowe
go Pazura, w leśniczówce na dole.

— Kto to jest?
— Mój podkomendny z czasów

okupacji — wyjaśnił Zabór.
— Czyli: zaufany człowiek?
— Tak, ale tam na dole są żony,

dzieci... Załatwia się różne urzędo
we sprawy. Człowiek mimo woli

wciąga się, denerwuje... Poza tym,
pobyt w lesie ma swój urok...

— O tak, rozumiem... I wpadliś-
cie na pomysł przerobienia dla sie
bie tego baraku?

— To nie był barak, a szałas pas
terski. Kiedyś uratował nam życie.
W czasach partyzanckich nieraz
dawał nam schronienie...

— Taak, nieźle to pomyślane. Ład
ny widok z okna, spokój... Kiedy się
jest urządzonym w życiu, wystarczy
mieć głowę na karku, żeby zdobyć
coś takiego Nieźle t.o pomyślane. To
bardzo przyjemny kąt...

— Czy pan przybył tutaj, aby u-

dzielić nam lekcji moralnej? — wy
buchną! gwałtownie Piotr.

— Interesuje mnie, panie „Grom
jak pan tutaj się znalazł?

Eugeniusz Korkosz

» MYŚLI •

Wyma-

(Ciąg dalszy nastąpi)

Trudno dostrzec, kiedy człowiek ofiarny staje się
ofiarą.

*

Wskazówki zegara nie powinny być jedynymi wy
tycznymi twej pracy.

*

Lepiej, jeśli prelegent trzyma się tematu, niż

mównicy.
*

. .

Daj głupiemu berło do ręki, a staniesz się pierw
szym jego poddanym.

Parls Match",

SZANSA

Władysław
S. był — jak to

się mówi — trudnym chłop
cem. Przebywał już w do
mu poprawczym, potem

(będąc w 3 klasie szkoły zawodo
wej) przerwał naukę, za wszelką
cenę chcąc się usamodzielnić.
Szuka zarobku, ale nie w uczci
wej pracy, lecz na drodze prze
stępstwa. Ma 20 lat. Wraz z kole
gą, dokonuje włamań — do piw
nicy, do baru mlecznego.

W marcu br. zostaje zatrzyma
ny i aresztowany. Zasiada na ła
wie oskarżonych. Skazano go na

2 lata pozbawienia wolności; ale

sąd — stosując przepisy nowego
kodeksu karnego — daje mu szan
sę. Zawiesza wykonanie wyroku
na 5 lat i równocześnie zobowią
zuje chłopaka do podjęcia pracy.
27 maja Władysław S. jest już na

wolności. Ale nawet nie próbuje
rozpoczynać uczciwego życia.

W nocy z 17 na 18 lipca dokona
no włamania do baru w Bieżano
wie. Sprawca rozpruł kasę, w któ
rej znajdowało się 20 tys. zł l...

zegarek szwajcarski, przyjęty w

zastaw — nawiasem mówiąc wbrew
przepisom — od konsumenta, któ
remu zabrakło pieniędzy na ure
gulowanie rachunku. Giną również
inne wartościowe rzeczy. Suma
strat — ponad 30 tys. zł.

Już po kilku dniach milicja u-

stala sprawcę. Okazuje się nim

Władysław S. Znów zostaje are
sztowany, Znaleziono przy nim

zegarek szwajcarski, zabrany z

kasety w barze. Ze zrabowanych
pieniędzy nie pozostało jut ani
śladu. Włamywacz — jak sam

oświadczył — nie spodziewał aię,
że „tak się obłowi”. Natychmiast
wyrusza do miasta na zakupy.

Odwiedza komisy, gdzie kupuje
drogi japoński magnetofon, ra
dio, buty, 7 koronkowych koszul.

Ładuje to wszystko do nowo zaku
pionej walizki i przechowuje w

bagażowni na dworcu PKP w

Krakowie.
Tak więc po kilku tygodniach

przebywania na wolności, Wła
dysław S. trafił ponownie do

więzienia. Przekreślił szansę,

wspaniałomyślnie ofiarowaną mu

przez sąd. Obecnie będzie musiał

odcierpieć zawieszoną mu uprzed
nio karę oraz oupowie za nowe

przes; ,>stwo. Jeśli niczego nie

nauczyła go surowa przestroga, to

być może, zrozumie swój
teraz, siedząc precz lata za

mi więzi' ia,
20-letni chłopak mógł się

pracować. Nawet wówczas, gdy
— nie pierwszy zresztą raz — po
pełnił przestępstwo, mie- tę moż
liwość. Zbagatelizował ją.

błąd
krata-

uczyć,

p


